Go ogle 



This is a digitaJ copy of a book that was preserved for generations on library shelves before it was carefully scanned by Google as part of a project 
to make the world's books discoverable oniine. 

It hiis survived long enough for the copyright to expire and the book to enter the piiblic domain. A piiblic doniain book is one that was iiever suhject 
to copyright or whose lega) copyrigjit term has expired. Whether a book is in the pubjic domain may vary country to country. Public doniain books 
are our gateways to the past, representing a weahh of history, eulture and knowledge thafs often difficult to discover. 

Marks, nolalions and olher marginalia preseiit in the original volume will appear in this file - a reminder of this book's long jouniey from the 
publisher to a library and finally to you. 

U sagę guidelines 

Google is proLid to partner wilh libraries to digitize public domain materials and make them widely accessible. Public domain books belong to the 
public and we aie merely their custodians. Nevertheless, this work is expensive, so in order to keep providing this resource, we have taken steps to 
prevent abuse by commercial parties, including placing technical resirictions on automated querying. 

We aiso ask that you: 

+ Make non-commercial tise ofthe files We designed Google Book Seareh for use by individuals. and we request that you iise these files for 
personal, non-commercial purposes. 

+ Refrainfmm automated ąuerying Do not send automated ąueries of any sort to Google's system: If you are conducting research on machinę 
translation, optical character recognition or other areas where access to a large amount of texl is helpfiil, please contact us. We encourage the 
use of public domain materials for these purposes and may be able to help. 

+ Maititain attribiitioii The Google "watermaik" you see on each file is essential for informing people about this project and helping them find 
additional materials through Google Book Seareh. Please do not remove it. 

+ Kcep it IcgciI Whatever your use, remember that you are respoiisible for ensiiring that what you are doing is legał. Do not assume that just 
because we believe a book is in the public domain for users in the United States, that the work is aIso in the public domain for users in olher 
countries. Whether a book is slill in copyright varies from country to country, and we can"t offer guidance on whether any specific use of 
any specific book is allowed. Please do not assume that a book"s appearance in Google Book Seareh means it can be used in any manner 
anywhere in the world. Copyright infringement liability can be quite severe. 

About Google Book Seareh 

Google's mission is to organize the world's Information and to make it universally accessible and useful. Google Book Seareh heips readers 
discover the world's books while helping authors and publishers reach new audiences. You ean seaich tlirough the fuli text of this book on the web 



at http: //books . google . com/ 



Google 



Jest to cyfrowa wersja książki, która prze:^ pokolenia piy.ecliow^^yana była na biblioteczny cli pólkach, zanim została troskliwie zeska- 
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Seweryn Galczanski byl L^raiiicem, kolegą 
Bohdana Zaleskiego i Seweryna Goszczyńskiego 
w szkole Bazyliamlw w llamanm; kolegą Mickiewi- 
cza na uniwersytecie wileńskim Inbo prawdopodo- 
bnie nie znali się wtenczas, Dcz^szezaiąc; na bardzo 
rużne od siebie wydziały. Otrzymawszy dyplom 
doktora medycyny i chirurgii, Galczowski niedhigo 
potem zosta! profesorem chirurgii w uniwersytecie 
wileiiskiui, lecz przerwał bwój kurs, aby się wydo- 
skonalić w swojej sztuce za granicą, dzięki prze- 
znaczonemu na podobny cel stypendynai, które mn 
uniwersytet przysądził. Był w Neapolu, gdy wy- 
buchła rewolueył iistwpadowa; pośpieszył do kraju, 
przedarł się przfeź rożne kordony, wstąpił do woj- 
ska jako chirurg i odznaczył się wyciągu wojny 
wielką biegłością w operaeyach, nie mniej jak 
i szczególną gorliw-ością w pełnieniu swoicli trud- 
nych ohowiązkńw, za eo zaszczycony został krzy- 
żem Virtul! miliiari, doayił skąpo udzielanym chi- 
rurgom. Wyszedł z wojskiem za granicę i na dro- 



dze tiiłactwa zatrzymał 8ię czas jakie w Getyndze, ^M 
nie wiedząc, oo z sobą pocznie. Radhy był dosko- ^M 
nalić się dalej jeszcze w cbirargii w Niemczech, ale, ^H 
przekonawszy się, że na gośeinnośd rządiW nie- ^M 
mieckiuh liczyć nie może, rzacił okiem praktyczne- H 
go człowieka na świat i zdecydował się szukaÓ ^| 
szczęścia na dragiej półkuli. Pojechał do Mekayka ^H 
i przeżył tum łat piętnaście, praktykując medycynę ^H 
i chirurgię. Wyrobił sobie ogromną klientelę i zy- ^1 
skal majątek i sławę, łecz gdy w l84y r, zabłysła, ^M 
nadzieja wyzwolenia ojczyzny, — nadzieja, która ^M 
przez pryzmat odległości wydawała się świetniejazą ^M 
jeszcze, niż była rzeczywiście — wszystko porzucił, ^1 
przebył ocean i przybył do Paryża, gdzie go za- ^j 
stałem. Był to jnż wtenczas człowiek niemłody (nr. ^| 
l&Ol r.) z siwą głową, postać miał pełną godności, ^ 
w obejściu się był uprzejmy, słodki, pełen delikat- 
ności, lecz kto go zblizka uważał, przekonywał się 
niebawem, że nie łatwo było wyrobić sobie o nim 
zdauie pewne. Charakter ten miał bowiem dwie stro- 
ny dosyć różne. Z jedoej strony był to człowiek 
ściśle i nieubłaganie praktyczny w znaczeuju an- 
gielskiom tego wyrazu, rządzący się w stcisunkach 
z ludźmi rozdmem i doświadczeniem, a nie uczu- 
ciem; szanował między wspótwygnańcami tych, któ- 
rzy sami sobie radę dać nmieli i nie potrzebowali 
niczyjej pomocy, czcił znakomitości narodowe, lecz 
dosyć chłodnym byt dla biedaków, upadających 
w walce z nieszczęściem i którzy udawali się o bra- 
terską pomoc do, ziomków. Zbyt oswojony on był 
z widokiem najsroższych cierpień ludzkich Użycz- 
Bfch i moralnych, zbyt się napatrzał przy łożach 



umierających ciosom niepowetowanym, atrasaliwym 
rozpaczom, istnieoiom złamanym, zostawionym bez 
nadziei na świecie, ażeby mtłgt być skorym do 
wapólczueia i litości dla bied zwyczftjuycb. Przy- 
tera, podobnie jak większa część ludzi, majijcych 
do czynienia z wątłą machiną ludzką, był scepty- 
kiem. Skalpel jego nie pokazał mu widomego sie- 
dliska duszy nieśmiertelnej w uaazym organizmie, 

I i przestał w nią wierzyć. Wtenczas i cala pocho- 
dnia wiary chrześpijaiiskiej zagasła przed nim, — 
a człowiek zmalał w jego oczach — schodził cawet 
na zero jako JednoRtka, jeżeli nie potrafił odzna- 
czającym się talentem wznieifS się nad poziom ogól- 
ny. Sceptycyzm ten zawiewal jak wiatr jesienny, 
strząsający kwiaty i liście, z pod jego nader ukla- 

' dnej powierzchowności i gdy znikał z jego twarzy 
grzeczny nśmiech, fctijry naturalny jej wyraz osła- 
niał, un ustach jego zdawały si^; zawieszone słowa 
Hamleta: „ The man rtruished me not and Ihe wo- 
man no more'^ (mężczyzna nie zachwyca mnie by- 
najmniej i niewiasta nie wi^jcej). 

Takim by) Uałęzowski widziany z jednej stro- 
ny, lecz z drugiej strony przedstawiał się mąż wy- 
sokich enijt obywatelskich, kochający ojczyznę mi- 
łością namiętną, górującą mid wszystkiem, tak jak ją 
kochali ludzie z 1830 r. i była to podobno jedyna 
namiętność^, jaką znał w całym ciągu swojego ży- 
cia, a z nią łączyła się jakaś wzniosła filozofia mo- 
ralna podobna do moralności Zenona, lub raczej 
Spinozy, która w duszy jego zajęła niie|see straco- 
nej wiary. Nie mogła ona zastąpić tego żywego 
zdroju miłości bliźniego i miłosierdzia, kti'>ry ptynio 



z serc, na wskroś przejętych EwaDgelią, ale przy- 
wiązywała go przynajmniej do wszystkich szlachet- 
nych idei. , 

Samotny na świecie, wolny od wszelkiej pró- 
żności i iądt kosztownych, stworzywszy sobie ma- 
jątek, więcej, niż wystarczający na własne swoje 
potrzeby, powiedział sobie na progu starości, te nie 
może lepiej użyć reszty życia, jak poświęcając go 
na spełnienie jakiejś misyi pożytecznej dla emigra- 
cyi i dJa przyszłej Polaki. Nie miał zapewne ża- 
dnego wyrobionego w tym względzie planu, opusz- 
czając Meksyk. Biegł tylko za błędnym ognikiem 
patryo tyczny eh nadziei, które za przybyciem jego 
do Paryża znikały jnż w mrocznej dali, ale w tej 
stolicy świata i zarazem stolicy emigracji, upatrzył 
dla siebie cel, odpowiadający usposobieniom jego 
umysłu i charaktern. Szkolą Polska w Batignollea 
była w stanie opłakanym, bez opieki, bez tunda- 
szów, y. 3U-tu lub 40-tii najwyżej nczniami interna- 
mi, których utrzymać nie było za co i profesorami, 
kttirzy tych uczniów niczego nauczyć nie byli zdol- 
ni. Ażeby zakład ten wydźwignąć z upadku, trzeba 
był" poświęcenia i wytrwałości takiego księdza Bau- 
duuina, założyciela domu podrzutków, lab takiego 
księd/a Jakóba Fałkowskiego, założyciela iratjtntu 
głuchoniemych w Warszawie i Gałęzowski się tego 
podjął. .Sądził on, że szkoła batignołska, gdyby eię 
udało podnieść ją, opatrzyć funduszami i zreorgani- 
zować jak się nalepy, wyrobiłaby nowe pokolenie 
polskie na ziemi wygnania, wierne tradyeyi ojców 
swoich i któreby użytecznie służyć mogło sprawie 
narodowej. Przejęty tą myślą potrafił wymową swo- 



ją pozyskać dk niei uujmożniejszycli nidakfiw 
między emigrantami lub bawiącymi czasown w Pa- 
ryżu jako zwykli goście zimowi. Demokrata z prze- 
kunania, szukał jednak i w kr('>tkim czasie znalazł 
w tern kółku aryalnkratycKuem dosyć serc ofiar- 
nych, ażeby założyć Tiiwarzystwo na akcye, — nic 
posiadaczom swoim przynosić nie mające — dla zbu- 
dowania obszernego i dogodnego domu na IJatigno- 
ladi na pomieszczenie azkoly polskiej. Było takicb 
akeyi 'M, każda po lO.OOt) franków. To byt pierw- 
szy owoc zacbodiiw Gałęzowskiego. Gdy dom sta- 
nął, wprowadził do szkoły, jako prezes jej zarządu, 
progranj liceów francuskich, a z nim wszystkie nie- 
pazenia potrzebne; lepszycb nauczycieli, ściślejszy 
dozór, większą karność, zdrowsze i oblits/e poży- 
wienie i wjt;k8ze wygody. Odtąd liczba uczniów wzra- 
stała od roku do-roku i w kilku latacb z 30-tu czy 
i40-tu podniosła się do dwustu kilkuiiziesi(;ciii, a co- 
* roczne egzaniina wobec urzędników uniwersyteckich 
trnncuskicli, nagrody i odznaczenia, przysądzane 
uczniom, świadczyły o ciągłym i ogidnym ich po 
stępie wi- wszyslkich gałęziach wiedzy; nie w mia- 
ri; jak wzrastała szkoła, rosły i jej potrzeby, budżet 
jej wydatków wynosił średnio oliolo lW,łJOU fran- 
ków rocznie, a dochody z opłaty od uczniów nie 
jjrzcnosily ;iO,UllU franków; największa czę^t'- bo- 
wiem pobierała nauki i otrzymywana była beiplal- 
nie. Oalczowski, poparty przez księcia Czarti "ryskie- 
go, uzyskał od rządu francuskiego 7(),U0U franków 
rocznej;'! wsjmn-ia dla swojej szkoły, a w ostatnich 
lałacb cesarstwa wyrobił jcBzcze, że ją zaliczono 
do instytucyi publicznej nżytecznoSei, co, zdaw^<i 
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Bię być zabezpiecKeoiem dla niej opieki rządowej na 
zawsze, ale około SUjWKl frauków trzeba było jeaa- 
eze co rok znaleźć dla wyr/iwnania budżetu i Ga- 
lc/.owski był niezmordowany w zabiegach , ażeby 
teu ciągle powtarzający się niedobór zapełniać. 
Zróał się on byl ze Fizkołą batiguolską, byl jej du- 
szą, jej opatrznością pr/ez lat więcej, niż dwadzie- 
ścia, a wziętośó, j:iką pozyakal w klasie niożuych 
rodaków, którycb spotykał w zimie w Paryżny w łe 
cie w mieJBcacli kąpielowych, dokąd co rok umyśl-' 
nie za uiuii jeździł, była taka, że nikt żądanego^ 
datku odmówić mu nie śmiał; kilka źródeł nawel 
miał stałe zapewnionycłi. Słydzałem niektórt- damy, 
nazywające go nowym Św. Wincentym i Paulo„ 
a najdubroczynniejsze z nich wzięły były sobie z) 
regułę, odwoływać się ogólnie do jego zdania, wie 

[ łe razy chodziło o wsparcie jakiejś ciężkiej niedol 

' w emigracyi. Jedno słowo jego wyalarczatii, abj 
biednego emigranta ocalić od rozpaczy, ale łJal^ 
zowski słówek takich skąpił. Uczucia jego zmierzone 
były ku celora ogólnym i, jak napomknąłem wyżej, 

\ nie rozdzielaj ich na drobną monetę litości dla je- 
dnostek. To mu narobiło wielu nieprzyjaciół, a by 

I io parę smutnych wypitdków, w których sam wy^ 
rzucać sobie musiał, że nie miał natchnień litości 
Bzych. 

W ostatnich latacb życia doczekał się tęgi 
zmartwienia, iż widział ów zakład batignolski po 
diwigniony, odtworzony, wypielęgnowany przez si 
bie, chylący się znowu ku upadkowi. Klęski, ponie- 
sione przez Franeyę w 187U r. i haracz ó uiiliar- 
dt}iv nałożony na nią, oddziałały i na szkołę bati- 
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)laką. Rz^.A francnski oclmówil nadal stałej snb- 
weueyi na jej ntrzymanie. Byl to cios dotkliwy, 
ale którego skutkom naradzić jeszcze potratil Gałc- 
zoweki. Sprzedano korzystnie Kadzie municypalnej 
Paryża obsiierny dom szkoły, wybudowany przed 
dwudziestu laty i już obciążony długami i zbudo- 
wano nowy, w skromniejszych rozmiarach, a Galę- 
zj)wski puścił się w pielgrzymkę do W. lis.Pozuań- 
akiego i Galicyi, ażeby pukati do serc polskich 
o wsparcie dla zubożałej szkoły. Odbył dwakroć 
tę podriiż i zebrał więcej, niż dostateczny lunilusz 
dla prowadzenia dalej swojego dzieła, ale jest inna 
jeszcze przyczyna chylenia się do upadku zakładu 
batignolskicgo, której ani Gałęzowski, ani nikt po 
nim nie zaradzi, a tą jest gai^uięcie emigracyi pol- 
skiej, a z nit| i pierwiastku ptdskiego na ziemi fran- 
cuskiej. Gałęzdwski oddawał znakomite przysługi 
emigrantom, da|ąc im sposób wychowania synów zb. 
niewielką opłatą, n w wielkiej części bezpłatnie; 
był dobrodziejem dla tych biednych dzieci, z któ- 
rych zrobił ludzi wykształconych, mogących pora- 
dzić sobie na świecie — ale zawiódł się w nadziei, 
ie wyrobi nowe pokolenie polskie na ziemi wy^na- 
Dia. Tli było nicpodobnem. Ci synowie Polaków, 
zrodzeni w największej części z matek Francuzek, 
wzroi41i w atmosferze francoskiej, nie odetchnąwszy 
nigdy poUkiem powietrzem, nie są już Polakiimi; 
wogóle nawet bardzo licho po polsku mówią. Wy- 
tworzyła się z nich jakaś klasa ludzi bez narodo- 
wości wybitnej, bez tradycyi, bez innej przyszłości 
jak ta, że się z czasem zleją zupełnie z żywiołem 
francuskim Galęzowskt postrzegał to ze smutkiem.^ 
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a za pierwszej bytności awojoj w Krakowie, wi- 
dząc w tej stolicy Piastńw i Jagiellonńw, lak szybko 
rozkwitające, za pierwszym brzaskiem pcimyślmej- 
szycb czasów, iostytucye naukowe z polekim języ- 
kieui wykładowym i mfodaież ze wszystkich ezęśei 
Polski, garnącą się tłumnie do tycb ognisk uar(^ 
dowej edukacyi, powiedzieli sobie musiał, że poki 
lenia polskie wyrabiać się tylko mogą na ziemi oy 
czystej, gdzie narodowość nasza z nieprzeliczonych 
i niewyczerpanych zflrojów płynie; gdzie j^ wszyst- 
ko podtrzymuje i podsyca: pomi^iki przeszłości, gro- 
by ojców, nakoniec gama Datura polickich kiain, 
spojona z polską duszą, gdy przeciwnie na obczy- 
źnie wszystko jest dla niej zabójczem. Dlatego to 
zapewne myśl sędziwego opiekuna dzieci wygnań- 
ców zwróciła się kn starej naszej a/ma ma/er i za- 
czął na schyłku życia zbierać fundusze jui nie na 
szkołę batignołską, ale na ufundowanie stypendyów 
dla najzdolniejszych kandydatów do katedr profe- 
sorskich na uniwersytecie krakowskim, ażeby mo- 
gli wydoskonalić się ostatecznie w swoim zawodzie 
za granicą — pamiętał, że takiemu stypendyum za- 
wdzięczał sam podróż swoją naukową zagranic 
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I^a parę miesięcy przed zgonem mógł usta- 
nowić jedno wspaniale stypendyum, ó.UOU fran- 
ków rocznie, i nadał mu imię Jana i Andrzeja Śnia- 
deckich. Marzył o szeregu innych stypendyów te- 
ma podobnych, jak się to pokazuje z ostatniego li- 
stu je^o, już nad brzegiem grobu pisanego do pre- 
zesa akademii umiejętności w łirakowie, doktora 
jyayer'a: „..Szerokie rozwinięcie tej myśli, ^ pisze 
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Bd — było, mogę śmiało powiedzieć z niezapomnia- 
nym puetą: 

Oatatniem mojem ziemakiem ncznclem oa świecie, 
Którem talii, liodowal Jnk Dajuiilsze ilziecię". 



Prawdopodobnie pierwszym początkiem firndu- 
BZU na nowe stypendyura była suma 12,0łJU fran- 
ków, którą na dwa dni przed śmiercią polecił sło- 
wnie Bwojemn synowcowi przestać temuż samemu 
uczonemu mężowi, ażeby jej użył według awojego 
nznania. Dowód to rozczulający, że do ostatniej 
chwili życia, celem 'myśli jego było przysposobie- 
nie, użytecznych ojczyźnie, przyszłych pokoleń. 

Miło mi zaznaczyć jeszcze szczęśliwy zwrot 
w jego umyśle na kilka tygodni przed śmiercią. 
Pogodził się szczerze z Bogiem i umarł po chrze- 
ścijańsku. 



xm. 

Nie eama medycyna wyrfala w emigraeyi lu- 
dzi użytecznych. Ze szkńl specyalnycb wyszedł li- 
czny zastęp Polaków, konduktorów dróg i mostów 
i Agenls-Voyers, czyli konduktorów ulic w mia- 
stach i dróg prowineyonalnych. W pewnej epoce 
było jednych i drogicb razem kilkuHct '). O kon- 
duktorach dal najehlubniejsze świadectwo w ostat- 
nich latach drugiego cesarstwa minister robót pa- 
blicznyuh. Znany z eksoentryczności margrabia de 
Boissy '') zarzucał w senacie rządowi, że napch^ 
Polakami służbę dróg i mostów. Na to minister 
odpowiedział, że konduktorowie Polacy odznaczają 
się wielką zdolnością, pracowitością, uczciwością 



') Liosąi! w to i Agenis secondairts, którzy po id«- 
nlu eg-iarainn zostawali kon do fetorami. Ta trzeba ini dodsi, 
ŻB hardKO wifilu z poiniĘilzy konduktorów i Agcnt-Yoyora nie 
potrzel>awaii oalego kuran odbyć w szkołach BpecyBlnych, ale 
tjlko douczyli się, aJeby raiidz zdać egzamin. 

') Mąi dawnej hr, Golccoili, ostatniej kochanki lorda 
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nieskazitelną i oddajii krajowi rzetelne uału^. Mógł- 
by to sami) byl powiedzieć o Agenls-Voyers, lecz 
nie Oli niego zależeli, tylko od miuintra spraw we- 
wnętrzaycb, a tiezpośrednio od prefektów. 

.Stopień konduktora dróg i mostów pierwszej 
klasy był dla Polaków najwyższym sKczeblem, do 
jakiego sięgać mogli w zawodzie inżynieiBkim. In- 
żynierem rządowym żaden zostać nie mógł, bo do 
tego trzeba byfo mieć dyplomy, jeden ze szkoły 
politecbnicznej, drogi ze azkoly dróg i mostów, 
do którycb to szkół cudzoziemcy nie mają przy- 
stępu, chyba tylkii, jako wolui uczniowie, wyłączeni 
od przywilej''iw, slnżących uczniom zwyczajnym. 
Z tejże samej przyczyny niepodobna było także Po- 
lakowi, lub prawie niepodobna, otrzymać posadę 
inżyniera w kompaniach prywatnycb, bo o takie 
poaady wysoko [ilalne ubiegali się najzdolniejsi in- 
żynierowie rządowi. Jednemu tylko, Obobrzyńskie- 
ma, inżynierowi cywilnemu ze szkoły Centralnej 
udało się zostać inżynierem naczelnym ruchu przy 
drodze pótooeoej, a winien to byl głównie powioo- 
waclwu z bankierami Perreir'ami, którycb kuzynkę 
miał za żonę ')- Zacytować mogę jednak jednego 
inżyniera cywilnego, Polaka, który piękną reputacyę 
i piękny majątek zyskał pracami swojemi jeszcze 
przed rokiem 184y, to jest przed zbnilowanicm wiel- 
kich linii kolei żelaznych, Byl to Wędrychowski, 
który zbudował większą część mostów na Saonie 
i Rodanie, a przyszedł do Francyi juz ze swoją 



'i Jest Jt>»oxe drugi inlfnier, Pniak, ncsniii Bskoly enn- 
traln^ nit dredce łetainej iińlnocncj, Hireaki. 
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"liiriiejetnością. Byl bowiem przed 1830 r. profeso- 
rem w uowo zaprowadzonej szkole pcilitecluiczce} 
w Warszawie. 

Medycyna i iużyaicrstwo liyły to, jak widzimy 
dwa aawndy, w ktiirych Polakom we Francyi do- 
Być się poszczęściło. W innych, ,nie mówiąc jnż 
o przemyśle i handlu, mała bardzo liczba tylko dobi- 
ła się pewnej wzictości lub korzystnego pod wzglę- 
dem materyainyin stanowiska. Najdalej KasKcdl Lu- 
dwik Wołowski, bo aż do Akademii umiejętności 
moralnych i politycznych i do senatu, przeszedłszy 
przez Izbę deputowanych. Urogę mu utorowały 
nauki uniwersyteckie odbyte we Francyi, obywa- 
telstwo francuskie, doskonalą znajomrtść języka tran- 
cuskiego, obszerna wiedza w zakresie prawodawstwa 
i ekonomii politycznej, pisma, ktdre wydawał, wy- 
kłady, jakie miewał, gli^wnic dla klasy rzemieślni- 
czej w konserwatoryum sztuk 1 rzemiosł, przytem 
niezaprzeczenie tytuł Polaka. Zdolności jego były 
wielce we Francji cenione, choć w taoryi ekonomicz- 
nej nic nowego nie napisał, ani powiedział, ale miał 
zdrowy rozsądek, opinie umiarkowane i niezachwia- 
ne, wielki takt i ogromną pracowitość. Temi zale- 
tami, które nie są wcale powszechne, stał się uży- 
tecznym swojej nowej ojczyźnie, nie zapominając ni- 
gdy o dawnej. Największa przysługa, jaką oddał 
Francyi, była niewątpliwie ta, że zdrowym rozsąd- 
kiem swoim i uporną walką za swoim przekonaniem 
ustrzegł izbę deputowanych w r, IKtif* i 1H69 od 
zaprowadzenia we Francyi jednometalowej, to jeat 
vrr}ąezme złotej, waluty, jak tego chciało liczne 

I tv pewaej obwili przeważmeje'ie attoiialctwo pod 
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kieruBkiem ui»leDtowaiiego, nie trochę tantastycz- 
aego ekonomiety, niegdyś St. Simonisty, Michała 
Cheralier, ktńrego popiera! ogromnym wpływem 
8woiui „Joarnal des Dćbats". Będąc profanem w lej 
materyi muszę się powołać na opinię kompetentne- 
ffo w tej mierze pisarza, który zasługę Wołowskie- 
go w „Czasie" a następnie w oddzielnej broszurze •) 
w pelnem świetle wystawił. 

tiłiiwnym argumentem stronników jednometa- 
lowej waluty były uscylaeye, zachodzące zbyt czę- 
sto w atoBunka wartości złota do srebra. Wołow- 
ski bardzo logicznie argument ten zbijał. Dowo- 
dził — ^jak powiada ów bezimienny pilarz — ,że gdzie 
dwumetalowa moneta jest zaprowadzona z ulegalt- 
zowaniom uskutecznienia wypłat jedną lub drugą 
podług wyboru płacącego, tam przewaga chwilowe- 
go kursu jednej monety nad drugą utrzymać się nie 
może, bo jeśliby np. z jakichkolwiek przyczyn zło- 
to nabrało chwilowo większej wartości, wszyscy 
zaczną uskuteczniać wypłaty swe w srebrze jako 
tańszym środku uiszczenia się ze ewych zobowiązań, 
Cu wywołać musi większe poszukiwanie tego meta- 
lu, a tern eamem zwyżkę jego kursu. Wyrównanie 
więc zachwianego na chwilę stosunku wartościo- 
wego obu metali zostanie niebawem przywrócone, 
uważał więc Wołowski wszelkie obawy, wynikające 
z zaprowadzenia lub zatrzymywania dwnmetalowej 
waluty za płonne i niemające żadnej yodstawy eko- 



') Lodnik W(ito<T»ki, w Krikowtc, cidonkanij driikarm 

ft)btiaUka.-T, S31. "^ 



Domicznej, zwracał zaś uwagę ua to, że do jiS 
wszeehitego zaprowadzenia waluty złotej, jest jeafl 
cze zauiału złota w świecie, że [lotrzebom cyrknlj 
eyjnyin tylko oba metałe mogą zadość uczynifl 
otrzymając nadto, że tylko szczegółoy zbieg oka 
liczności, któryby wielką iloi^ć monety uietalowfl 
chwilowo w jedoem państwie zgromadził, mógltA 
je uzdolnić do zaprowadzenia nagle u giebie w« 
łącznie złotej monety, a i w takim nawet razie niS 
obyłoby się bez chwilowych przesileń na targacja 
pieniężnych. ■ 

„Zaprowadzenie jednometalowej waluty, mogło'! 
by też — zdaniem jego — dla zbyt malej ilości tego me-" 
talu zostającej w obiegu, sprowadźcie najokropniej- 
sze linansowe katastrofy, w cliwili, gdyby naiłzwjfl 
czajne jakie wypadki, wymagały nagiego ulikwido^ 
wania niezwykle wielkich snm w brzęczącej mo- 
necie". ' ■ 

„Przekonywując wszystkich w ten sposób, W(l 
łowski przemawiał jakby wieszczym duchem. Ai9 
kiety, w których zdanie jego przeważyło, odbywał* 
się we Francyi w latach 1H6S i 186^, a w dwa la- 
ta potem operacye finansowe połączone z wypłatą 
kontrybncyi francuskiej, stały aię praktycznym do- 
wodem, jakich katastrof finansowych unikla Fran- 
cya przez to, że w chwili nałożenia kontrybucji 
miała dwumetalową walutę i mogła się przez to 
dowolnie posługiwać tak targami, które miały złotą 
walutę, jak i temi, które miały mieszaną, lub ws 
łącznie srebrną". 

Francya zapłaciła pięcio-miliardową kontrybi 
cyfj używając na to podług raportu p. Leona Saj 
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złożonego izbie deputowanych, tylko 273 milioniiw 
złota, a '25\i milionów srebra fraacuskiego, resztę 
złożyła w weksłacli, których przewaŻDą część na- 
była Da targach walutę srebrną posiadających. 
Uiszczanie się w dwu metalacb dozwoliło jej roz- 
działu wypłaty na wszystkie główne targi pienięż- 
ne europejskie, ułatwiając przez to operacyc, ktdra 
uiimo poruszania tak znacznych sum, nie sprawiła 
żadnych wstrząśnień gwałtownych w zwyczajnej 
cyrknlacyi pieniężnej". 

W początkach cesarstwa Wołowski, usunąw- 
szy się z politycznej sceny, łecz chcąc być uży- 
tecznym Francyi, stworzył instytucyę kredytu ziem- 
skiego (Credit foncier] trochę na wzór towarzystwa 
kredytowego Polskiego, Możni emigranci, jak hr. 
Ksawery Braaicki, książę Eustachy Sapieha i paru 
innych, wzięli w tem przedsiębiorstwie znaczny 
udział jako akcyonarynaze i dobrze na tem wyszli. 
Wołowski umieści! w biurach wielu emigrantów — 
ale zakład nie odpowiedział zupełnie celowi — kwe- 
stya kredytu fiemskiego nie trudna była do rozwią- 
zania w Polsce Kongresowej, gdzie ziemia podzie- 
lona na wioski, hypoteki bardzo porządnie urządzo- 
ne a przychód z gospodarstwa rolnego za czasów 
Liibeckiego wyuosii najmniej (J^/u, *le we Francyi jest 
nierównie trudniejsza. Tam ziemia podzielona na 
przeszło ó milionów parcelek, system hypoteczny 
zagmatwany a przychód w mniejszych tylko par- 
celkach dochodzi do 5 lub 6"/^, większe własności 
nie przynoszą jak 37u- Nic więc dziwnego, że sy- 
glem kredytowy ziemski na zasadach Lubeckiego 
przyjąć się dobrze we Francyi nie mógł. Kreacya 
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Wołowskiego została znacznie zmieniona, dyrelicya [ 
przeszła w inne ręce, lecz i to nie wiele pomogło,^ 
Kredyt ziemski trancustii atrzymuje stę dziś raczejl 
z pożyczek na domy, niż na grunta, które łichw&l 
ciągle uciska. 1 

Jeżeli dobre chęci Wołowskiego odwr<^cenia'l 
tej plagi od gospodarstwa rołncgo we Francyi nieJ 
otrzymały zupełnego skutku, to, nie licząc owej wiel-^ 
kiej przysługi, o której tylko co mówiłem, tyle ilta 
innych pomniejszych oddal on swojej przybraucia 
ojczyźaie jako członek izb prawodawczych, jak<^ 
profesor, jako pisarz, że akademia umiejętności mo- 
ralnych i politycznych, ogłosiła konkurs za najlep- 
sze ocenienie w rozprawie lub dziele oddzielnem, 
jego pism i jego działalności. 

Obok Wołowskiego wymienić jeszcze można 
kilku innych emigrantów, którzy pracą także uży- 
teczną dla f^rancyi wyrobili sobie mniej świetne, 
ale niemniej zaszczytne sytuacye. Było i jest jesz- 
cze w emigracyi trzech oryeutalistów pierwszorzęd- 
nych. Kazimierski najlepszy tłomacz Alkoranu na 
język francuski i tłomacz Sadiego na język polski; 
Aleksander Chodźko, dawniej poeta pełen wdzięku, 
któremu Mickiewicz wróży! swetną przyszłość, gdy 
był jeszcze Olesiem, później badacz wschodnich li- 
teratur, mianowicie perskiej, dziś profesor literatury 
słowiańskiej w „College de France" i Kleczkowski 
aynoiog. W piśmiennictwie francnskiem Leonard 
Chodźko położył wielkie zasługi, rozpowszechniając 
we Francyi znajomość historyi polskiej, Krystyn 
Ostrowski zajął niepoślednie miejsce między poeta- 
mi francaskimi a Julian Klaczko między publioy- 
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Nakoniec dwóeh emigrantów, o ile mi wia- 
domo dwóeh Ostrowskich, doszło do posad wyso- 
kich; jeden byl naczelnikiem biura etatystycznego 
w knmpanii drogi żelaznej z Paryża d<i Lyonn 
i Marsylii i pomieścił w tym biurze ilu tylko mógł 
Polakrtw, dragi Ostrowski, Stanisław, syo wujcwo 
dy, miał znakomity urząd w ministeryum spraw 
wewnętrznych (dziś jest w Polsce). 

Doszliśmy do najwyższych szczytów, do ja 
kich dosięgli emigranci pracujący. Teraz zejdźmy 
na padół między tych, którzy nie pracowali i prze 
tu nic nie zarabiali lab przemijające tylko mieli za 
robki. Takich było w roku 183^ przeszło 19UU 
a w roku 1^48 zapewne jeszcze z lóUO. 

Serce się kraje, myśląc- o tej ogromnej liczbie 
Polaków, rzuconych losem na obcą ziemię bez inne- 
go sposobu do życia, jak te szczupłe subsydya, któ 
re Fraocya pocznła się w obowiązku im wypłacać, 
a które chroniły ich tylko od głodowej śmierci. By- 
ły one zastosowane do stopni wojskowycłi, jakie 
mieli w ISid r. Żołnierze i podoticerowie pobierali 
w 184S r, 15 fr. na miesiąc, oticerowie niżsi od 25 do 30 
fran. wyżsi od 30 do 50 fr. Generałowie 100 franków. 
Płaca niewojskowych była dosyć dowolnie ustanowio- 
ną. Posłowie byli porównani z generałami, to jest po- 
bierali lUO franków miesięcznie. Mickiewiczowi 
przysądzono, jak widzieliśmy, w epoce gdy nie miał 
żadnej posady, HO Ir., inni mieli daleko mniej, po 
większej części od 2ó do 40 fr. miesięcznie. Do 
tego dodawał czasem rząd trancuski na <JU<L«.<&^%> 
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emigrantów i, przekonawszy się dowodnie o ieh tzoM 
czywistej potrzebie, jednorazowe wsparcia. I 

Zważyć należy, że w tej liczbie IStHl niepraciij^J 
cych, była niemal polowa Htarców niedołężnych lun 
nieumiejącyeh wcale po (rancusku, a między ninnfl 
niektórzy mieli żony i dzieci. Druga część, większa, 
niepracujących emigrantów składała się podług sta- 
tystyki policyjnej a ludzi zdrowych, niogąeyeh pra- 
cować, lecz oiemających roboty, .Sądzićby można, że 
się lenili do pracy, a tak aie było. Wieluż to of 
cerów konstantynowskicli, którzy jeszcze mieli silj 
pracowało w różnych rzemiosłach, jakie zdołano ii 
wynaleźć. Byli zecerami w drokarniach, mianoł 
eie u Martineta w Paryżu, drukującego polskie keiąi 
ki, rzemieślnikami w rozmaitych warsztatiicb, dozór 
' cami w różnych zakładach i t. d. Pamiętam jedni 
go starego wiarusa, niegdyś żołnierza w pułku lek- 
knkounym gwardyi Napoleona, później wachmistrze 
w gwardyi Szaserów, a nakoniec kapitana, czy nu 
wet majora w wojnie 1031 r., który ozdohioni 
krzyżami legii honorowej i virtiili militari, bj 
odźwiernym w dworcu drogi żelaznej w Amiei: 
w bramie, przez którą wchodzili i wychodzili rze- 
mieślnicy, a obowiązkiem jego było zapisywać ich 
i pilnować, żeby nie wychodzili bez pozwolenia 
przełożonych. Nazywał się Miiodrowski, z czego 
Francuzi zrobili Milordowski, a przez skrócenie Mi- 
lord. Raz przyjechał Napoleon Ul z żoną do Amiens 
i kawalerowie legii honorowej przedstawiali mu się, 
to jest przeciągali rzędem przed nim w sali aadyei 
cyonalnej. W ich liczbie byi Miłodrowski, wygtrś^ 
/oay aa tę otoiiezność w dawnt^ jakąŃ czamark^ 
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Iczapkę rogala i z dwoma krzyżami swojemi na 
|:|)iersiairb. Gdy przechodził przed Napoleonem, teo 
Irzekt do żony dosyć głośno: Foilti ttn Polonais. 
^Miłodrowski usłyszał to, zr^ibił pól obrotu w łewo, 
stanął Trontem przed ceearzem, podnińsl rękę do 
czoła i odezwał się śmiał: Out, mon sire (?) po- 
lonais. NapołeoD uśmiechnął się, a lubo Hilodrow- 
ski, wracając mi<;dzy legionistów, wykrzyknął .jesz- 
cze w dodatku na całe gardło: Vive l'empereurl 
Łnowy cesarz Irancuiikl ani pomyślał ulżyć ciężkiego 
Klosu osiwiałemu wojakowi z pod Sumosierry, który 
■podobnie, jak wielu innych, nie zważając na swoją 
Ebiedę, obarczył się był liczną familią. 
I Wszystkie sposoby zarobkowania, które tylko 

Bco wymieniłem, były bardzo mizerne, a jednak nie- 
Ismiernie trudno było ich dostać. Do innych zaś 
łtrzcba było przysposobienia, na którem starym na- 
"szym wiarusom zbywało. Nie wiełu icb po kilku- 
nastn łatach pobytu we Fraueyi lepiej mówiło po 
klrancusku oil Miłodrowskiego, większa część gorzej 
neszcze. Przytem edukacya w Polsce tak mało aic 
Iliczyła z warunkami praktycznego życia, że rząd- 
bim był Polak, mający dobre 'piemo lub umiejący 
tffladać cyrklem, reisgrafem i piórkiem rysowniczem, 
pczem by mógł już był zarabiać sobie jako tako na 
życie we Francyi. Nic więc dziwnego, że na liczbę 
przeszło 5,000 emigrantów poUkich we Francyi w r. 
isa?^, było «7(ł, a w r. ł!j4H ze 600 przynajmniej, 
którzy nieuależąc do kate^oryi starców łub niedo- 
łężnych, nie mogli jednak żadnego wyrobić sobie sta- 
iJego sposobu do życia. Miewali niektórzy przemija- 
uce zarobki i to były cbwiłe azczęśłiwe w IiiIl tv 
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ciQ, ale potem trzeba by!o wracać du biedj z cięż- 
kim żalem w sercu. Więkazn częśó i takich chwil 
nie miała, bo za przemijającym nawet zarobkieni 
trzeba było czynić wiele zachodńw, prosić, przypo^ 
mioać się, kłaniać, a stary wiaras wolał DajcKCŚcit^H 
poprzestać na suchym kawałku cfaleba, niż podo- 
bnemi upokorzeolami okupywać sobie niedlngn trwg 
lą uł^ę w biedzie. 

Ludzie ci z hardą duszą, n to tylko dbali, żi 
by się nikt nad nimi nie litował, żeby nikt nie do' 
myślil się, Ae cierpią głód, że nie mają ognia w zi- 
mie, że w cbiirobie niestaje im oa lekarstwo. Przez 
10, '20, 30 lat grali oni tę straszliwą komedyę nad- 
rabiania miną, aby sądzono, że im na niczem ni 
ubywa, gdy tymczasem życie ich było powolnei 
konaniem. 

Znałem dobrze jeden egzemplarz tego rodzaju? 
Był to pułkownik czy podpułkownik saperów z r. i 
1831, Franciszek Gawroński. W końcu r, 1849, przt^| 
bywając dla prywatnych interesów kilka tygodni 
w Lyonie, gdzie mieszkał, byłem świadkiem jego 
życia i odmaluję go wiernie ze wszystkimi szcze 
gółami. 

Pułkownik Gawroński mały, azcznpły starnszei 
z białą głową i dobrotliwą iizyonomią żyl z 45 fran- 
ków miesięcznego żołdn; ziomkowie chcieli mu d&i 
sposób powiększenia sobie dochodu i nastręczył 
mu komis do sprzedawania jakiegoś mydła mar- 
flylskiego, nowo wynalezionego .i któremu przypisj 
wano wysokie zalety. Na usilne ieb namowy zgo- 
dził się stary pułkownik spróbować tego chleba; 
główny komisant do sprzedaży owego mydełka, 
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brze go wyucayl jak ma towar zachwalać, i palko- 
wTiik nasz, zrobiwszy znak krzyża świętego, puścił 
się w wędniwkc po Lyonie. Zaszedł do jakiegoś kupca 
zaiiio/jiego, który między innemi rzeczami sprzedawał 
także i mydt^łka. Ten, widząc CEtowieka poważnego, 
dekorowanego, z białą głową przyjął go z największą 
grzecznością i poprosił do swojego gabinetu, ale 
gdy mu pułkownik zaczął prawić sw^j boniment, 
poznawszy, że to nie jest kłient, tylko komieyuner, 
zmienił nagłe lon i przerywając mu odezwał się: 
Qii'est ce t/tte voiis me ckanlez la? (Co mi Łam 
pan śpiewasz)? Stary woja^ zarumienił się jak pa 
nienka, ręce mu opadły i wszelka odwaga go ode- 
szła. Daremnie Francuz cfaical naprawić swoje, tro 
chę rubaszne słowa, wziąść nawet mydełek na pró- 
bę, pułkownik tak tiył zrażony, że, skłoniwszy się, 
^yszedł czemprędzej, mówiąc sobie, że go jnż dru- 
Ori raz nikt nie złapie na prawieniu wyuczonycti bo- 
nimentów. Postanowił poprzestać na swoich 4n 
traukacb na miesiąc i żadnych innych zysków nie 
Bznkać. Tego postanowienia trzymał się aż do koń- 
ca życia z niezłomną woła. Budżet jego rozkładał 
się w następujący sposób: lU franków płacił zamie- 
szkanie, uważał to za zbytek, ale usprawiedliwiał 
Bię, że w ciasnej, dusznej i ciemnej izdebce niepo- 
dobnaby niu było mieszkać, że mu świeże powietrze, 
światło i widok na świat są niezbędnie potrzebne 
do życia; stancyjka też jego była porządna, doayć 
obszerna, na drugiem piętrze, z oknem na wybrzeże 
aiaony. Miał przyzwoite mebelki, a podobnie jak a 
wszystkich starych żołnierzy w emigracyi, nad łóż- 
kiem jego wisiały różne pamiątki z dawnych cza- 



9ÓW, jego BZpada, ryngraf, para pistoletów, portrety! 
Kościuszki, księcia Józefa, Ohlopickiego i obrazek 
Matki Boskiej Częstochowskiej; ló franków odkła- 
dał na ubranie, pranie, opał w zimie i różne dro-. 
bne, tudzież niespodziewane wydatki, ubierał sid 
bardzo przyzwoicie a nawet trzymał się mody, ald 
ubranie kupował na tandecie, a bieliznę nawyprze-l 
dażach zbytecznej bielizny żołnierskiej w koszaracbJ 
Zostawało mu na życie i na fajeczkę 15 fraukówJ 
Miał za to śniadanie, zupę z rzepy, któr% mu udzie- 
lała ze śniadania swojej rodziny pani szewcowa, 9%- 
aiadka przez ścianę i przy tern bułeczkę świeżą; nal 
drugie śniadanie kawałek chleba z masłem, na obiafl 
idem, czasem z małym dodatkiem wędlinki; wieczórJ 
kiedy byl w domu, jeszcze toż samo, niekiedy piu 
herbatkę, przyrządzoną na spirytusie a Jajeczek poJ 
zwalał sobie pięć na cały dzień, ani jednej więcej.l 
Dodać należy, że czynił jeszcze oszczędności w tymi 
biednym budżecie, ażeby mieć 5 franków zawBZ« 
w kieszeni na wsparcie biedniejszych jeszcze emigran-l 
tów, którzy się zgłaszali do niego. Dwa razy naJ 
tydzień jadał obiad u przyjaciół emifrrantów, mają-l 
cych familie i będących w położeniu pomyślnem,! 
którzy, jeden i drugi usilnie go prosili, ażeby się nJ 
nich stołował, ale nigdy się na to zgodzić nie ohciaU 
i zaledwo otrzymali od niego tę koncesyę, że u kaź-4 
dego raz iia tydzień gościł. Skrupulatność posuwali 
do tego stopnia, że odemnie, który u niego oiegdyM 
przesiadywałem, nie chciał przyjąć nigdy ani śniaJ 
dauia, ani obiadu. Parę tylko razy wciągnąłem gul 
prawie gwałtem na filiżankę kawy lub szklankę pi-1 
r™ do kawiarni. Dopiero gdy w zupełną popady 
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Diemoe, dał się nakonieu uprosić, żeby się przeoióał 
do domu jednego z owych Dajśeiślejgzych przyja- 
Biól swoich, do Urban{)WBkiego, wzbogaconego wy- 
nalazcy, II którego amarł. 

Pułkownik Gawroiiaki był to człowiek nader 
iohrotliwy, cichy, słodkiego charakteru, z młodszy- 
szyuii emigrantaoii obchodzH się po ojcoweku, z bie- 
rdniejszymi dzielił się czeni miał. Wierzył święcie 
tw odrodzenie przyszłe Polski, wierzył nawetwjakiń 
[przyszły wiek złoty i pod tym względem zbłiial »ią 
[trochę do utopistów. Hystem Cabeta go zachwycał. 
Czytał i odczytywał jego Voyage en Icarie i wy- 
mógł na mnie, żem tę dziecinną eluknbracyę, nad 
którą można zasnąć Bto^ący, jak mówią Francuzi, 
przeczytał od deski do deski. 

Bywały jednak cbwiłe czarne w jego życiu, 
Łiedy natura w nim protestowała przeciw istnieniu, 
jakie prowadził, samotnie, na obcej ziemi, o głodzie 
b^ żadnej pociechy i wtenczas wspomnienia cza- 
sów szczęśliwszych oblegały go i szarpały mu serce, 
10, jak mówi wieszcz „iioskiej komedyi": 

NBiłsnil milB""' ilolori' 

Clii" ripiirJHrłi łk'l ti!Tnpo felictf 
Si"ll;i ini*fri;i 



W tnkich chwilach poczciwy pułkownik był 
cierpki; zgryźliwy, gorzki; trzeba było ociekać od 
niego, lecz chwile te były bardzo rzaukie. W towa- 
rzystwie rodaków czoło jego było zawsze [logodiie 
i nikt domyśleć się nie mógł, ile ten t^tarzec czasa- 
mi zmęczony byl życiem. 
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Było może niewielu wśród sttirych wiamsół 
w emigracji, ktńrzy zacbnwall w ciężkiej biedzie 
podobną słodycz charakteru jak Gawroński, ale nie 
małoby można naliczyó takich, ktńrzy przynajmniej 
oieakażoną godność charakteru utrzymać potrafili, 
żyjąc z mniejszego nawet jeszcze żolttu, z 30 i z 2t 
frankńw na miesiąc. Jak żyli? O tern trzeba si^ 
było od nich samych wywiadywać lub od tych, co 
byli świadkami ich życia; inaczej nikthy słowa ta- 
kiej zagadki nie dociekł. Mogę zapewnić, że nie 
jeden cbodzii ua targowisko i zbierał ukradkiem y 
leżące na ziemi listki kapusty, nadpsnte marchewki^| 
rzepki i kartofle, o które przekupki nie dbały i, oezy- ■ 
ściwszy je, okroiwszy, dulożywszy do nich chleba, 
gotował sobie z tego zupę na przenośnym g;linianym 
piecyku (fourneau), a na drugą potrawę kawałek 
chleba i czasem wędliny. Wiem lakże o jednym emi-j 
grancie, że się żywił głównie rzodkmą czarną, go-j 
towaną i posypaną miałkim cukrem, przekonawszy 
się, z doświadczenia, że to jest pożywienie dosyfil 
posilne. Ludzie ci byli po większej części uparci] 
, w flwojej biedzie i trudno ich było namówić, żebj 
przyjęli lepszy obiad, bo i pycha ich na tem cier-" 
piała i żołądek ich już nie znosił poailnieJBzej Btra-, 
wy. Mickiewiczowi udało się, w czasach swoje{ 
pomyślności, jednego z tych stoików ściągnąć nt 
obiad do siebie, pod jakimś pretekstem, ażeby gol 
raz dobrze pokrzepić. Kilka osób było ua tym] 
obiedzie dosyć wytwornym, lecz stoik, o któryi; 
mowa, skosztował tylko potraw najprostszych, le- 
pszycb nie tknął; nalano mu ■wma, iWM-jl. ^n A<i\ 
ost, począł, że dobre Bordeans. i kie\Hi.eV. oi^-it 
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Et gestem tak stanowczej woli, że nie śmiano bardzo 
nań nalegać, aby go wychylił. Postać ta wychudła 
i pyszna w swojej nędzy starannie ukrytej, wzbu- 
dziła u wieszcza najwyższy szacunek dla siebie i lu- 
bi! o niej wspominać. 

Do tej kategoryi emigrantilw |)rzyląc7.a! się 
pod pewnym względem Lelewel, to jest przyłączał 
się na pozór, bo w rzeczywistości stanowił on typ 
oddzielny, sui gcneris. Jadąc do Francyi, zatrzy- 
toałem się umyślnie dzień jeden w Brukseli, ażeby 
go poznać i złożyć mu hołd mój, jak to już wspo- 
mniałem na właściwem miejscu. Miałem tytuł do 
podobnej natrętności. Byłem bowiem trochę spo- 
winowaconym ze słynnym badaczem. Jedna siostra 
jego b>la za dalekim kuzynem moim, Józefem No- 
sarzewskim. Znalem przytem bardzo dobrze jego 
breta Prota, pułkownika inżynieryi polskiej w 1S31 
roku, który ze swoją dosyć liczną familią mieszkał 
w sąsiedztwie moich btizkich krewnych i przyno- 
siłem >id nich p. Joachimowi interesujące dla niego 
nowiny, ale przystęp do niego był zupełnie wolnym 
dla każdego, kto tylko chciał z nim mówić. Nit^ 
potrzeba było żadnego pretekstu. Nie lubił nawet, 
żeby pukano do jego drzwi, chciał, żeby wchodzono 
bez żadnej ceremonii, uważając wszelkie ceremonie 
Lza przeciwne duchowi dcmokracyi. 
I Od przybycia swojego do Brukseli w r. 1«33, 

lai do wyjazdn w roku 1871, kiedy doktór Gałęzow- 
Ifiki i Faust. Januszkiewicz gwałtem go prawie wy- 
I wieili umierającego do Paryża, do domu zdrowia 
b doktora Dubois, mieszkał Lelewel yj^fti^iCTiy^yiswsiRi 
UAmem miejscu, ptiy uWc'} Des Łti.TWń.eT^'^* >^ 






30 



Miał Da (lier wszem piętrze nad szynkuwm^ (Esfifmi- 
netj, (lwa pukoiki i mały alkierzyk, ale w jedDym 
tylko pokoiku pracował, sypiał i zwykle przyjmo- 
wał przychodzących; drugi, niby trochę lepiej ume 
blowany, służył na nadzwyczajne okoliczności. 

Zastałem go nad stolikiem, obładowanym książ- 
kami i papierami i koloryzuiącego mapy do swoje- 
go francuskiego dzieła, wydanego w 1851 r. Geo- 
^aphie des Arabes. Lubo nie byl jeszcze bardzo 
starym, miał wtenczas <i^ latu, wyglądał jak dzia- 
dek kościany, wychudły, wyżiUkly, z rzadkiemi, si- 
wemi i dosyć długiemi włosami, które anat nie czę- 
sto z grzebieniem się spotykały. Miał na sobie wy- 
szarzany płaszcz granatowy z krótką pelerynką po- 
dług mody lii-12 r, W lecie chodził nietylko w do- 
mu, ale nawet na ulicy, w bluzie rzemieślniczej 
i chodakach drewnianych. 

Zacząłam z oim rozmowę, opowiadając mii 
owe nowiny od familii, na które liczyłem, że gn 
żywo zajmą, ale słuchał mnie w milczeniu z jakimś 
idyotyczuym uśmiechem, jakgdyhy nie bardzo rozu- 
miał, co mu mówię. Smutno mi się zrobiło na ser- 
cu; myślałem, że wielki ten pracownik już zdziecin- 
niał. Gdym atoli zwrócił rozmowę do prac, które 
miał przed sobą, wnet inteligencya zabłysła w jego. 
oczach i całej jego fizyonomii. Uśmiech idyotyczny 
zmienił się w lekko szyderczy, do jakiego usta je- 
go zdawały się naturalnie przykrojone i od tej chwili 
rozgadał się szczerze. 

Opowiadał mi odkrycie geograficzne, jakie świe- 
żo uczynił i wskazał mi je na mapie. Było to ja- 
kieś, znikłe już podobno, miasteczko w Arabii nad 



eatrackiej, wsponiDiane piaez pisarzy starożytnych, 
o którego ptilożenie spierali się badacze uewo- 
żytni. Dawszy mi to objaśnienie rzeki tonetn, w któ- 
rym przebijał jakby wewnętrzny tryumf: „Otóż ja, 
znając troszkę język arabski, wniosłem z etymolo- 
gii nazwy owego miasteczka, że zbudowane być mn- 
siaio w pobliżu jednej z tych dolin solnycb tak ob- 
fitych w tych stronach i idąc za tą wskazówką 
oznaczyłem z łatwością jego położenie dokładne tak, 
że opisy starożytnych pogodzić się dały". Byt z te- 
go uradowany, jakgdyby odkrył Altantydę, albo źró- 
dła Nilu. Gotów byt niemal wotat^ na ulicach Eu- 
reka! jak Arehimedes, Ta radość naiwna wtajemni- 
czyła mnie nieco w życie owych cierpliwych szpe- 
raczy, oderwanych od rzeczywistości obecnej i spę- 
dzających dnie od rana do nocy nad spleśnialemi 
foliałami, nie dbając o żadne przyjemności świata, 
o zaspokojenie nawet głodu lub pragnienia. Roz- 
wiązanie jednej jakiejś zagadki z zamierzchłej prze- 
szłości jest dla nich rozkoszą, która im wynagra- 
Bdza długie lata mozolnej pracy i abnegacyi; gonią 
peż za nią równic namiętnie jak chciwcy za złotem, 
umbitni za władzą, łowelasy za miłosnymi tryum- 
Efami. 

m Żałowałem, żeśmy następnie zeszli do połity- 

Bi i do wypadków IS31 r., bo uczony nasz ziomek 
kkazał mi się mniej zrozumiałym. Żyjąc w książ- 
UHcłi, a nie znając ludzi, wyrobił on Bobie pewne 
KWyobrażenia polityczne i pewne prawidła życia zu- 
nelnie abstrakcyjne, zbliżające się z jednej stro- 
|ny do teoryi Rusaa, z drogiej strony do lilozotioz- 
aego cyDizmo Diogenesa. Yti^K*.^ \M^T.t'ŁT.'i'«v«^-«>-ws!e\ 
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teoryi RusHa widsstał w alowiańszczyźuie przedclirze 
ćcijaiiskiej i już Chrobremu darować nie mógł, że 
na tym gruncie, tak doskonale przygntuwanym do 
(lemokratycj:iiej uprawy, zbudował monarchię szla- 
checką, na której obrona to jednak powiedzieć mo- 
żna przynajmniej, że osiem wieków trwała i u; 
bez sławy. 

Lelewel, oderwany od swoich foliałów i z la- 
kierni wynUrażeniami o władzy, odgrywał w powsta- 
niu IHiiU r. dziwną rolę; byl członkiem rządu naro- 
dowego, a zarazem prezesem nominalnym tak zwa- 
nego Towarzystwa patryntycznego i patronem ja- 
wnym najskrajniejazych dzienników, ttóre wraz z o- 
wem towarzystwem podkopywały Kząd narodowy 
i w końcu go obaliły, ażeby zostawić wolne pol 
krwawej anarchii w chwiłi, gdy nieprzyjaciół j 
zagraża! stolicy. 

Nikt jednat Lełewelowi postępowania ]ego 
politycznego nie wyrzucał. Żył na wygnaniu, ot 
czony czcią swoich i obcych. Ci nawet, którzy na 
więcej żalić się na niego mogli, widziełi w nim jai 
tyłko uczonego badacze, którego ogromne i uż 
teczne prace przeważały szałę jego win politycznych' 
Ale Lelewel nie miał ze swojej strony podobnejże 
wyrozumiałości dla nieb. Przeciwnie, czas rozsze 
rzył byl przepaść, jaka go od nich dzieliła. Wbi 
on sobie w głowę, że to byli zdrajcy przekupieni 
i, nie zdając sobie sprawy z moralnego i materyal 
nego niepodobieństwa, o które się podobne oszczer- 
stwa rozbijały, rozpowiadał mi ze szczegółami j 
i kiedy, za jaką cenę nawet byli przekupieni i iaki( 
mia} Jtiedyś na to w ręko swoim dowody. Mó 
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spnkiijiiie, z iiwym aHmiccbom szyderezym, który z ust 
jegii nie at^hudKil, jak gdyby hyl uajpewiiiejazyiu 
tego, CU mi rozjitiwiadfil. Pruerazil mnie teo toii. 
Nie przypoBZczalem nigdy, ażeby człiiwiek, poświę- 
cony pracy naukowej, wyszedłszy z teoretycznych 
ZHsad luijgł dojść do tnk ślepej, tak zapauiictale) 
nienawiyci ku pewnym rodakom, dlatego jedynie, ie 
postępują podług innycb przekonali. Możnaby. prze- 
kręcając lekko zuiiny wiersz francuskiego poety — 
wykrzyknąć: — „Boże! — wielcż to może być żi'ilci 
w duszy uczonego", 

(Jo do sposobu życia Lelewela, który przypo- 
minał Diogenesa, jak to nadmieniłem, ten nie czyni 
mu zapewne ujuiy, ule Ircidno też w nim widzieć 
wielką zasługę z jego strony. Lelewel żyl w nędzy, 
bo tak mu się podobało. Gdyby był chciał, miałby 
był bardzo przyzwoite utrzymanie ze swoicb prac, 
bo pracował ogromnie, a na każde dzieło, zaledwie 
skoiicioue, zoajdowal wnet wydawców. Uto spis 
chronologiczny tych, które dokonał w Brokselt, tak 
w poUkim jak we francuRliim języku: 

1835. Polska odradzająca się; NitmismaHque 
du moyen dgc. 

\)i'6\}. Pytheas de Marseille et la gŁographit 
de son temps. 

IS37, iJzieje Polski potocznie opowiadane. 

isay. Dzieje Litwy i Mało-Iiusi, aż do Unii 
% Polską. 

IS-lLi. Ehidfs Nnmismaliques et Archfoto' 
giques. 

W 1641 roku miai^to Bruksela, zbywając swój 
ibiór numizmatyczny rządowi, wezwało Lelewela, 



ażeby go skatalogował i ocuuił. Nasz uczony zajął 
81^ tą pracą gorliwie i rok cały nad nią strawił. 
1844. Wyilal w tłMuiiiczeniu francuskie m; Pni- 
aka odrnd^ająca sit^, z dodatkiem (ittszernej rozpra- 
wy, pod tytułem: Consideratfon sur tifat poliłi^ue 
H de l'ancienne Pologne et sur l'hisloire de son p(u- 
I ple, 2 tlimy. Od tego roku zauzyna Żupaiiski wy- 
dawnictwo jego dawuiejszy<:li rozpraw, rozbiorów 
tudzież dzieł nowych, jak: „Polska średniełi wie 
kiiw" I inne. 

J ednoczei^nie z temi dziełami większych rozuiis 
rów piNiil artykuły i rozprawy to po polsku, to 
^ francusku do różnych przeglądów uczonych i enc) 

■ kłopedyi. Na żądanie k. p. Bobrowicza napisał Irzy 
K wielkie rozprawy do nowego wydania Niesień kiegn 

■ W r. 184y zaatalem go nad dwiema prauamt 
H w języku fraocuskiui: Geographie des Arabes, która_ 
H jaż była ukończona i mapy tylko do niej kuloryzc 

wal; wyszła w r. 1H51 w dwóch toniach i Gćogra^ 
phie dit Moyen dge, którą powolnie od kilkunasta'^ 
lat już nkładal, lecz dopiero w 1!^57 wydaną zosta- 

■ la w 4 tomach. 

H Jakimże sposobem przy takich pracach, wj 

y chodzących na i^wiat ]edna po drugiej, i z któryct 

każda rzucała żywe światło na jakąś ciemuą stronf 
ubiegłych wieków, jakimże aposobeui zarabiał tyld 
tylko, żeby z głodu nie umrzećV Na to odirowiei 
jednym przykładem cen, jakie sam naznaczał zi 
swoje prace. Gdy skatalogował, opisał i oceni] 
zbiór numizmatyczny miasta Brukseli, prosił go maj 
^jgr/strat, ażeby sam oznaczył cyfrę honoraryów jakie 
^a się należą. Otóż Lelewel po^iciyl s,(i\)\ft \ iTa^fe 
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ZR dzień; więcej pomimo nalegań magistrala przy- 
jąi nie ebcial, i za eaiy rok pracy wssiąt wszystkie- 
go około 3U(l Irankciw, liu święta nie wchodziły 
łiczywiścic w jego rachunek, 

W podoboyuiże stosuuku kazał afjbi<j płacić 
wydawcom za swoje dzieła, z czegn wynikło, że oni 
zarabiali po kilka lub może kilkanaście tysięcy Iran- 
k(i<x uakażdeui wydaniu, a on żyl .;ak nędzarz, oby- 
wał się bez o^nia w zimie i ż^ttiI się glńwnie mle- 
kieru, serem i chlebem, którycli zapasik na cały 
dzień klaiU ua p('dce swojej bililioteki, między ksiąć- 
Kftmi, czasem dodawał do tego jakąś mięsną po- 
trawę, lufa kawałek ryby, y-aws/c iia zimno. Itaz 
na tydziei'i pozwalał sobie liliżankę kawy, którą 
brał z azynkowui na dole, a w lecie, gdy był spra- 
gniony, szedł na miasto w bluzie po l)utełł[c pi- 
wa „laro". 

. Kfiuo obsługiwała go stara wiwandierka pol- 
ska, jeiizcze z czasów wojen napoleońskich. Clilubfła 
»io ona, że książę Józef xv bitwie pod Lipskiem 
wy|)ił z jej Haszy ostMtui kieliszek wódki, poczem 
napił się w Elstrę. W 1S31 r., wróciła do swoje- 
go dawnego rzemin^ln i wyszła z wojskiem za gra- 
Dicę. Ta wyalużoua wiwandierka była największym 
zbytkiem Lelewela. Pomimo całej tilozollii swojej 
nie potrafił się wdrożyć^ do zamiatania samemn swo- 
jpj izby i siania swego ló/.ka. Ziesztą żyt biedniej, 
jak to widzieliśmy, niż nąjbiednie.i8zy wyrobnik bru- 
fcaelski, a że to była bieda dobrowolna, łatwo pojąd, 
iż żiidnej pomocy od bogatszych współziomków uia 
przyjmował, że ją naviel i ia^a^ ttSij-jti^iis^- '1»-'k«.'*- 
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laznym, który jedna i tlam naszych kiizala wcza8ie_ 
nienbeeaiińci jego postawić w l>iediiej, uieogrzanej Ji 
bie, gdzie jiracnwal i sypiai, a od, wróciwszy dn domn" 
natyc li miast go za drzwi wyrzucił. Wiadunid także 
że dopieni na wymagania usilne gottpndarza doi 
w znjowie z tą dania, zezwidii, ażeby przeprowa- 
dzono rurę z sąsiedniego pieca przez jegn izdebka 
Ta jedna rura ogrzewała gn w zimie, ale ogrzewalj 
nieźle, bo, będąe u niego w gradniu, nie czuleui wcs 
zimna. Również trudno było uprosić go, żeby przy3 
jąl śniadanie lab obiadek. Czynił to tylko dia da- 
wnych przyjaciół, których już nie podejritywnl, zi, 
go zapraszają li tylko z litości, z którynii pragnął 
się nagadaiS. Łatwiej go było skusić ponetsikawj^ 
którji bardzo lubił, jak większa, częśó ludzi prac| 
jących umysłowo, lecz przyjąć pomoc rzeczywistą 
od drugich, eboóby od szczerych przyjaciół, było 
dla niego rzeczą najwstrętniejszą, nawet gdy^ juz 
byl umierającym. W rzeczy samej, w. liitil roku 
wielki badacz już wówczas 75v''io letni starzec, za- 
padł ua chorobę, która go w krótkim czasie purwać; 
miała. Na wiadomość o tera i wiedząc przyten 
że jest pozbawiony wszelkiej pomocy lekarakief 
doktór H. Galęzowski, uczeń jego z uniwerMytetŚ 
wileńskiego i Eustachy Janaszkiewicz pośpieszy 
do Brukseli z postanowieniem, ażeby go konieczoil 
wywieźć do Paryża, do domu zdrowia doktora Dj 
bois, alQ musieli uciec się do fortelu subtelnie o[ 
myćlonegn, aby go do tego nakłonić. Pnwieditifl 
mu, że wydawcy, zrobiwszy grube pieniądze na jeg 
iiiielacbj pownńow&m uczuciami aprawiedliwońc 
wdzięczności, czci dia niego, meoiiiiĘi'\ 'iftV -w^aaiis 
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hwoim interesem, kt4ry każe im troszczyć się o ży- 
Kie i zdrowie tak użytecznego im pracownika, przy- 
mali komitetowi polskiemu pewną sanię na je^ó ku- 
micyc, Na takie zapewnienia, kiliiakrotnie p<iwtó- 
Rzone, dal się nakoniec Lelewel wywieźć do Paryża, 
Biecz, przyjecbawszy do domu doktora Dubois, gdy 
KobaL'zył pnkój przeznaczony dla niego, przyrządzo- 
hiy z pewnym komtorteni, to jest z wazelkiemi wy- 
Igodami, poląezonemi z elegancją, zaczął się na nowo 
|łżynmó, nie cbcial w tym pokoju zo8ta(^, wnlal, że 
iinu chcą czynić jukie^i iaski, kt<'uycb »n nie potrze- 
|l)n)e i nie przyjmuje; trzeba było znowu Gałczow- 
ukieiuii i JanuBzkicwiczowi twierdzić ujiarcie, że cały 
Łteu komfort ]Cr-t opłacony za robi on em i przez niego 
niieniędziui, ktijre wystarczą mu przynajmniej na 
Edziesięć lal wygodnego życia. Uwierzył temu w koń- 
Icu i zosf:ił W owjm |t!i;kuyni |irik"jii, lecz nie prze- 
Mtat sarkać na niepotrzetmy zbytek, jaki mu narzu- 
[cają. Niedlngo niegtety używał go, bo w trzy dni 
( pil przj jeździe do Paryża, umarł na wygodnem łóżku 
[doktora Dubois. 

I Ogromna pojMilarnoiić, jaka sobie pozyskał, 

przy końcu życia jcgn dopiero oka7,ałii sie w pelnem 
świetle. Człowiek ten, ktńry żył lak liiednie, skoń- 
czy), rzee mnżna tryumfalnie. W Uniknęli cala pra- 
|'«ie ludność rzemici^lnicza odprowadziła go z domu 
f do dworca kolei żelaznej, uważając gn za piitryar- 
I cb^- deiiiokracyi. W dwurcu liold nin składały de- 
f putacye młodzieży naiwerayieekiej z Bruxelli, Gran- 
dawy, I.owanium, Leodium, Rodacy iibecni w Bru- 
selli byli tam wszysty ■i.^v"U\^\i.^'«ł. \ 'i^c^t*"^"^ ^^^^ 
Iz ezfią j glęlmkicm r(»7.rŁ«w\\\e,wv<:Wi *."«'^*-'^^'^'*'^ 
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miejsce wiecznego spoczynku odjjrowaiUili ęn naj- 
znakiimilsi uczeni 1'raueyi, oraz wszyscy emigrnnui, 
przebywający w tej stolicy. 

Nie do muie naloty oceniaó w Lelewelu nie' 
spracuwanego badacza przeszłości na tak rozma- 

I itych polach, ale wnlno mi sti-eacić w kilku sluwach 
szczerych wrażenie, jakie na muie sprawił. Lelew 
byl zagadką, kt('irei słowem bodaj czy nte by 
wielka duum ukryta pod pozorami dohrodusznośc 
demokracyi i abncgafyi najwyższej. 

Ale duma a pnizuośó lo nie jedno. Duma je; 

I ezaaeiu ogromną siłą — podporą wielkich charak 

■ rów, kiedy, jak a Lelewela, łączy się z najczystszym 
I patryiityzmeni, u ;ij szlachetniejszą beziuteresowuośeią^ 
P hyalrym rozumem, ogromną wiedzą i niezmordowa-, 

ną pracowitością. Wtenczas duma w charakter 
wszystkie te przymioty spaja, potęguje i wytwar 
człowieka, dla którego nie ma nic trudnego na dr 

■ dze przez siebie obranej. Lelewel zyskał sobie sł 
we curopejuką przez odkrycia, jakie poczynił 
rii/,nych polach badań hJBtorycznyeb i wdzięcz 
czeiić swojego narodu za światło, jakie rzucił t. 
obficie ua nasze dzieje ojczyste, a Bóg jeden wr 
ile go to mozolnej pracy kosztowało, — Wspomni 
nie lego uczonego, żyjącego na wygnania biedni 
niż nie jeden żebrak, wprawdzie nie riizczula m 
bynajmniej, lio wiem, że tę biedę cierpiał dohr 
wolnie, aby pokazało wiernośł^ swoją zasadom d 
raokraiyezuym, posuniętym w życiu prywatnem 
do Diogenesowskiego cyniznni, ale jakże nic podzi- 

ir/sc potężnej wnli i żelaznej wytrwałości tego star- 
e«, Atórx przez (rzydziei^ui o&latQ\c\i \b.^ i.^tia.a-wtt- 
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jego, gdy go już siły fizyczne opnezezaly, od tej 
roli na chwilę nie odstąpił i jakże nie żałować, że 
mąż taki nie pojął w roku 1831, na stanowisku wa- 
żnem, do jakiego go opinia publiczna wynioeła, iż 
dla polskiego narodn wszelkie zadania polityki we- 
wnętrznej i urządzeń społecznych były w owej chwi- 
li na dalekim planie wobec tej jednej,, straszliwej — 
trzymającej nas wszystkicłi za gardło, Hamletow- 
Bkiej kwestyi — „Być albo nie być". 



XIV. 



Jeżeli w enaigraeyi znaleźli się ludzie, którzy" 
potratiU zgodzić «ie z najcięższa biedą i znosić ją 
gtoieznie przez długie lata wygnania — zrzekłszy się 
wszelkiej nadziei polep,?zenia swojego losu jak chy- 
ba pil odzyskaniu ojczyzny— to nie mato było i ta^ 
kich, którzy, przeciwnie, gonili za widziałem ffjrtnny 
po zwodniczych drogach wynalazków i projektów 
różnego rodzaju. Było ich, mówię nie mato, bo n» 
wet spytać można, kto w emigracyi, prócz owycl 
wiarusów zupełnie na biedi; zrezygnowanych, ni* 
próbował choć raz coś wynaleźć — coś wykombinoj 
wać, coby um zabezpieczyło na wygnaniu byt epc 
kojny, nie zawiały i użyteczny wapólziomkoni. Dem 
biński był wynalazcą, Mickiewicz był wynalazc^ 
jak iirzynajmniej twierdzi Niewiarowlcz, który opo; 
wiada, że mu wygotował rysunki .dla przedstawieni) 
na papierze jakiegoii wynalazku, wyszlego z jege 
j)oetyc2ne) głowy. Wynalazcami byli emigranci ua^ 
uAon-o wykształceni, którzy łamaW 8«\i\ft clowy nni! 
J^finaiem mechaniki lub chem\i w iftaloso^amfi 
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przemyśla, byli i prostaczkowie, kt('przy trzymali się 
puziomo i kombinowali tylko jakieś uleijszeiiia wrze- 
ezach drotinych, alużąeych do [lowazechiiego użytku; 
a waaysfy wycbndzili z tej zasady, że w kraju tak 
ucywilizowanym, tak przeclaiębiorczym, tak bogatym 
jak t'rancya, dosyt' jest rzucić micdiy spekulantów 
myśl nową^wielkij czy niaJą — byle użyteezu^, za- 
bezpieczywszy ją sobie — lua się rozumieć — brewe- 
tcm, aieby ci ją natychmiast pochwycili i wprowa- 
dzili w żyL'ie, a niedługo czekając zacznie przynosić 
aatorowi i przedsiębiorcom ulote owoce. Byl to 
jeden z mirażów, które aię przedstawiały naszym 
wychodźcom w ich smutnej pielgrzymce. Spekulan- 
ci bowiem nui we Francyi, ani w żadnym innym 
kraju nie są pochopni do chwytania wynalazków, 
z których jeden ledwo na tysiąc (toknzaje się rze- 
caywiieio praktycznym, jak tego downdzi sama sta- 
tystyka brewetów, ale któryż wyuiilazca przypu- 
szciia, ie jego pomysł może być nie praktycznym 
p('iki go liolesue doświadczenie nie nauczy mniej 
olać lak zdradnej kusicielce jaką jest miło^i^ wła- 
sna, przeważnie wpływająca na pracowników tego 
rodzaju. 

Nairzutniejszym 7, takowych w emigracyi byf 
jak sądz^ jeden z k>degów moich w korjiusie kade- 
tów, którego na ławkach szkolnych nazywaliśmy 
|Waćko. Hyl to wtenczas gładki i miły chłopczyk 
Ri-yt-bowany w dostatkach i który pod mundurkiem 
kadeta przechowywał nklad panicza z wrodzonym 
piiciągiem do światowego życia. W eniigracyi, gdym 
gii jiicrwszy raz \Yid'.\uV \(a\Wi w\\\\^Vi >^wL'>a.'Łi--, ^Ss^- 
ffueiri. Wacka. Z i\A«>ńL\ftw«.WLV& ^^-*wA«^^'^'■^'^ ' 
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się d>i świata zrobi! aię człowiek rozgitrąozkowao^ 

roznaiDiętniony, prawiący tylko " Bwoich wynalaa 

kach i pnijektaeh, a samu ubrauie jego świadczyIflB 

że żadnego z niuh jeszcze 'plonu nie zelirnł, Biedn^ 

Waeko! Funióst on na wygnanie swoje nawyknienia 

i zacfacianki paniczowgkie. Nie cbciał eię wprządfl 

do żadnej obowiązkowej pracy, nie czując w aoblS 

(loByć eier|)liwo4(;i i dosyt- rezygnacyi, ażeby zaM 

przedać cały swńj czas i postępowai powali, mofl 

zolnic i smutnie od lUO tr. na miesiąc do i;iO i dtfl 

lau. !i w najdalszej perspektywie do 201>. Liczył na 

swńj ^eniasz, więcej może jeszcze na swoją gwiazda 

i obiecywał sobie, że jednym szczęśliwym pomyśleń 

zdobęd/ie łorttinc i aławę. W tej nadziei przestał 

wai na sabsydyacL i skromnych bardzo zasilkacn 

H nd rodziny; cierpiał biedę, ale głowa jego stała siA 

istneni laboratoryctu projektiUv, wynalazków, wymya 

9łr'iw wiJ,/elkiego rodzaju. Nie było kwestyi ekono4 

raicznej, finansowej, przemysłowej, wprwwadzonej nd 

^L porządek dzienny, w izbaeb prawodawczych lon 

H w polemice dziennikarskiej, w którejby on nic wy9 

H stąpd z rozwiązaniem, rozwiniętem w broszurze łufl 

memoryale rękopiśmiennym. Pfisyłal te elukubracya 

B ladzioni kompci.c-ntnym i najczęściej odbierał od nicfl 

H odpowiedzi, którenii pugilares jego był napełniony^ 

H Pokazał mi je za pierwszem zaraz widzeniem sifl 

H naszem. Były to listy nader grzeczne, podclilebnł 

H nuwi?t, tyłko po komplementach następowało zawszd 

Bjakieł^ złowrogie ale, które całą wartość jego pomył 

bIu podawało w wątpliwość. Po wielu łatach takieH 

"w/iy kruchym orężem, ktńry s\^ lawsie w \eg<H 

^&a łamał, Waćko uczynił wie\k\6 ■w-jw\e.róe S, iiw 
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wątpił, że marzoną fortunę ma już ręką. Chidzilu 
o oczyszczenie (jurtu Marsylii, który zmieni] się był 
w hrudną knliiż<^, ziejącą niezdi'nvremi miazniBmi. 
Podaiesinnn tę ważną kwestyę w izbie deputowa- 
uych, r/Ąd się uią zajął, dzienniki ją roztrząsjily 
i pndawani najrozmaitsze projckta, aby złemu za- 
radził^. WaL-ko wstąpi) w szranki z plauein kolosal- 
nym — proponował wykopanie aieci kanałów i zdo- 
bycie na morzu różnycb zasp podwodnych, a ua 
tyeli zaspauh zmienionych w wyspy budować dnksy. 
Tym ijpoaobem zmieniał nadbrzeżną czcśi5 Marsylii 
w drugą Weneey^;. Zarazem osns/ał Caniargę. ba 
gnistą deltę Rodanu i pozyskiwnl nsi uprawę rozle- 
głą przestrzeń ziemi namulonej. Bylu to wspaniale 
na rysunku, tylko koszta takowego przedsięwzięcia 
podług własnych wyrachtiwań Wacka przenosiłyby 
l,.^l.») iiiiiioDt^w i l.o było znowu ogromne ale, kti'ire 
cały jego projekt prze rzut' lUo w dziedzinę tysiąca 
jednej noey. Waćko był nim jednak tak upojony, 
4e ani slucbaó chciai żndncj uwagi' pod tym wzglę- 
dem 1 ni^dy mi uie przebaczył, żem się poważył, 
gdy ten projekt rozwijał pizedemną, lekko powąt- 
piewał', "ażeby go rząd zatwierdzi!. Od tej eliwili 
Boga jegii już więcej ii mnie nie postała. W kilka 
miesięcy później powiedziano mi, że sprawa jpgo 
wzięła pomyślny obrót, że kilku kapitalistów Mar- 
■Bylskich, olśnionych perspektywą wspaniałą, jaką 
Btwierał dla ich ukochanego iniasla, dostarczyło mu 
Bind"8zów ua uzupełnienie potrzebnych etudyi^w t xe 
^puka inżynierów — budowniczych — rysowników^ 
^rzepisywaczy — do biiSra, V.\.^tfc ■L^^iX».\^v. "^^So-kw-gwi. 
*potkalcui Watka samftgu V"^ wVs.&.wsi\ \iivL'^ 
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Toli, abi anego podiug najświeższo] mody a teką 
petną papiurów pod pachą i miną tryumtnjącą. Po-B 
witał mnie nimno^iizcajniil mi w kilku alowaeh, że 
wyklinanie jegf projektu jest zapewnione — poczem^ 
skinął na przeieżdżającegi> Dakra — skłonił mi si^M 
protekeyonalnie i, siadając dn powozu zawołał do-l 
ayć głośno, ażebym go pod arkadami mógł Uł^łyszeć^fl 
„Do ministerstwa rubiit publicznych!" | 

ZłotY ten Ben trwał kilka tygodni i skończył 
aic, jak wszystkie inne — żalosneni przebudzeniem. 
Miuisterium robót publicznych odrzuciło projekt 
Wacka, a zatwierdziło inny wypracowany jednoczeJ 
^nie przez inżynierów rządowych, kttjry polcgiił na 
tem, ażeby poprostu wyszlaniowai!^ stary port ua_ 
użytek statków przybijających do Marsylii z yn-M 
drożnymi i wybudować Dowy w wielkich rozmiarachl 
tak, aby mógł pomieścić wszystkie okręty handlowe, 
krążące na Sródziemnem morzu, skutek ukazał, że 
rząd francaski miał słuszność. Zatwierdzony przen 
niego projekt, i.d wielu lat już wykonany, zostawił 
wprawdzie Camargę jak była i nie zmienił Marsylii, 
w drugą Wenecyę, ale podniósł ogromnie jej pł>ł 
Hiyiilność i zrobił z niej, nie tylko największe, ał« 
i najwspanialsze taigowisko na HnJdziemnem morza^ 
za cenę o wiilerauy mniejszą od ki)8Ztoryau WaćkLł 
Czy ta eicżka [Hzegrnua wyleczyła go z manii profl 
jektów i wynalazków? podobnn, że nie znpelnle.V 
Zapewniani! mnie, że /ostawit soliie w odwodzie je-J 
dno wielkie zadanie, nad ktijrym ciaple przemydli-J 
wał i 11 uiożelinośei r'i/.wiąznnia którego, ze wszystł 
Aieiiii się spierał, a hylo tfi nic iunego, jak perfle^ 
^uum moói^e. Jlfiai już iedeu CijunW. iw Xa,V.\%,cj> 
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Euechanizmu, to jest siłę ciężkuści np, ladanek ua 
wozie— chmlziiri tylko o druga Silę, któraby i cięż- 
kością walczyła i wprowadzała kola w taniec, jak 
owa aila dotąd iiieziiana pchająca planety w prze- 
strzeń, która, walcząc z atrakcyą aloneiizną urzeczy- 
wistnia perpetnum mobile, w systemacie światH_ 
Wykradl-że Waćko tę dragą siłę naturze? wątpif 
p tern można. ^ 

Wai^ko przedstawiał typ wynalazcy tragicznego 
Dstrojii.Kaidy pomysł wyjtwitly w jego głowie lana- 
tyz-iwal go — żadnegij uie poddawał pod zimną 
i wszechstronną rozwagę — w każdy z nicłi % kolei 
wierzył jak w wyższe uatebnienie — na nim budnwał 
całą przys7,łiiH(^. awoją — % ktu wiary jegu nie po- 
dzielał, tego uważał za człowieka zawistnego i swo- 
jego osobistego nieprzyJRi:iela. Każde też nizeznro- 
wftnte musiało być tilii niego straszliwym ciosem. 
Ak' były w umigracyi i typy odmienne wynalazców. 
Nie brakło zwłaszcza wynalazców komicznych. 
W pierwszym rzędzie takowych odznaczał się, w ro- 
dzaju wysokiej komiki Fredrowskiej, Ht. Ch. nieod- 
rodny szlachcic Polski, szczery, serdeczny, gadatli- 
wy, zawsze kontent z siebie i drugich, przekonany 
o wyższości naturalacj Polaków nad Frauc lizami 
we wazystkiem — i to głównie wykierowalo go na 
wynalazcę, 

Należał on do rodziny protegowanej przez mu- 
sy — wydala bowiem w naszych czasach ca!ą plojad- 
kę ludzi pełnych talentu, poetów, powieściopisarzy, 
liistoryków; lecz St. Ch. nie pniieił 8ię za ich przy- 
kładem na literackie drogi. Wolał aiutai «,-i.cift^Ń». 
w przemyśle i wazetW do i».\iT"3Vv \crt\&'«^«.'i'<^ "*¥«- 



kaiiW. Zaraz na wstępie uJerzyta nuluy jeg" uuiyBł 
jeilna wielka niedogotlnuść w lej lab^rykacyi; to jeat^^ 
że dl) (idbijniiia rriżnokoloniwyeli desL^oi trzeba aży^^ 
wać tylu kamieni, ile j^sl farb w deseniu, gdyż na 
jeduym nie można zapobiedz, ażeby się różne farby 
jt^dna z drugą nie niicezaly. ril. Cb. poszedł po ro- 
zum do głowy i powied^iat siilde; otóż ja Franeu- 
W zom piikażę, że można tyle farb kla^ó na kamieniu, 
ile !*ię spodoba i niei będą się mięszały. Pnwywier- 
cal w kamieniu rośne kanaliki dn prowadzenia roz- 
maitycb farb płynnych, przezuaezonych do odwilźa- 
nia i podsycania tarb gęstyob, a przeto nie luJesza- 
jącyeti się jedna ■/, dragą, które kładł na deseniach 
do odbijania^ kanaliki zaś zamykał lub otwierał kur- 
kami stosownie do potrzeby — i nadanie było rozwią 
zane — tak przynajmniej twierdzU z najglębszem prze^ 
konaniem. Wprawdzie Lila mijały, a żadna fabry- 
ka nie kwapiła si^ zantosować a siebie tego wyna- 
lazku i żaden paktol nie dążył kn kasie wynalazcy, 
ale nadzieja go nie opuszczała, ani dobry bnmor — 
a czekając na zarobiony wrzekomo inilionik, zrobi! 
nawiasowo nowy wynalazek z okoliczności następu- 
jącej. Minister spraw wewnętrznych aalecil był 
okólnikiem wszystkim prefektom, ażeł)y zwrócili 
uwagę fabrykantów na coraz naglejszą potrzebę, 
względu na zdrowie publiczne, zaprowadzenia w far| 
l)rykach pieców, któreby pochłaniały w sobie dyi 
iigniska i nie przepuszczały go na zewnątrz, czyi 
furaiworiiw. l^abrykanci odpowiadali na to, że jaki 
najchętniej użyją takich fmiiiworóiv byleby byłj 
trynnłezioue. !inać pan minister sądził, że to nś 
hanlzo tnidae zadanie i St. C\i. \iyV "lego liatoa. 
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Dla niegn nie liyln nie trnduego na świecie^-cli^bn 
iiHpiaać (lubrĄ tmgeilii;, co podlng Wullera jest je- 
dytiŁi tnidiiit rzec/ą na tyiu irndole. rjie uamj-ślB- 
iijc nic też dlugu, udkryl sekret jak uiożna mieć 
Bgień w |)iec« bez dymu. .Wyobraź sobie — mówił 
Tni— i^ te giiipie Krancnzy nie postrze:;ly się na rze 
ozy ntk pn-stej, że aby dym byl strawiony w pieca 
i nie wychodzi! na zewnątrz, dosyć jest zapalać wę- 
gle lut) drzewu nie ze spodu ale zwier/cbu, bo wten- 
czas atmosfera nad ogniskiem rozgrzewa się do tego 
stopnia, iż pożera dym, jak atinoiilera Sahary po- 
chłania ebmury i mgły, które wiatr ku uiej pędzi". 
Może jest w tem trofhc prawdy, nie będę sit; ■< to 
spierał, ale niemniej prawdziwa jest rzecz-, nieste- 
ty, że fumiwory \vymyślone przez St. Ch. zdradziły 
go niejiioduie. Zamiast pożerać dym poszły z dymem, 
Szezęśfiem, że nie budował jak Wat^ko całej przy- 
sziiiHci swojej na wynalazkach — doszedł byl powol- 
ną pracą i iuteligencyą do dosyć 2yi<koivnej posady 
w fabryce, która t:o przyjęła od poesiątku emigra- 
oyi i mógł wygodnie iyć z żoną i dziećmi lubo ma- 
rzone krocie mu niedopisywaly. 

B„. byl innego jeszcze rodzaju wynalazca — 
rozważnym i wyrachowanym aż do pedantyzmu. Nia 
2at>łąknł się on nigdy, goniąc za ide;i, którL-j by 
srtinycić i owładnąć nit^ potrafił. Wynalazki jegn 
^yly zawsze opatrte na ścisłych rachubach i odpo- 
Kiiidały jakiejś potrzebie niewątpliwej, a jednak żn- 
-^cn się nie upowszechnił i U... zawsze poprzestawać 
musiał na tem, co 1'rancuzi nazywają tin sucds 
ei'isfitne, czyli na pnilcblebnein uznaniu ludzi kom- 
petentnych. Wj'm\&\A MU BiŁiAttws^ \%.'^'a.^Łw»x-.'*^'^- 
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ce pożytecKuą dla kasyerów, bo z jej pomocą uio^U 
Sijljko, n CU wuzuiejiza ljux zuiylki, Uiskutec.zuiae 
wszystkie prawie rachunki, poirzelme do ksią^ han- 
dlowych. Bęiiąc sam kiisyerem w jednym zuako- 
initym domu bankowym, dowodził podług włagnego 
doświadc/.enia, że ziuylki prawie iiieuknione w Hzyb- 
kiem rachowaniu prowadzą w kuucu roku do Knaez- 
nej straty w wielkicli kasach; ale B.„ zapomniał ob- 
liczyć się z miłością własną wielkich tirm bankowych 
i handlowych które aic do żadnych zmyłek przyznać oift 
ebcialy, a ka^dy z panów kasyerów, słysząc o jego 
wynałazku, wstrząsał ramionami i powiadał, że uaj- 
łepszą machiną rachunkową jest jego własna głowa. 
Tym sposobem machina U... zes/la ua przedmiot 
ciekawości bez praktycznego użytku i chyba w ja- 
kiem muzeum przemysłowem znajdzie przytułek, do- 
póki się paaowJe rachmistrze zbytniej zarozumiałość 
nie pozbędą. 

Innym jego wynalazkiem, dosyć głośnym w swe 
im czaitie, liyla machina sygnałowa dla uchronieni^ 
pociągów na kniejach żelaznycl] od starcia się lednfl 
go z drugim, o ile powodem do takowych starć by\ 
niedbalDŚĆ dozorców przy tarczach sygnałowych, cfT 
uajczęKciej się zdarza. Kilka nawet wypadków po- 
dohnycłi, zaszłych w krótkim przeciągu cs^aau na 
różnych kolejach francuskich, z przyczyny pomienio- 
nej, to jest ztąd, że dozorca nie odwrócił tarcJiy 
w potrzebnej chwili, byto pobudką do wynalazku 
naszego ziomka. Publiczność bowiem była mocno 
zaniepokojona. Wszędzie mówiouo o niebezjiieczen- 
stwiB, na jakie 8ą narażone pociągi przez medbal- 
atwo służby na. drygach żela/,iiycb. — Vi&7.^ftVŁ\« iiAfcii- 
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niki o tem prawiły i kwestya zaiiobieżeuia tomu 
niebezpieczciDStwii przedglawiala się jako Diezmiernie 
ważna i naglą; B... znjąl sienią, BforiDnlfiwał ją sn- 
bie jak" problemat meclinuiczny i jeżeli na nicflia- 
nikę i)eiwzgl(;iinie spuścić się można, rozwirjzni ją 
tapelnie. W jego sjalentie przechodzący puciąg 
sam odwracał tarczę syjinalową za poiuncą sprężyn- 
ki, położonej na szynach; kolo lokomotywy przyci- 
skało ją, a ona przez pewną kombinaeyc dolirze 
obraeliowiinych środków, sprowadzała obrót tiuczy. 
Bada dróg i moatilw, (le conseil des i>onts et chaus- 
seesj, kazała len wynalazek wy|)róbf"waii i po- 
cłiwalita go. Podobał się on i dziennikont, kióre 
mu dały wielki rozgłos. Niektóre pisma ilustrowa- 
ne zamieściły jego rysODck. li... stal się na ehwiłę 
sławnym, ale tymczasem zaprowadziuio na iln-gacłi 
żelaznych lepszy dozór nad tarczami; siuntne wy- 
padsi, które tak zaniepokoiły były pubłicznoćć już 
się DJe powtarzały; kompanie poprzestały na tako- 
wym rezaltacie t wynalazku B... nie przyjęły, fun- 
dując się na teiu, że gdzie chodzi o bezpieczeństwo 
i życie tysiąców podróżnych, tam oka i ręki ludz- 
kiej^ najlepsza machina zastąpić zupełnie nie jest 
wstanie, potrzebując sama, żeby nad nią czuwano. 
Przykład to nowy, że i najńciśłejsze wyrachowania 
nie są jeszcze dostateczną rękojmią powodzenia dla 
opartego na nich wynalazku — jeżełi przy tem nie 
obiecuje inilionTiw przedsięltiorcom, a zostawia lu- 
dziom fachowym, zwykłe hołdującym rutynie, jakie- 
kolwiek pretest mogący ptislużyć im za broń, ażeby 
takowej nowości nie doyufeti^fc. >!i« '■.■^'łw).. 

Mówiąc o wyna\a-Ł<i&c\v, to^a A&vi'a!i'%o»^"<^'^ ' 

BIbtJoUka.— T. S31. 



nerała Dembińskiego, — A toui seignmtr toui hon- 
neur — lecz przy te] spoaotłności niech rai wolno 
będzie wspomnieć i o dawniejszych kfjtejacłi w« 
jaka- wynalazcy, H 

Dembiński stworzoDym był do zawodu wiijrI^H 
wcgo; uiial pii temu wszystkie potrzebne dary, mfl 
8tw>, zimną k^ew wśri'>d uaiwiększycb niebezp^fl 
czeństw, umysł ptodoy w szybkie kombiuacye, 8 1^| 
wet biyski geoiuBZU. Mając la.t zalewie 2U, w ka^f 
panii \>>\2 r. w jednej potyczce, ukazał tyle iidw^P 
gi i przytomufści umysłu pnd oczami Napoleona 
samego, że go teaże na pula buja posunął z porucz- 
nika na kapitana i ozdobił krzyżem legii honoro- 
wej, ^owiuno to byfo zachę(;ić go do wytrwaiiis 
na tej drodze, ua której nii^gl ojczyźnie najznakoj 
mitBze oddać usługi, ale po upadku Napoleona wt 
cd do roli i wybrany posleni na sejn) przeszedł ni 
pole walk oratorakich, do których najmniejszego nie 
miał usposobienia. Nawyknienia jego wojskowe do 
karności popchnęły go ku małej partyi konserwaty- 
stów, którzy podtrzymywali władzę i iustytucye 
Królestwa kongresowego przeciw ogólnym popędom 
narodowym. Zapewne, zapatrujijc się na tę prze- 
szloBÓ Z dzisiejszego slanowiskn, przyznać trzeba, 
że owi konserwatyści z przed iH3U roku widzieli 
zdrowo rzeczy i mieli słuszność, ale i:óż mogła usil- 
ność kilku ludzi bez wielkiego wpływu przecij 
prądowi, który ealy naród coraz silniej pędził 
powstaniu. Porwał on w końcu i Dembińskiej 
W 1*^31 r. wrócił do wojska w stopniu, w jakii 
przed 15 laty przerwał byt awo^ą służbę^ koledzy 
y^ff". Jak Skrzynecki, Rybiński i mm \)-3\\ ciAWttwtA- 
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^H kAmi znanymi w wojsku — wuet postąpili na gcne- 
^1 ^aldw i mieli już znaczne dowództwa w pierwszych 
^K bitwach — on zas* illipiero itrzy kiińcii wojny znalazł 
^B sposobność okazania swoich świetnych talentfiw 
^1 wojakowych. Odwrót jego z Litwy na czele 40U0 
^M walecznych można śniifilo port^woać do słynnych 
^m odwrotów generała Morean i arcyksicria Kanda. 
^1 Przeszijdl ITiU mii, wywijając się miedzy licznymi 
^M korpnaaiiii rosyjskimi, które usiłowały okrążyć gn 
^M i zahiać w uiewidi;, tak, ie — powiada pruski pnł- 
^m kowuik Schmidt — świadek caleJ kampanii IfSSl r. 
^M przy sztabie głównym roeyjskiui, w swojem dziele 
^M a tejże kampanii— gdyby Ucinbiński byl jeden tyl- 
^M bo fiitszywy mars2 uezyiiil lub jedo^ godzinę czasu 
^B bezczynnie atracit, byłby niezawodnie 7. ealym kor- 
^1 pusikieui swoim wpadł w ciągłe zastawiane nań iti' 
^M dła. Ileniliiński przybył dn Warszawy, j;dy sprawa 
^^ narodowa była już w wiclkiem niebezpieczeństwie, 
^B yr które ją niepojęta opieszałość i chwiejność Skrzy- 
li aeckiegi' wprowadziły. Niedawny ten tryumfator stał 
^K Dię był wodzen>- niepodobnym. Kząd widział aię -zmu> 
^M «zonym odebrać mu dowództwo, n nie wiedział 
^1 w czyje ręce je powierzyć, gdy Uembiński, okryty 
^P iwieżą iflawą, ziawił się jak zbawca i wnet też wo- 

Pdzem naczelnym przez Haid zgodnie z sejmem mia- 
nowany został. Miałże on dosyć śmiałości, zręczno- 
Aei, biegłości w fortelach strategicznych, ażel)y ar- 
łmię rosyjską, zuchwale zaawanturowanij, na lewy 
brzeg Wisły wpędzić w matnię i kraj ocalić? Być 
może; wiele uawet Ijyto za tem prawdopodolueń- 
^B iltwa. Na nieszczęściu wai^jst^Jw T.AtN.-j ^»:vS«^- 
H skiego psuła w całym cis^i^ii ifc^o T.-jwa. ^-fA-a-^ 
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da: brak ziiitetuy taktu w postępowania ^), W dwócb ] 
dniach popełnił cm dwa błędy, ktifire mu buławę 
z rąk wytrąciły. 

Pierwszym Itlędem było, że dozwolił, aby 
Skrzyuecki ZiiprcKenlowal go armii w obozie pod 
Botiiiiiiwem. Pamiętam dobrze tę sceuc rozrzewaja- 
Jącą. Całe wojsko uszykowane było nad małą rzecz- 
w oHiromue CKWoroboki z bokami obróconcmi 
Irontem ku kodkowi. Ten, w ktńrym się znajdo- 
wałem, był pierwszym od dworu, zajętego przez 
sztab gliiwny, i do 'niego zajechali naprzód obaj 
wodzowie, jeden i drugi w pełnych ni nii durach, na 
dzielnych konjach i mając za sobą świetny orszak 
Bztaliowc/iw i adjutantów; wszyscy wjechał! przy 
odgliisic bębnów w środek czworoboku. Skrzynec- 
ki pierwszy raz przywdział byl szlily ze znakami 
hetniaństwa, to jest z dwoma akrzyżowanemi buła- 
wami i pierwszy raz także zawiesił na szyi krzyż 
komandorski Virtuli tnilifari, otrzymany za zwy- 
Lcicstwa pod Wawrem i Dębem Wiełkim. Miał nn 
i wszystko, co serca ujmuje: postać rycersku, nader 
sympatyczną i zarazem imponującą, pryan miły,, 
wymowę ze zdrojów duszy płynącą, a urok, jakim 
go otaczały świetne zwycięstwa kwietniowe, które 
cały naród olśuiły, przetrwał byl w oczach wojska 
późniejsze ciężkie jego wiuy. Była to gloriola po- 
bladła wprawdzie, ałe w chwili, gdy miał składać 
dowództwo innemu, świeciła nad jego głową całym 
odblaskiem tych wspomnień tak, że go powszechnie 
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żalowanii w obozie. Znajdowano rńżne pozury, aby 
Srytltimaczyć zarzticane mu winy, mianowicie nsta- 
kią, 7.e przepuścił armię rosyjską na lewy brzeg 
pCialy. M('iwiono, że to bez wąlpienja wttbodzilo 
■r jego plan; że cbcinł, ażeby ta armia, oflciąwszy 
Kę sama <id swojej podstawy operacyjnej, dala mu 
brzez tli 8[uiHobuoHĆ zuineczenia jej do szczętu i 
Kalano się, że Kząd i sejm nie pozwalają mu tego 
nlftiiu do skutku doprowadzić. 

K Ze swojej slrony Skrzynecki wysadził się, 

Ihżeby ostatnie wystąpienie jego przed Ironteni ar- 
Knii wywarło na nią gl«;bokie, niezatarte wrażenie. 
Utiż w drobnytb szczefjililacli: w ubiorze jego gene- 
Bslskim, zuptlnie świeżym, w tyuh insygniach Le- 
nmajigkioli, które pierwszy raz błyszczały ua jego 
pzlitaeh, a w [lostawie pełnej godności i rezygna- 
|tyi — troclię W) liczonej — jaką przyltrat iia swnim 
nziarskim koniu, była pewna kokieterya, kt>'ira 
n^iągnęłą 8w6j cel, bo wszystkich ujęła; a nigdy 
prymowa jego nie podniosła się do takiej wysoko- 
■ci i ilo takich elektńw dramatycznych, iak w tej 
proezystej chwili. Przemowa, jaką miał w naszym 
Hzworoboku tchnęła najczystszym palryotyzmera, 
fcajszłachetniejszą ahnegacyą i niezachwianą nadzie- 
Bą w Opatrzność, że Ta PoUki nie opuści — mńwił — 
be posłuszny władzy krajowej, ekladn dowództwo, 
kle szpady swojej nie złamie, póki Bię święta walka 
P^czy, że służyć będzie w jakiejkolwiek randze, 
Kboćby w szeregach jako prosty żołnierz, a w gto- 
ni» jego czut^ ł>ył'> łzy i łkanie tltiniione; jednem 
płowem, żegnał się z armi)^ \akbv; x '».'^^■KsS*-■*« 

X którą zmuszony r<vi,ft\afe ft\^, Oa<Ł\i&.^ ^'Swj '^ %*«; 
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bi aerca aat:ho.wała cznfe i rzewne o nim wspomnie- 
nie. Nie myilal on zapewne szkodzić tem wszyst- 
kieni fiwijjeuiii następcy, <idila«THł mu nawet zusla- 
żoue piicliwaly, tylki) pochwały te ohraeaiy się n& 
wlasnij jegri korzyśd Jako nowy dowód jej;" ab 
gacyi, i ^Ay skońcsyl, zalirzmial jednffglriBiiy okrzy' 
we wazystkith batalionach: , Niech żyje Skrzynec- 
ki", a wiele głosów dodawało: ^nasz wrtdz naczel- 
ny; inne(;« nie cht-eray!" Nikt, powiedziei5 można, 
nie widział natenczas w Skrzyneckim owego mięk- 
kiego, <riągl<! wahającego się wodza, który najprzy- 
jażiiiejsze sposobności wyjiarcia wojsk roayjskich 
z naszej ziemi z \ąk wypnAcił, i na wygna 
w ehwilaeli szczerości sam powiadał: „Miałem Po; 
skę na dłoni i nie imiiałem jej schwycić!" Wszyscy 
widzieli w nitu tylko bohatera z pod Dobrego, 01- 
Bzynki grochowskiej, Wawra i Di^htgo. 

Demiiiński czekać musia] dopóki się ten entn- 
zyazm nie uspokoił, ażeby przemówid z kołci. Nia 
miiit on żadnego z ujmujących lubo powierzchow- 
nych darów Skrzyneckiego, przeciwnie, tizyononiia 
jego, nieznana w wojsku, nie uprzedzała bynajmniej 
na jego korzyść; była — mówiąc bez ogr/idki — tro- 
chę barbarzyńską, w sprzeczności z jego znakomitą 
chód uialo uprawioną inteligencyą. Na wymowie 
zbywało mu zupełnie, & odwrót jego z Litwy, któ- 
remu zawdzięczał swoją buławę, był zasługą, kiórą 
tylko uczeni wojskowi należycie ocenić mogli, lecz 
nie miat tego blasku, co działa na wyobraźnia o 
!u w wojakach — w oczach ich najmniejsze zwyul 
^tipo (rięeej warte, niż najumieji^tuiejszy odwrót. 

Dembiński poznał snąć, że s\^ "w 'isA&i^wciMy 
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pnłożeniu postawił i jak ti» zwykle bywa w ttikich 

bnzach, popsuł je jeszcze bardziej Bwnjem zachown- 

niiein się uiezn;cziietu. Przez cnty czn» przemowy 

1'Skrzynec kiego liyl zasępiony, głowę miał i(,wieBzO- 

Kią tak, że nie widać t)y)o rysńw Jegn twarzy, tyl- 

Łfi diunie, zawiesiste jegn wąsy, W dndatkn wy- 

stąjiit na pięknym k<n)iu, ale czaruyni jak kruk i 

który także ^łnwę spoKcił amutnie, jak jego pan, 

Hakby aa dnpeluienie nbrazu i^ycfrso smuhtej fi^u- 

wy na równie suiutnyiii mmakn, 

I W przemowie swojej poczciwy generał nic in- 

pegn powiedzieć nie umiał, coby go podniosło 

w Opinii stucliającyDh go oficerów i i.oInipr7.y, jak 

to, że będzie szedł w ślady swdjrgo poprzednika, 

ażeby zasłużyć sobie cbo^ w części na tę miłoiiA 

całego wojaka, jaką on soliie zjednał — na co kiiżdy 

w duchu odpowiadał: „I'o cóż nam kopia, kiedy 

możemy inie<5 oryginał". "• 

Drugi błąd DcmbiCiskiego był i-ięższym jeszcze. 
Okazawszy aż nadto skroninoftci i zapomnienia o so- 
bie przed fnititcui armii, nazajutrz czy trzeciego dnia 
oburzył na siebie Kząd, sejm i całą Warszawę kro- 
kiem zbyt ambitnym. Zażądał władzy dyktatorskiej, 
nie mając należytej podutawy ua którejby ją mógł 
oprzeć, to jest zupełnego zautania narodu, a przy- 
najmniej wojska. Trzeba mu było najprzód tę pod- 
Btnwę sobie stworzyć jednem świetnem zwycię- 
stwem i zdaje się, źe o tern myślał, gdyż natycb- 
niiast po objęciu dowództwa zarządził odwrót woj- 
(Bka pod Sochaczew, gdzieśmy zajęli nader silną po- 
■Bycyę, odparłszy w pięknej hitewee, ciuL SL-i-oa^^ia- 
weoi korpna Witta, a^ATWiw^tt^a ■cx-l%4.'evv»i*^*>c»' '*^'^*^-- 
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kifij ariuii rosyjskiej, ktiłry nam drogę zastąpił. 
Była 1(1 jakby znpnwietlni.i etanowtzego zwycic- 
atwa, ale Deiiibiiiski nierozważnym pnśpiecliem 
wszyatkii zepsuł. Sejm bez dlugiegd namysło z bet- 
oinnstwa go zrzucił, a wojsko prv,yjęhi wiadomi)^ 
o teru, pod Sucliac zewem, bardzo obojętnie. 

Na tem «koói.'/.y[a sią Iłembiuskiego karyerj 
w roku lb31. Na einigracyi skazany na nieczynna 
życiii, z nador czynną głową, nie lubiącą apoczyi 
ku, zwłaszcza pod wpływem Paryża, który działp 
w sposób odmładzający na wcbodzącego już w je^ 
sień życia wojaka — rozgrzewał mu wjobraźnic 
aerce — rzucił sii; w zapasy z meubaniką, chemią 
oporniejazym jeszcze rutynizmem francuskim, ażeb] 
wstt;|(nym bojem zdobyć sobie choć miliouik m 
miejsce szlaebeekiej fortuny, którą mu rząd ronyj' 
ski w największej ez^ści skonfiskował. Nie widzia- , 
łem żadnego z jego wynałazków, ale przyjaciełe J6^| 
go, a mianowicie poseł Barzykowski, na którego^^ 
zdaniu polegać można, zapewniali mnie, że nie byio^ 
ani jednego, któryby nie miał w sobie myśli inte 
ligentnej i oryginalnej, a niektóre błyszczały myśl 
twórczą, tyłko jedne z nich aie miały za sobą do 
wodnej praktycznej użyteczności, drugie nie hyj 
zupełnie dojrzale, inne nie przedatawiafy się w for- 
mie dnatatecznie przekonywającej. Pierwszym, zd 
je si^;, pomysłem wynalazczym, jaki miał Dembiń- 
ski, było użycie ogromnej siły zgęszczonego powie^ 
trza, wpuszczonego w próżnię, ażeby popychać pO' 
ciągi pod górę na pochyłych drogach. System 
takim pomyśle oparty, urzeczywistniony został n 
*frr>dze z Paryża do |St. Germain pod n\ftvj\tó'iYwy 
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Dazwauieiu >, Drogi alniosferycznej". Dembióski 
Ltwierdzil, że ten pomysł od uiego pocliodzil, że go 
kowierzył jednemu Francazuwi, a ten um go ukradł. 
Heiteli tak było, a wątpić o teni nie można, to ge- 
nerał povviLieD byl sobie powinazonad, że mu flw 
■(rynalazek ukradziono. Droga utmoslerycziia ogro- 
■uue BUiiij kos^.towala, a miała wielkie niedogodno- 
■ci i nie wiele przyuoslła — była ona przez jaki dzie- 
siątek 1at zabawką Paryżanów, potem upadla, jak 
to z g('>ry przewidział był ojciec drdg żelazaycb 
sławny fjtepheneoi). 

'L innych wynalazków Dembińskiego, ten, po 
którym on aobie najwięcej obiecywał, był nowy 
8po»('ib uprawy zieiDuiaków, ktńry podobno dawał 
zadziwiające rezultaty,,., w doniczkacli. Na nie- 
szczęście rolnicy aą zbyt zatwardziali w rutynie, 
ażeby rezultaty otrzymane w doniczkacb zupełnie 
ich przekonać mogły. Trzeba było na to doświad- 
czeii dlugicb, cierpliwych i w wielkith rozmiaracłi; 
inaczej mówiąc, trzeba było Dembińskiemu nabyć 
Bptiry kawa! ziemi i na uim podług swojego gpo-so- 
Kiu uprawiać ziemniaki przez lat kilka; gdyby na 
^era ciągle dużo pieniędzy zarabiał, to powoli wy- 
nalazek jego bytby się upowszechnił — wszelkie inne 
Arodki przekonania żadnego skutku osiągnąć nie 
mogły. 

I Takież same zawody spotkały pono Dembiń 

■kiego we wszystkich zgoła jego wynalazkach. Nie 
Bnele lepiej na nich wyszedł jak Zabłocki, ńw typ 
historyczny przedsiębiorcy polskiego, w swojej spe- 
kulacyi na mydle. 

.Szczęśliwszym od ttte^*. \ ^iwiisN ^.n.-i \«*<.'i"=''^^^ 
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nawet szcKęiliwyiii między wszystkimi wyDnlaccal 
mi |j<iUki[iii we Fraat-yi byl ezlnwiek, ktAry nie 
miał |irel«nsyi ani ild geniuazti ani (li> naukowego wy- 
kształcenia, lecK miał zdrnwy, praktyt-ziiy rozwądek, 
wiele cliłojiskiej zmyśl nnści, przytem byl pracowitym, 

I cierpliwym, wytrwałym, a [irzypadek wprowadzi! 
go na dr(i?:ynkc, kt('n'ą idąc z tenii ekronim-mi ds 
rami móg\ dojść do fortnnyi gdy inni z wickszyii 
talentem i większą nauką goniłi za uią napróżno. 

Nazwisko jego wspomniałem iaż nawiasem mó^ 
wiąc o pułkownika Gawrońskim — byl to l_'rban<jwj 
ski, ex-podofieer z IbSl r. Przybywszy do I^rancyi 
szukał on natychmiast pracy, ho z snbsydyów, ji 
kie rząti francuski wypłacał podoficerom |)ol«kim| 
nie byt w stanie wyżyć, i znalazł pomieszczenie 
w fabryce pluszów na kapelusze w Lyonie. Nie ru^ 
zumiał ani słówka po francusku, ale znał jczyl 
niemiecki, a farbiarz w lej fabryce byl Nienieen 
czy Alzatczykiem i (la*o ma go do [lonicicy, po^ 
przestając na tej rękojmi, że byt dawnym żołnie 
rzem i un brave polonais, a przeto sekretów faliryj 
ki pewaoby nie zdradził, zwłaszcza że po franciiekl 
nie amiał. Trzeba bowiem wiedzieć, że każda po-' 
dobna fabryka miała w owym czasie swoje sekrety 
larbiarskie i dlatego do, pomocy farbiarzom przyj 
dziełami tylko ładzi pewnych. Urbanowski prace 
wal przy farliiarau lat kilka i pozyskał zupełne jej 
go zacfanie, tak, że ten wyuczy! go swojej sztut 
i wtajemniczył do sekretów wyłącznie właściwycll 
fabryce, ale słabą stroną wszystkich fabryk tegfl 
rodzaju, której żaden z owych farbiarskich sekretów 

dostatecznie nie zaradzał, byln to, vt n^i>\wvfe -mi 
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nmiały aadiić iiluHzowi farby doskonale czarnej i 
^trwałej. Wszystkie knpelnsze liwezeane po niedlu- 
Łgiin użytku przybierały odfień luuiej lub więcej ru- 
Mftwy, wcale nieladuy. Urbaoiiwskiepi chętka wzic- 
pa prijbować. C7.y mu się nie oda łvyi)ależii farby 
Iczaruej, pięknej i nie ulegająpej żadnej zmianie, 
IZacząi pracowało nad teui w wielkiej tajemnicy, no- 
fcami, w swojej izdebce. Mięszal pospołu najroz- 
rtnaitsze kłilory i ingredyeacye cbemit-ziie, jak mu to 
lllo głnwy przychodziło; nie zrażał się żaduem nie- 
IpowndzeDiuui, pracował jak akbcmik, szukający ka- 
unienia tiloitoficznego i znajdował w awnich coraz 
Ipowych doświadczeniach coraz silniejszą podnietę, 
rieby doświadczać dałej, póki nie rozwiąże proble- 
matu, jaki Bobie założył. 
L Nakonioc udało mu eii; wytworzyć farbę pra- 

rwie doskonale czarną, przyteni ptjlyskującą i trwałą. 
Długo jednak nie 4miai z nią wystąpić. Uńwii 90- 
kbie: „może to głupstwo i wystawię się tylko na 
lAuiech l''rancuz<'iw", aż dopiero nadarzyła mu się 
|cpo8o1)ność tak przyjazna dfi wyprowadzenia na 
naw swojego wynalazku łiez narażenia aięnaśmieełi 
pFrancuzów, że mu przyszła odwaga. Farbiarz cięż- 
Eko zacborowai — labrykant znalazł się z tego wzglę- 
du w wielkim kłopocie; co widząc Urbanowski, któ- 
ry juz po francusku trochę się był poduczył, ode- 
zwał się śmiało, że może farbiarza zastąpić, znając 
[wszystkie jego sposoby. Fabrykant pozwolił mu je- 
dną sztukę pluszu ua próbę zalarbować — tego też 
tylko było mu potrzeba; powiedział sobie: .te- 
raz, albo nigdy" i zafarbował 8Wo\\ ta.i:V.*L ł^w^^t- 
rzoną mtt sztukę p\tt8i«,. 7As^V ilJia^tt ViV^f!.'i «V*- 
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wiadać zdumieDie fabrykanta, przyjac)<'>ł kt<^ry(;hl 
zwułal, przelrtżtjuycli w fabryce i entej rzeszy rzo-J 
niieilników, gdy pokazał swoją próbę. Byi to praw-' 
dziwy coiip de łhmlre, wszyscy postrzegli od raza, 
że tu nic była używana zwykle larba, leuz inn^,] 
doskonalaza od wszystkich dotąd zaanycb, i Urba- 
nowski nie widział potrzeby taić, że jest jej wyna- 
lazca KabrykaDt wszedł z iitiii w układy — zapro-ł 
ponowat mu, ażeby wynalazek swój odtlał na wy- 
łączny użytek jego fabryki, a %& to ofiarował mn 
pewien udział w zysku z cnlej swojej fabrykacyij 
i miejsee farbiarza dosyć drogo płatne. Urljanowski 
w zgodził się na to i obydwaj bardzo dobrze wyszli 
Vq)V spółce. Po kilku latacb fabrykant zyskał kilka 
milioniiw i w dodatku medale na wszystkich wysta-l 
wach przemysłowych. Urbanowski musiał poprze-j 
atai^ na mnjejszem, lecz i to przeszło wszelkie jegoi 
marzenia; zlikwidował swó) udział w zyskach łabry-i 
Bki podobno za 1,500,000 fr, i, zwolniwszy się odl 
Hpracy obowiązkowej, żyje dotąd swoboduie w zi-j 
ftnie w swoim własnym domu w Lyonie, w leeie^ 
w swojej villi pod Lyonem, a; pomyślność, trzeba 
mu oddali tę sprawiedliwość, nie zrobiła go samo-j 
łubem — loży, kiedy tego potrzeba, na cele patryo-l 
tyczne w rozumieniu deniokracyi, do której uależn 
i nie szczędzi pomocy biedniejszym rodakom. 1 

Na Urbjtnowskim zakończę księgę wynalazców J 
i wynalazków polskich w emigracyi, bo, przedłużając ] 
ją, miałbym pono same już tylko znwody do zapi-4 
Silnia — a zawody wynalazcy są to cierpienia, któ- 
re Dante mógłby był śmiało w swojem Piekle umie-, 
^c/(f. Dla emigranta mianowicie wsTio\&T.ttY, W^t-jmJ 
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,Bic hldzil, był najczęściej jedynym kącikiem błęki- 

ftnym na jegn posępnym widnokręgu i gdy ten się 

zasunął zostawało mu życie bez nadziei, liez wiary 

I, w siebie. — czasem przed nim otehlaUj której w myśli 

nawet uie miał czesi zapełnić, zwlaiiizcza JeEcU 

liał rodzinę do wyżywienia. 

Zapewne, największa część wynalazków emi- 

racyjoych była ałbo oparta na fałszywej zasadzie, 

Jbo nie odpowiadała żadnej potrzebie rzeczywistej^ 

fbyio nawet wiełe śmiesznych, ale były i takie, ktń- 

ye miały w ttobie pierwiastek pożyteczny i płodpy, 

to niedostatecznie obrobiony, i nie jeden jeszcze 

fkwitnie kiedyś na łrancaskiej ziemi, tylko nikt 

ńedzieć nie będzie, że go polska ręka zasiała. 
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Od wynalazków i rozlicznych projekWw prze-j 
ayslowyeh emigraoyi mogę — l>ez nadzwyczainego 
skfiku — przerzucić się dii jej planów polityczDych 
i wrif^^óle do wapi'tinych nam wa^ystkim Polakom, 
przed niedawnym jeszcze czasem patryotycznyeh 
marzeń. — Owe bowiem wyualazki i wszystkie te 
plany, wszystkie te marzenia kwitły naiedoejżc ni- 
wie, a tą jest bujna i plndua jioUka wyobraźnia — I 
wytwarzająca poetów nieśmiertelnych — malarzy] 
pierwszorzędnych — twórców wszelkiego rodzaju —I 
czasem prorokfiw, ąle zarazem wydająca ciągłoJ 
plony złudzeń, któremi się dosyć powszechnie ży- 
wimy, a zbyt czł;Rtn upajamy aż du szaleństwa. 

Zwyczaj to nasz dawny wierzyć jakby w rzeca^ 
najpewniejszą, w to, czego pragniemy i ani przypu- 
szczać — przynajmniej na seryo — że inaczej stać sięl 
może. Jednym przykładem tego byli wynalazcy] 
emigracyjni, z których każdy prawie widział dobrą 
tylko utronę flwojego pomysłu, a na odwrotną bar- 
^zo tnain zwracał uwagi i poc,\i\e^\a.\ Bo\i\e, ie S«ł 



na dniiJze iortuny gtly tynK^zasem liruąl w coraz 
więloszu biedę; lecz podobsież i całe pokolenia polskia 
widi^ialy zawsze tylko jedną stronę (-prawy nnrndowej, 
Btrmię słuszną, świcti[, wszystkie ludy fywilizowane 
obcliodzącą, a nie obliczały się nig^dy z olbrzymie- 
■ni trudniiŃciaini, które slaiiowią rirngsj jej stronę i 
zaoiiasr. prafowai^ cicbo — cierpliwie— wytrwale, aby 
Bily uasze wzmagać, skupiać, jednoczyć i w pray- 
Diierzu z ezaseni i i Bogjeu trawić jak rdza tę 
iibri;ez żelazną, klńrej wręcz zlainai^ nie jesteśmy 
w ataitie ') występowiiiy pn kolei w 1831, 1848, 
186il dn walld otwartej z dziesięć kroć silniejszym 
oieprzyjacielem i npailaly jedno po drugicnj wobec 
nicporuHnonej Kuropy, sprowadzając oa kraj coraz 
cięższe plagi. 

Między walką 1831 r., — która jeszcze w pew- 
nej ebwili przedstawiała możliwość tryuiutu — gdy- 
byśmy roieli nowego Żillkiewskiego lub Czarneckie- 
gn na caele — a walką 18ti3 r., w której zwycięstwo 
nie bylu aui na chwilę podobnem, przez te lat trzy- 
dzieści, cale- nasze życie narodowe skupiało się 
w eiuigracyi; emigracya zaś zaszła była aż za Ren, 
aby tam znaleźć arcliimedesowski punkt oparcia dla 
podżwigoięcia Ojczyzny, której niestety, zbawić nie 
piitrallliśmy, luając blisko stotygięczną i prawdzi- 
wie bohaterską armię — 2U0 milionów złotych polak. 



') Nie mrtwic tn n AuBtryi, klńra jual claiS iiaaiym nn- 
toralDym siirifiiiierzcficom. ftlu n Ucitiji, aa klArq wpływ du- 
ebs, rywiliiaryi. i oliyciajów (lolukicb l)yl nicroinny ptzni 
JR31 rukieu i po niBiilagiei ptłerwya WWĄ, łiwi-wa. ^.-t^ń^i^ ■»Ł 
4o !Se2 roku. 
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Zttij szczędzi inych w skarbie — ^asnby wszelkiego ro- 
dzaju — i walcTiąc na wksoe) ziemi, gdzie za Łaż- 
dym krokiem imsuoictyni kn granicy Dżwiuy i 
Unie[jra mogliśmy znaleźć n-iwe siły i nowe zasoby. 
Chimeryczne to przedsięwzięcie było jeduakże fa- 
talnie narzucone szlachełnym rozbitkom 1831 roka, 
skuro dlużi^zej walki pn-wadzie nie byli wstanie, 
a ukorxy(? się pmed silą i skwitować z praw naro- 
dowych uie chcieli. Postawili się oni w jakiojń 
eterze idealnej wśrńd zmateryalizowanej L^uropy ^- 
założyli sobie aiuwcm, piórem, ideami góry poruszać 
i od takowej pracy honor odstąpić im iiie pozwa- 
lał, „Polak emigrant — mawiał Wł. Zamoyski lubo 
konserwatysta z zasad i stronnik władz — Polak emi- 
grant nie biorący ndzialo w politycznoni zadaniu 
wyetiodźtwa polskiego, jest dezerterem z pola, na 
ktńrem toczy się walka o wszystko co jest naj- 
ńwiętsze" ') — i mało też było takich dezerteniw 
w emigracyi. Każdy prawie wychodźca, C2y miał 
zyskowini zajęcie, czy nie miał żadnego, czy stwo- 
rzy! sobie byt wygodny, czy żyt o głodzie, czy ła- 
mał sobie gtowę nad wynalazkami,, ażeby zwalczyć 
biedę, czy z tą biedą się godził, każdy przede- 
wszystkiem zaprzątał się polityką '), dła każdego 



'J Broaislgw Zaleski, monogtttlia Orpia»owakiego w „Prao- 
glądzie Poiflkim" na mieaiąp nrzfaień 1875 r. 

*) MLOhievcic£ tak maluje ir liście do bratn itwojego 
stan ninralny emigracji w 1841 rj „Niemoiesz wystsiTić Bo- 
bie, co to Ka bioda z ladżmi zamlfulttymi w tak amutiiRui jii>- 
ioipiiia. KatiSy iJKień i noc, lioje projelita polityczni? i wAoie- 
■*« się, kiedy dru^icli nie moio ua tiwoją 8U'ra*i utistLiBSpo^. 
Chodzą sasi n.t mój knrs, ale illat>?-gQ, Łe^l ^il w-jf^tM^fc 
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■ glówoym ccieni życia bj-Io <i(lzy8kiiiiie Ojczyany — 
^m ale jak ją odzyskać? W tern różniły gię zdania i 
H inaczej być nie iii<.'^>'l'i wśrud tyło ^ł(jw )H>lski(.'h. 
H Dwie drogi się |>ra(rii stawiały jako mogące dopro- 
H wadzić do tego celu, uie iiezącdrńg mistycznycli — 
^1 droga dyplomn tyczna i dro^n konspiracyjna. Sędzi- 
wi wy niegdyś prezes li7.ądit narodowego wszedł na 
H pierwszą, a za' nim poszli w większej części scna- 
H torowie, jioslowie, genernfowie, będący w emigracyi 
H i wszyscy ci, którzy wierzyli w jego patryotyzm 
H czysty i niezachwiany — jego długie doświadczenie, 

■ w jego wysokie znaczenie w świecie politycznym. 
H Na drugą stronę rzm.riia się część gorętsza, niecioF' 
H pUwszn, mniej doŃwiadczoiin emigracyi. 

H System księcia Czartoryskiego polega! na tem, 

H ażeby i-prawę |iol.'jką utrzymywać ciągle na widoku, 

H przekonywać wszystkie zdrowe umysły o jej waż- 

■ ności europejskiej, a zarazuui rozgłaszać środki, ja- 
H kicb nzywa Roeya przeciw naszej narodowości, orai 
H jej zabiegi ambitne, zagrażające światu całemu— 
I ionemi słowy na szerzeniu w całym ucywilizowaDym 

kwiecie W9pi'dczacia dla Polski, a nieprzyjażni ku 

IRosyi. Działał na opinię publiczną, a w pewnej 
mierze i na rządy przez dzienniki, któro opłacał — 
przez ludzi wpływowych w izbach francuskich 
i w parlamencie angielskim, których dla ['olnki zje- 
dnać potratil — nakouiec przez agentów swoich w ró- 
żnych krajacb:^w Londynie, w Stzokholmie, w Wie- 



E J.ikioj j« naftyi? C8,v iiryatnkrat(»V ezy ifemokraln? I gniewa- 
ją aic. iv ja Im o |iolityc6 ni« gailMii" . 'S,(ixiaftcQ'!ii''j'w:.'i'^ "^"^ 
kidwieia, t I, atr. 176. 
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dnia, w Rzymie, w Konstaotynopolu. Zresztą sta- 
nowisko ksiifc.ia Czartoryskiego było wyczekujące. 
Nauczony tloiwindczeiiiem (iziejowem i hwojem wta- 
Diicni wśród ogromnych wypadków, które (irzeźył, 
że nikt przewidzieć nie lunże, co się stać ma iia 
Świecie, źe uajfzęście) to się staje, o ezem ludzie 
polityczni najmniej myślą, a nie to, na co najwię- 
cej liczą i na czem się ubezpieczają, nie wiązał iosa 
Polski z żadną wyłącznie bypotezą polityczną, lecz 
szukał dla niej wszędzie sprzymierzeńców i starał 
iię być przygotowanym na wszelkie wypadki, na- 
Btąpió mogące, aby z nich korzystać ile się da. 

Ta polityka powolna, cierpliwa, oględna, przy- 
tem otaczająca się tajemniczością niezbędną w dzia- 
łaniach dyplomatycznych, nie przypadała gorętszej 
części emigracyi, która nie pokładała żadnej uluo- 
ści aui w istniejące wówczas rządy i parlamenty, 
ani w ogóle w dyplomaeyę, a zbyt lekceważyła do- 
świadczenie księcia Czartoryskiego. Natomiast wie- 
rzyła ona z najsilniejszem przekonaniem w możli- 
wość nowego powstania w Polsce w daleko szer- 
szych rozmiarach, niż hylu powstanie listopadowe, 
byle je umiejętnie i fundamentalnie przygotować, po- 
święcając wszystko temu celowi. „Jest uaa mówiła, '20 
milionów Polaków i Rusinów na przestrzeni dawnej 
Polski — poruszmy te masy, sfanatyzujmy je i wy- 
wołajmy prawdziwe pospolite ruszenie, a obejdzie- 
my się bez wszelkiej obcej pomocy — Polonia fara 
da sc". 

Jeżeli porównamy teraz skutki działań jedne- 
go i draglego stronnictwa, przekonamy się, że naj- 
więcej ładzili aic demokraci. Ca\y ic\i cHu ij(Aft^aX. 
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Ina złudzenia, kt^re wjr prowadziło na śmierć męczeń- 
ską lyla prawdziwych biiliaterów, wystanych inko 
^eniiHaryusz<^w do krnju, ^(.'iągnęla najarożaze prześla- 
Bdnwauia i uiepowelowane klęski ua wiele bardzo 
^B}Atry> •tycznych rodzin, a skuńczyło się najsiantniej- 
^szem ro7,t!ZMriiwaiiieni, uad którem rozwodzić aic 
nie mam pntrzoby, bu aż nadto pamiętne jest 
Tszystkini. 

.Stri-miictwu llotcln Laniitcrt d"7.imłi) takie wie- 
le ctcikich zawndiiw^ — jeżeli liowiein ileiuulirafi po- 
tiiwi^cali nadaromuie uajdzielDieii^Kycłi Rwoich IiuUi, 
[ażeby obadzić w chłopstwie naszem śpiącego jeszcze 
|diichn, a po części, jak w Galicyi, zuarowionego 
I długiem i zgubiłem działaniem wrogiego iiant rządu^ 
;to z drugiej strony Hotel Lambert, zużywał napró- 
żno najlepiej "bniyj^lane śroilki, aby [(oniszyć i wy- 
L prowadzić'-, na drogę wielkiej polityki krótko widzą- 
Bcfr apatyczny, w ciasiicm kółka iutere8<'iw materyal- 
~ nycb zaaklepioHy egoizm rzfjdiW i klas rzadzącycti 

łna Zachodzie. Hotel Lambert potrafił zająć takie 
stannwJHkn w kwesty i wschodnie), że Francya 
i Anglia traktowały z nim i wchodziły z nim 
w porozumienia, jakby z jakiem motarstwem, we 
wa^tyatkiem, co nic do tej wielkiej kwestyi odnosiło; 
agenci bowiem Hotelu Lambert na półwyspie Bal- 
katiskini, Czajkowski '), KoBcielaki i inni, lepiej byii 



') Prcyhro mi \TypUa£ naiwlako tflfcci reimgatB, aln tfi- 

pelninl nnclor iizjDuie i e wielkim Hprjtera powiurcioą mu 
r mUjĘ i atitl aiij populartijia laindis 'SAo'w"\mimiC\ ijaWałSłA^Ł- 
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zawiadumioui o rzeczat^b, które tym rząclnm wie- 
dzieć trzeba byJo i tiierijwnie więcej wjjt^wn wj 
wierali ua ludy słowiańskie lyoh stron, niżeli ic| 
kousulowie. ]l>*!a chwila, kiedy H'>tcl Lamliert b^ 
dził Hię już tilizkitn celu, do kturegn powolaie zmic 
rzat; iniaiiiiwicio f^dy wybufbta wojna wHcluidni^ 
1654 r,, wywotaua giównio jego nieziiiordowauymL 
zachodami i publikacyami, począwszy od ogluszeniJ 
el.iwnego Porlofoglio, zawierającejro, jak wiadumn 
tajne kurespumleucye w sprawie wschodoiej, znaU 
zionę w gabinecie W. ki;. Konstantego. Na nieszcz^ 
ście dueli kupiecki Anglii przeważył w radzie sprzy- 
mierzonych mocarstw i skrzywi! całą wyprawc- 
zrobil 2 niej chybioną epopeję. Zamiast poduień^ 
Polskę, która przez tyle wiekiJw była przeduiurzei 
osłaiiiHiącem Europę., a w 1854 r. pokazała sii; zj 
Bwoją chiTągwią tułacza obok Franoyi, Anglii, Pie 
montii i Turcyi, mncaratwa te po dwuletniej wojnifl 
wyrzucanych miliardach i wylauycłi potokach kr^ 
poprzestały na tern, że związały Kosyę blaliyrai wa- 
runkami traktatu paryskiego — istnym sznureczkiem 
jedwabnym, kt/iry ona rozerwała w kawałki, gdy ńt 
nadarzyła pierwsza przyjazna sposobność, i dziś jesi 
pod murami Konstantynopola, u celu swojej wieko^ 
wej polityki •), 

Traktat paryski zniweczył więcej, niż dwadzie^ 
stnietuią pracę księcia Czartoryskiego, lecz nie je>łtż^ 
rzecz- podziwiania goduą, że człowiek jedeu b6l 
władzy ^wygnaniec i starzec osieradziesieeioletni- 



'J Pisane w październiku 1818 i. 
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iD<'*gl tyle zdziałać w ni^wickRzej i najtradniejszej 
sprawie eiintpeJHkiej; to jest odciągnąć ludy cale 
z [lod wpływu Koeyi i przysposobić z nicli sprzy- 
niierzeiic<')w dla Zacliodu. Nietyllio bowiem w Serbii 
i w Bulgaiyi sparaliżuwal wpływ Rosyi, ale i w bzwe- 
cyi gadzie agenci jegu uj^ić gobie potratiti rząd i na- 
ród — jnk się to piiltaxało dowo«inie w r. 1863 w cza- 
sie wyprawy Łah^'ekie{;ii. Czego niestety stary kelc- 
ie dokaznć nie mńpj, to przekonać najbardziej wła- 
dnie zaintereBfiwaiic w tej kwestyi mocarstwa o tej 
prawdziwie jasnej jak dzień, że ona rozwiązanii być 
może na korzyść cywilizacyi li tylko nad Wisłą — 
a nie nad Dinmjom, a uiniej jeszcze nad Boitłorcm. 
Dzialalniisć llctelu Lambert nie ";:raoicza!a wię 
wszakże do jednej sprawy wsebodnu-), rozciągała 
się ona i na inne pola, jidzie jej podobnie przykre 
zawody nic sjnitkaly — w Kzyiuio mianowicie wyda- 
la ona zbawienna owoce. Wiadomo powszecbnie, 
że Papież Orzcgorz XVI putępił Bnlennsj encykliką 
nasre powstanie listopadowe; prawdziwy antor tej 
encykliki, kardynał Laiubniscbini, sekretarz stann 
Ojcu Św., .patrzał na rzeuzy polskie tylki> jirzez 
szkiełka obce, żadnego Polaka przyjeśd^.aiące^o na- 
wet za paBZjiiirli^ni i choćby duebownego przypuścić 
do siebie nie choiat, a wychodźcom polskim przystęp 
do Kzymn był znpełnie wzbroniony. Uprzedzenia 
przCiHw 1'olakon] były ireszta prawie powszechne 
między kardynałami. Hotel Lambert potralił prze- 
łamać te lody. W roku 1H37 udało się Wł. Znnioy- 
skieum, przez potężne wpływy otrzymać ciis.l^i.it.^.-k.- 
nie H Ojcu riw. j przek''n»\ c" ^(i^n^^-wl*., 'ł^^-*^*^^ 
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teiu sehyzmę między rusińskimi unitaioi — ie jeżeli więc 
duchów ieiistwo ptilskie jest nieprzyebylue Itosyi 
i pudpiora B[irawę narudową, Łn dla tego, że spra- 
wa tn jfsl jak iiRJćińśIpi ztączuna z inleresaiiu Ko- 
ścioła, vf ktńre-gii obronie l'ulaka nie •>([ d/iś, lecz 
od lU wieków stoi. Papie? się udobrucha), jednak 
kilka lat trzeba Ityfo jeszcze nad nim prncnwa^, nim 
zezwoli! na pobyt w Rzymie emigranta, agenia pol- 
skiego. W 18-14 r. dopiero mńgl książę Czartoryski 
wyprawić tum Ludwika Orpiszewskiego, człowieka 
oględnego, ostiożnegn, z wielkim taktem, stworzo- 
nego niejako do podobne) migyi i posiadającego 
zupełne jego zaufanie. Orpiszewski, lubo opatrzony 
listami polecajijcymi "d nuncyuaza papieskiego w Pa- 
ryżu, został bardzo jeszcze zimno przyjęty [irzez 
kardyuala LambraBcbiniego, lecz w ciągu jednego roku 
tak pi'tralil zjednać sobie większą częś(5 kiirdjiia- 
lów i cale wy/.aze ttiwarzystwo rzymskie, niikoniec 
i ajimfigo kardynała Lambruschini, że przebywać mu 
spokojnie w Stolicy św. pozwolono, nawet wciągu 
pobytu tam cesarza Mikidaja w 1845 roku, a gdy 
Pius IX wstąpił na tron, nie znalazł już w swojem 
otoczeniu tego wrogiego nam usposobienia, kt/ire nas 
dawniej przedzielało od Głowy ICościida, Szlachetny 
^ Pius IX dopuszczał Polaków do siebie, słucbal icłi 
H cliętnnj, niektórych serdecznie polubił, a w pierw- 
szym ri^ędzie, wraz ze starym generałem Szymanow- 
skim, Orpiszewskiego. Orpiszewski, szczęśliwem 
^przer!zaeiem wiedziony, zaprzyjaźnił się byl ściśle 
przed wyborem jeszcze Piusa IX z jego synowcem, 
-Ar. Gabryelem Mastai, 1 to mu dało Uk silną co<l- 
stanę na ilworze papieskim, że in6g\ c,\ąs\& ViTa'Ł- 



Tl 

nłkiiwa<i sekretarzowi stsnii Ojca Św. luemoryały, 
które mu kniąże Czartoryski przeaylnt. Pin» IX 
coraz więcej się przekonywał z jednej strony o zgu- 
bnych dla knti>licyziuu zamysłach r.isyjskii>b, z dru- 
giej stnmy o niewzruiizoiieni przywi^jzania polskiego 
narodu do kni^cioła i coraz bardzie) brał do serca 
los Piilski. W cbwili gdy los jej był DHJcię/szy, 
nie mogąc sam jej Dulimió., nakazał piiwsze<:biie mo- 
dły za nią — a z jakiemże rzewncm, prawdziwie oj- 
cowskiem iiczneiem przyjt[ł deputacye iiaaze, przy- 
byłe do Watykanu zt"żyć mn hołdy narodu z nko- 
licznośoi pięćdziesiccioletoieptt jubileuszu jefro pa- 
sterstwa nad duszami. U stńp jego trunu złączyły 
Bię wszystkie (.-ześci Polski, a >•» jediioif' icb bło- 
gosławieństwem 8W>.jrm utwierdził i odwagę d'> znie- 
sienia wszystkich wymierx(inyeb przeciw uini ciosów 
pokrxi'|iił. Nakoniec jednym z ostatnich aktów jego 
poniylikatu był zakaz nroezysty przez św. kongrci- 
gacyą konsylium wydany duchowieństwa polskiemu 
wprowadzania języka rosyjskiego d>i kościołów na- 
szych. I'r/,ez to sprawa narodowości polskiej zo- 
Rtala solidarnie związana ze sprawą Kościoła i so- 
lidaraofić tę potwierdził Leon XIII w tych stówach, 
kt''ire z glębokieui rozrzewnieniem jiuwiedział Pola- 
kom; „Wszyslkich was, Polaków, noszę tu, w aercu 
mojem". 

Ta opieka najivyżazej władzy widomej w ko- 
tieiele przyniosła nam w zysku, prócz wzmocnienia 
dusz pobożnych w różnych dzielnicach Polski, czyn- 
ne współczucie całego duchowieństwa katolickiego, 
tudzież wszystkicli kaX'»\wV.\Ę\\ w^aai^** '^ .s-^łsa. 
weaeryeb katoltkuw vi V.\K«v^ft. i«%\\.a "«''^'^**-'^*^'*^ 
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którąśoiy pozyskali du sojubzu z nami, a do takie- 
go rezaltaln przyczyniły się fjWwuie cierpliwe i ainie- 
jętne zacbody Hotelu Lambert. Zuakomitii to nie- 
wątpliwie iifiii^ji, którą wyświadczy! sprawie naro- 
dowej, nie iiarajiając kraju nu żadne nowe przi^s^la- 
dowania ze swojej przyczyny. 

BezatriiiiTioiii, którą wKiąleni soiiie za prawi- 
dło, pisząc uiijieisae wspomnienia, nakazuje nii obli- 
czyć się jeszcze sumiennie ze stronnictwem demo- 
kratyczoeni. Sądzę, że glos historyi potępi je za 
zuchwały i nierozważny plan powKtania wśród naj- 
nieprzyjażnieiszych okolieznoiSci i to nie przeciw 
jednenia niocnratwn, aleprzeciiw trzem zarazem. Na 
krótki czas przed jego wybuchem, Józef Wysocki 
przyszedł do Hotelu Lambert, jako delegat eentra- 
lizacyi, spytać kgięcia Czartoryskiego, czy on i jego 
stronnictwo chcą przystąpiło do powstania. Książę 
Uprzedzony, że centraiizaeya krok ten do niegn za- 
mierza uczynić, naradził aię z przyjaciółmi i odpo- 
wiedź przygotowaną dal Wysockiemu w tych sło- 
wach: „Nie jesteśmy bynajinniej przeciwni w zasa- 
dzie powptauiu; przyznajemy, że Polska ma prawo 
powstać, ale zdaniem iiitszem nie ma żadnego po- 
dobieństwa, aby siętn powstanie ndać mogło; spro- 
wadzi tylku okropne klęski na kraj, i z tego wzglę- 
du jesteśmy mu zupełnie przeciwni", Byta to od- 
powietiź rozoma politycznego na głos ślepej na- 
miętności. 

Tak, Polska miała prawo powstać i konspira- 
torskie działanie centra lizatyi nie było zdrożnem 
w zfismlzie, lecz w teni, że nie by\r. )Ł\ct"Nijawfe ■!».- 
b!»? odrową ju^yślą politycaną. Gdy\ia p.eiiUaVvLac.-si 
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ograniczyła się była na oboiyńleniu i [ir/ygotowanin 
śrndkiiw powstauia, a czekiitn 7 danieiu Iiasla na 
wyboch, póki się okoliczności prayjazue nie nada- 
li to w nbicDi lat później, poilcKas wniny krym- 
iej, miałaby była jak najspii^nbiiiejitzą pi>ri; po 
amu. Wtenczas pnwstunie, niu przeciw trzem rao- 
Saratwiiiu razem ale przeeiw Knsyi samej i prowa- 
izuue z lak;; eunrgią jaką riizwin<;li przywódcy po- 
lania 18(13 niku, bytitliy niewątpliwie osiągnęło, 
ieżuli uie w zupełności, to przynajmniej w znacznej 
częńui pożądany skutek, bo choćby Anglia nam od- 
mówiła swojej pomocy, to Napoleon III z żadnej 
miary odmówiłby nam jej nie mógł. ZasAdy jakie 
zawsze wy^^laszal, f;'lo8 opinii we Frani-yi, pulrzeba 
utrzymania uroku imienia uwojego, który byt tf^alą 
jego łłilą, niemniej jak i interes Francyi, złączony 
s inlereseru ogólna ni cywilizacyi zmusiłyby go— 
skoro już był w wojnie z Kosyą^ażeby poparł po- 
WHtaiiie w FoUce '), ale niewczesny wybuch 184li 
roku, zużył był wszystkie środki centrałi/acyi, spa- 
raliżował siły moralne krajn i Folska nic rnszyln się 
w tej tak ważnej chwili z wielkieni zdziwieniem ca- 
łej l''ut'iipy, a powstała w Kiedem lat później wirÓd 
ogólnego pokoju. 

Wytknąwszy ten brak pr'/,6!!ornoici i w ogóle 



') NiyiilroD III. wjsjlajijc liotę frauiuiHlist nu Bałtyk, 
wi>iwal t>yl k«. CtUTtiiryuftifim ilu TuUWyów, ait<by nią vo P"- 
railzić, •■iy\'y inniiia i w jnkiin piiiikcti' wylądowali knrpiu 
niijska ii.'i Liliviii. Kłiilii.; mu W.iili»«!ił ?nł9iŁiv *V». \,'^'Vi>nj*{Ł 

łij. io profekt ren Boalatl piseciwuii^dw i" ^ciłw ł»ft!«.>» -n^^^j 
0Mw. 



1 



74 



wsieiltiej praktyczn'ik'i w plnaarli demiikrRCyi, przy- 
znać jej trzeba, że podlrzyniywaiti życie polityczne 
w emigracyi, a przez to i godność jej wobec krają 
i euiizozieiiicńw, a ożywiała duchem bobaterskim 
młocie piik'>ieDJa polskie, klóre ite wDzyntkicb częŃct 
kraju ku niej »ią zwracały, oczekując od iiiej i iej 
hetmanów zbnwienia njczyznj^szkoda tylko, żenię 
n miała lepiej niemi pokierować. 

Słowa powiedziane przaz księcia Czartoryskie- 
go Wysockiemu, wskazują co rzeczy wińcie rozdarło 
BUiigracyc na dwa stronnictwa; to była, jak już na- 
pomknąłem wyżej, różność dróg i środków obra- 
nycb przez nie dla odzyskania ojczyzny nie zań te- 
oretyczna 8 przeć /.no Hi'; zasad pólityc/.nycb i apole- 
cznycb, o które śraiesKnemby było wadzić nic, nie 
mając ojczyzny. Wprawdzie stronnictwo Hotelu 
tLambert, postawiło mic na gruncie mouar.hicznym, 
"ale na tym gruncie stała Polska przez dziesięć wie- 
ków i nie zeszła z niego nawet w powstaniu ISiil 
roku. Żadne więc stronnictwo emigracyjne nie miało 
prawa zerwać z tą Iradycyą — "-^djąć koronę z nad 
^orla i pogoni, bo do tego uprawnionym być mógł 
Clko nowy sejm konstytucyjny — lecz, zachowując 
sasagę monarcbiczuą, ani książę Czartoryski, ani 
nikt w jego stronnictwie nie myślał o wskrzeszenia 
jnkiebbadź przywilejów, które w ICróIestwie knngre- 
Bowem już nie istniały. Wszyscy czuli to dobrze, 
że w Polsce podobnie jak w każdym innym kraju, 
należącym do cywilizacyi zacbudniej, społeczeństwo 
nie obtałobysic na innej podstawie, jak na równości 
trs^^ysekicb wohee prawa cywilnego i politycznego. 
Książę Czartoryski w szczególności ty\e \xt7,^viA X»lj\ 
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dla nizkrzew ienia jak najazerazeg" oświaty w Piilsce, 
dn takiego dobrobytu doprowadził włośeinn w swo- 
pcb ogrfliiiuycli dobracb jioławiskich, gratiowskich, 
sieniawukicli, gdzie już w r. l»:JiJ przeprowadził hył 
regulacyc gruntńw wktściailskieb i oczyiiszowanie 
■tell de facto ^ nib niugąc tego uczynifi prawcie — 
nakoDier tak Rkrzęttiie wya-^ukiwal tud^i zil-Auycb, 
■w jakiejkolwiek siecze społecznej zrodzonych, ażeby 
znżylkowań ich zdolności na korzyść kraju, iż rzu- 
cać mu w oczy narzut zasadnicKej jakiejś arysto- 
kracyi hylo uajwickszą niesprawiedliwością. Maury- 
cy Mocimncki, przyznał sam w swojej hisloryi po- 
wstania 1S31 r., że „arystokracya była raczej w ma- 
nierncli księcia iiiż w jego sercu". Księżna Wirtem- 
berska. iiiówjjjc raz o kłóiniaeh emigraeyjuycb, wy- 
krzykiiela: — .Wszakże my wszyscy jeateńmy demo- 
kraci!" i miała Bluszność, zapewne nie w znaczeuiu 
przyznawania wszecliwladztwa liczbie, ale w znauzo- 
nin zai*ad 17HS) roku. 

" Strounietwo demokratyczne ze Hwej strony nie 

zapędzało się aui do repulilikanizmu, ani do tmcya- 
taizmn, ani nawet do powszeclmego glosowania. Przed 
^rokiem l»4b cala Europa była mounrchicznij; o gło- 
sowaniu powazechnem powiedział Uuizot w izbie 
deputowanych, że do tego nigdy a nigdy nie przyj- 
dzie we Francyi, a zaledwie jeden lub dwa glosy 
mu zaprzeczyły; socyalizm zaś dopiero się wylt^jjał 
w książkacb mało czjtaoycłi i tak niedotworzoDą 
miał po%lać, że nawet biednycli rzeniieAlntki'>w uie 
przynęcał, a duchowi pol«kvftwi\\ i^i^^Am-fc V'^'«'^^'^'^: 



próez iednego Won^la, nie znałem nigdy Polaka emi- 
granta socyalisty 'J. 

Zasady, na kt('irycb sii; npierało Btronnictwo 
dcmokralycziie, nie wiele sii; więc róiinily od tyi;h, 
kttire i arystokraci Hotelu Lambert aważali za gla- 
aane, tylko wygłaszane były w sposób iaskrawy, 
przeplatane wyrzutami czynionemi panom i szlai-hcie 
za winy ich przotlkńw, i ilnstrowane obietnicami 
zbyt bojnemi dia klas upośledzonych z krzywdą tycb, 
ktńrzy krwią swoją wszystkie niwy ojczyste zrosili, 
ale tez pmgrama demokracyi nie należało brat^ bar- 
dzo na seryo, Hyl on, jak wszystkie programy tego 
rodzaju, niezem innem, jak narzędziem do porasze- 
aia mna i w kraju ani w Iti4i5 ani w IMa niku, 
nikt gu się nic l^kal. Rzeczywiście nie było mię- 
dzy dwoma f,'Mwnemi stronnictwami w cmitrracyi 
żadnej przepaiici niepodobnej do zapełnienia — podo- 
bne im istnieją we wszystkich krajacb konstytucyj 
nych itolerują się — ponderują — nawzajem, ale u nas 
miłość własna bardzo drażliwa — próżnoM dosyd 
og('dna_pod różncrai Tormami— skłonność do egznge- 
racyi we wszystkiem i łatwowierność uprzedzająca, 
z jaką przyjmuje my, co tylko /Icyo słyszymy o dru- 
gich, mieszaj:} się do wszelkich sporów i przera- 
dzają je w zażarte walki, a w emifjracyi przyczy- 



I) Moic nip ji-deu bj-l m.ireypjiłl, klóry jak ponKciwy 
pnłkoWDik Gawroii-iki CKytiil Caberu, Fo[irriBr'ii, Consti]'ir!itit'» 
i inajilowal pHifTii- njioriohnnie w tjnli ntopinnh; ule, o ile wimn, 
iflden się di> aoittj sneyalUtńw nie pr^ylącsyl; d, Pd walPKyli 
w Bzi.irpgach koioiiiiisl-óir. i-zytiill In, nhy s Łtloiln nie niuricfi. 
Ita^rotrski beidnj eny aie juden wyniótil x mojłY-Ł łQR^^iSŁ\t,- 
' JakieS iiihilisrovrihlc ióep. 
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niło Bię do tegti jeszcze rozdrażnienie ogólne, będące 
skutkiem aiesitc.zęść wspiiliiycli wszystkim i znifir- 
— twieij prywatnych, od których żaden wychodźca nie 
H)yl wnlnym. To ttoinaexy dla fzego dwa stroanic- 
BwK e migracyjne, iednakiniże patryotyzmcm przejęta 
i zniierzajsjce do jedntgoż eeln, tylko różnenii dro- 
gami, Htafy naprzeciw siebie przez lat kilkanaście 
jak dwa wrogie obozy, lecz hietorya icL kłótni nie 
wchodzi w zakres niniejszych wspomnień. Gdym 
przybył do Francyi, kłótnie te zaczynały się już 
nciszać; odzywały się tylko echa dawnych zarzutów 
i jątrzyły sii; JeBzi^ze rany nieełusznie zadane, ale 
,dii napaści wzajemnych nie było już nietyjko rze- 
pezywistego piiwodu, ale nawet żadnego pretekstu. 
Oba atrontiietwa znużone i nioiej lab więcej rozcza- 
rowane bezskutecznością awoicb zauiyslów. zostały 
zankiiczone wypadkami, których ani one, ani nikt 
Da świecie nie przewidywał Była to wstępna doba 
tej ery zmian ogromnych, tak w stosunkach mię- 
dzynarodowych paiistw europejskich, jak i w orga- 
nizacyl wewnętrznej, która dotąd aię jeszcze prze- 
ciąga i zapewne nie prędko aię skończy. Tę to 
dobę, pełną najświotnieJBzych dla nas nadziei, za- 
kończonych jak zwykłe sniutnenii zawodami, po- 
chwyciłem w przelocie, ażeby opisać jej wydarzenia 
o ile liylem ich świadkiem. Przerwałem mnie op{>- 
wiadanta, ażełty skreślić ogólny obrazek euiigrncyi, 
a dla wiernego odmalowania jej kół, k<)łek, koteryi 
i kntegiiryi rozmaitych, również jak i jej osobistości 
wybitnych, musiałem czfjstnkroó czynić wycieczki 
w dawniejsze lab późniejsze lata i moje spostrzeże-' 
Dia własno z owego cz&au iŁiac^^"**^ ■ct\*sTsii-«**»K^ 
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27 lat następnjcb, spędzonycli W emjgrscyi; lecz 
nicią moją przewotlDią jest rok 1848 i 1849. Do tej 1 
Bici wracam ostatecznie. I 

Nadzieja nasza, oparta na węgierskiej sprawie, ! 
ostatuia z tych, ktńre nam zaświeciły gromaduie 1 
jaklty promienna zorza w maron i liwielnia, zdawa- I 
ła wic już także bnrdzo Itlizko zai^aćnici-ia po zajc- I 
ciu Pesztu przez Austryakiiw 4 stycznia 1H49 roku 
i cot'nit,-ciu się Wcgri')w za (.'ise; nie upływały tygo- 
duie i miesiące, a nie było slyt-hać o dalszycli po- I 
etępacli Austryaków, co zdawało eię niezłym zna- I 
kieiii podłng francnskiego przysłowia: „Point de I 
tto%ivelles, bonnes iioitvelles^ . W rzeczy samej armia I 
włjgiorska, na ktrirej czele stanął DembiiJski, reorga-' 
nizowała się i wzmacniała za Cisą i na początku 
marca dowiedzieliśmy się z gazet, że ją Dembiński 
wyprowsdzil na prawy brzeg tej rzeki na spotkanie 
Windiscligmtza i że obie armie starły się 27 lutego 
pod Knpolną, Dembiński zaraz za przyjazdem swo- 
im do Dełjreczyna, rozpatrzywszy się w poł<>żenin 
wojsk na szachownicy wojennej, przewidział byl, że 
około tego punktu nastąpi walna bitwa i spodzie- 
wa! się Austryaków zgnębić. Poczynił po temu naj- . 
.-» umieictniejsze rozporządzenia i miał juz prnwie w rc- | 
, ku zwycięztwo, lecz mo je wytrąciło nieposłuszeń- 
etwo generab')w węgierskich. Gorgoi przez cały czas j 
bitwy działał wjirost na przekór jego rozkazom, 
a Aniicb, inny generał węgierski, cofnął się samo- I 
wolnie z naznaczonego mu stanowiska do pobliskie- 
go lasku i schował się w nim z 9,000 wojska. Adju- I 
t^ncj Dembińskiego, wysyłani jeden po drugim do 
B/egn, wjprowadzii go ztamtąd me T.4o\a.\\. ^-3X51, 
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to jakby cicha zmowa, między tymi geneiałauii, Hże- 
hy niemiie^ii im wodza, dia tegii, żo był cadzuzietu- 
cem, u klęskę przyprawić. Utnibiuski coiuąć aic mu- 
siał, lecz cotnął ttię w porządku i wrócił za Cisę. 
Wszyslkia te sauzcgOły wykrył dopiero generał Bul- 
łiaryn, w dziele swojem u wojnie węgierskiej 'J5 
w czasie wojny wiedzieć o nich nie nicigli^my w Pa- 
ryżu, ZasmatiliŚmy się z przegranej Węgrów, zwła- 
szcza, że j:^ gazety aiistryackie przedstawiały jako 
rozbifił^ ziijielrie icti wujska, lecz aioliawenj poka- 
zało aię, że bitwa pod kapoloą, żadoej korzyści nie 

rzynioHła zwycięzcom, a wiełce posłużyła zwycic- 

onytii. W kilkik dni bowiem później przyszła wia- 
domość, że Węgry pod dowództwem Damianicza, 

idwbyłl miasto Snluok z szańcem przedmoHłowym 
■na CiHio, a jak generał IJulliaryn opowiada za- 
Itrnłi Austryakom osiem dział, mnóstwo amunicyi i ba- 

aińw i znieśli kilka pułków kawałeryi. Otóż Dem- 
"biimUi, .ściągając na *ielłie wszystkie wiły nie|irzy- 
jacielskie pi>d Kapolną, osiągnął był len przynaj- 
mniej skutek, że ułatwił Damianiczowi zdobycie tak 
ważnego pnnktn strategicznego jakim hyl .Solnnk, 
8am zaii cdnął się w lakim p<irządku, że go Austrya- 
cy ścigać nie śmieli. Polacy odznaczyli się znako- 
micie w bitwie pod Solnokiem. Brygada, dowodzo- 
na przez WyBockiego, natenczas jeszcze podpułko- 
wnika, z dwoma kompaniami Polaków na czele, pierw- 
sza rzuciła się do Bzturmu, wzięła miasto bagneta- 
mi przy raźnych polskicłi okrzykach, a szwadron 



') By wojny wcgi6tRWe\, a\t, WS \ **««*.- 
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Dłanuw poUkicb pod dom>(litw«u Ponińgkiego (ilsi^ 
geueiala tlynizyi waUiżbis wkiekiej), rmlłU do szca 
m dywizyon dragonów austryackicb, przycaftin %gi\ 
nąt porucznik Kzepecki '). W ki-ucn tegoż samt 
miesiącA, tn jest 2(>, Si, 2S i 2'.> marca, raU Anni| 
wcfricrsksi przeszła zoown Cisę, pod Tisza-lijr 
i odtąd zaczyua się dlaga serya zwycicztw zo 5tro 
ny Węgrów. Dembiński jaż nie był icb wodzem; 
intrygi Gorgoja wzięły były g<'>rę uaii progtfiduszno^ 
ścią zbyt naiwną i częstokroć iiiezręczuą pot-ikiegc 
wojaka; Kusituih odebrał mu dowództwu i powi^ 
rzyl je chytre uin i ambitnemu mbikosowi, który mit 
węgieraką sprawę zabić — zaprzeczyć uiu jednak ni< 
można, że kampanię zaczejiną rozpoczął w sposł^t 
iwietny. 2 kwietnia generał snstryfteki Sehitk, byf 
pobity przez generała Gasparego pod Hatwan ')\ 
4 kwietnia takiż satu los spotkał Jelaczyca pod Tapio-; 
Biczko, gtracił tam 1,500 ludzi i ledwie ujĆ^ potra-j 
fił z resztą — ^zwycięzcą byf 8erb z pochodzenia, ale 
najdzielnii'iszy z generałów węgierskich, wyżej wy- 
mieniony Damianicz, a Polacy nie mało przyczynili 
Bię i tym razem do zwycięztwa '). Dnia G kwielnifi 
tenże sam Damianicz poraził na głowę korpus ISchU-^ 
ks i połączone z nim ruzbitki Jelaczyca pod Isa- 



') Hys wojny węgierakitg, str, 201. 

*) „Juilen platon poUki — potFind.i linlbiiryn — (ib. atr. 336)1 

OEEjpHny w tyraliery poil ijowóclitweni poracKnika Jaśmin 

IktAry Eii;inąl vi ostatniej wojnie tareckieji pod najwicksifml 

Logniom nieprzyjacielskim, przez rozpljranj most po belknelil 

przcsKPill i. rzncaj^ic się ns nieprzyjaciela wateomie, piękniej 

«jf oi/laaczf)". 

*/ BjM wojny węgierskiej, 8t(, Ł2S. 
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szeg — żabi! im 4,(XiO ludzi, & przeszło 2,OU0 wziął 
w niewolę. Kaiażę Windischgriitz, zatrwożony temi 
postępami Wi,'f;r'')w, eofnijt się z okolic nadeisaijskieh 
do Pesztu '£ glTiwuą armią; za nim postępował krok 
w krok Aniich i odciął od niego dwie brygady ge- 
T)erai('iw Giitz i księcia Jat)liin'iwskieg'>, kture schro- 
niły sie do Waeowa na zacllijd Pesztu, a tam przez 
połączone korpusy Damianit^a Klapki i Gaaparego, 
prawie do szczętu zniesione zostały; generał Gćitz 
zginął. — Polacy weszli pierwsi szturmem do Wa- 
ciiwa '). Kniażę WindischrJitz, bojąc eic, żeby nie 
byl odciętym od Wiednia, nie długo się zatrzyma! 
w Peszcie — przeszedł z całą siłą swoją na prawy 
brzeg Dunaju i począł się cotać ku austryackiej 
granicy; Auliil^ zajął npuazczoną węgierską stolicę, 
lecz której groziła ■/. ejladełi w Budzie silna pozo- 
stawiona tam załoga austryacka z potężną arlyłe- 
ryą waluwą. 

Tak rzeczy ataty w Węgrzecli w środku kwie- 
tnia lł<4'^ roku. Dzictiuiki austryackie osłaniały jak 
iniigły postępy Węgrńw, a przez nie tylko miełiśmy 
w Paryżu wiadomości z teatru wojny, ałe przyszła 
chwila, że już łudzić publiczności dłużej nie mogły. 
Książę Windischgnitz, ów generał, który stłumił byl 
rewohieyę w Pradze, a następnie groźniejszą jeszcze 
rewohicyę w Wiedniu i przea to ocalił monarchię, 
złożony został z naczelnego dow('idztwa nad armią 
i zastąpionym przez generała Weldena. To dato 



') Zob. 8tr. 285. 
BifrIJaMtB — T. S[)t. 
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miarę klęsk, poniesUmyuh przez Austryakow w tj^ga , 
tlwńch tyt;fKlni. I 

Zaubtidzild (lytanie, czy te powudzeoia Węgri^w.^ 
posłużyć mogą naszej a|irawie. Wiedząc, że Dem- I 
łituski już nie jeal ua czele wujska, luialeai w tym i 
względzie wielką wątpliwusii, Ud Dembiński byl 
V oczach lUDich jedyną rękojmią Bolidnriiośei mię- 
dzy Węgrami aP<dakamJ; uspoHobienie oiej/rzychyl- 
ne Giirgoja i innych generałów węgierskicii było mi 
aż uadtu dobrze znane, a obawiałem się, że o&i 
oj)anuj)i luuyal Kosautba i krew puUka przelenftf 
si^ będzie na węgiorskich polaeli bez użytku dla 
spraw-' ojczystej. Dręczyła mnie ta myśl, bn i It^a 
tylu dzielnych niiod^ieńciSw, walezącyeli w Węgrzeeb, 
jak uajżywiej muic .ibcbodzd i sam rzneileti! byl 
cały byl. mój ra grę w tej sprawie. W tym czasie, 
dlngo oczekiwany Mierosławski przyjechał do Wer- 
salu, co mi przyniosło, wyznaję to szczerze, wiel- 
ką otuchę. 

Wiadomo już czytelnikom, że kossutb miał 
wysokie wyobrażenie u jego talentach wojskowych, 
niemniej jak o jego politycznych ideacb, i że mi 
polecił ilidiiżyf. wszelkich starań, aby go do Węgier 
ściągnąć. Wprawdzie Mierosławski byt wielkim het- 
manem tylko w oczach demokratów — byłem jednak 
świadkiem, ze się nauee strategii oddawał od lat 
niemal dziecinnych — czytałem je^o obszerne dzieło 
o wojnie l>Siil r. i wnosiłem, ze jeżeli sam armią 
dowodzić nie byl w stanie, to przynajmniej dobrze 
radzićby potrafił, mając potrzebne po temu stanowi- 
sko bądź w sztabie głównym węgierskim, bądź przy 
ónAr// Aossatba; przytem przyzBRNsann mu cT?LVi\a 
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jiowszechnie łatwą, płynną, przekonywającą wymó- 
wi; i dar ujtuimaDin nobiB luilzi, kiedy tegii cbcial. 
^B . Mickiewicz pisze o DJm w jedpjm ze swoieh 
listów, kiedy jesKcze Mierosławski byl mało Kna- 
nyiu, że ma słaljość do uiegn 'J. Pudubnijż slaliośó 
do niego miał St. Marc Girardin, słynny pntiesor 
Sorbony i wielu innych ludzi wyżazyełi, którym 
przypodolłać się nie iłylo łatwo. Sądziłem więc, że 
Ijeżcłi zdecyduje się wybrać- do Węgier, to jirawdo- 
podobnie przeważy wpływ generałów i ministrów 
w^gierakif/b ua Kossutha i potrali daó wojnie takie 
rozmiary, aby sprawg polską niógi elanowezu w uią 
łtbjąiJ. Ta idea tkwiła dos^O długo w mojej gło- 
wie; uini opowiem ua czem eię skończyła, skreślę 
wkrótkości przeszłośt^ tego ezłowioka, który wthwili, 
<ło której zaszedłem w mojeiu opowiadaniu, był lio- 
żyezczem naszej młodzieży i o^loKDym w całej Eu- 
ropie. \ 



') oto fo piBBf o nim Mkkiuwtet do BohUiuin Zalt/Hltk- 

((O w IH39 r. (Kort-sii. Mickiewiczn, t. I, str. U4)t 

,Al(', Hlo mini byt u picbii! julro, vtv Mwarti-k, n pp- 
nolnj w piatrk. Prsybi;ili; łtatkium pnrnwym^ Goizt^nyhaki 
lei. pewno jitdziL' ze mną; liiorc' tni x snbn Mnzura MirriHlair- 
nkiejjo, ktńry bardzo ulice cidiir poznai'. Ja laitm 'In iiti-jjD 
eta^boW... My Jiii iiokwaśnii^li, t.rn Ma^nr nam ulu prayilu, bu 
I je»t okroimy g.iW(;ila; tylko ljnj<; Btt;, ii.-byi ty u^ niego niii 
krsytrit alę. Jeźoli nie eecbcesz preert nim ciytai-, to (jo wy- 
prawtm non. Jnx lo aobiit z nÓry eamówilpin. Uoieby nie 
Sie I Jiłnw co jirsypiytaL', aieby iin Manura tchnąii lepsKym 
-Wlnlrem po''tyłikliii: inn(^zi«J.„ (ntr kończy frazMU}'. 
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Ludwik Mierosławski, syn adjntauta. Dnyituata,' 
którego paiuictam przy schyłku KunstantyDowekiL-hj 
czasów pułkownikiem weteranów czynnych, urndzi 
się we Franeyi w ItSlli r., 2 matki fraueuzki, Po\ 
upadiiu Napoleona przybył z rodzicami do Itrąju, 
następnie pobierał nauki w korpusie kadetów wKa- 
łiszu, gdzie byłem z nim razem łat cztery, W OBtat-1 
nim roku, nie wiem już jaki przypadek zbliżył mnie: 
Ldo niego i pomimo różnicy wieku, bo on miał łat 
fcltł, gdy ja nie miałem jeszcze 15, tyliśmy w przyJ 
jaźni, to jest chodziliśmy razem, gdyż w tej szkolcj 
wojskowej, trzymanej w całym rygorze Konetanty-l 
nowskiej karności, jedyną rozrywką naszą, w rząd* 
kieh ehwiłach wołnyeh, było cliodzi<5 wkńłko, gru- 
pami po dwócłi, trzech, czterech, po dwóch sniut-J 
nych dziedzińcach, pod dozorem sinżbowych otice-1 
rdir J podolicerów wysłużonych, których nani przy-j 
syłano. Widzę jeszcze w pamięci Ifc i'i\e\x\aft 
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i dreazcz mnie przejnmje, gdy eobie przypominam 
owe godziny mludniericiiego wieku, któreśiiij' wnieb 
przedeptali. Pierwszy z nich by! zupełnym prawie 
czworobokiem, kWrego bok jeden stanowi! kościiM 
niegdyś Jezuitów, dany ewangelikom za pruskicb 
iczasi^w. Do niego przystawiony by! domek dla je- 
Inego oUcera, a trzy inne boki tworzył gniacb naaz, 
[aiegdys klas/tor ilezuilów '], wysoki, powabny, po- 
jlmry. W jednem skrzydle by!y arkady, podktóre- 
iBai przecbodzilo się du kaplicy, sali ieclitunkii i dwik'b 
kóz, ciemnej i widnej. Między tern skrzydłem a ko- 
śoioleni było przejście, jakby szeroka cieśnina— z o- 
wego pierwszego dzieUzińi^a, którego słońce uigdy 
nie ogrzewało i którego wszystkie kamienie i cegły 
w bruku dziśbym jeszcze wyliczy! — do drugiego dzie- 
dzińca, gd/Jc 811^ odbywały nasze musztry, mnijew- 
ry i parady; ten byl trocbę weselazy; zdobił go ła- 
dny pawilon, w którym na dole było mieszkanie na- 
szego generała, na piętrze zaś pokoje dla Wielkie- 
,go Kaitjcia, gdy raczy! do nas zawitać, a czyni! 
nam ti-n zaszczyt przynajmniej raz na rok. Dalej 
Ityl- ogród nasz w dole; trzeba było do niego po ki!- 
kunastu scbodacb zstępowali; wjiuszczano nas tam 
tylko w piękne dni letnie, ażebyśmy patrzyli zda- 
leka na drzewa pe!nc owoców, których nam nigdy 
prawie nie udzielano; były one dla generała i ofi- 
cerów. Zn ogrodem und Prosną był cienisty park 
miasta, którego wspaniale lipy i dęby, przeiioaziiCłi 
ogromnie skromne jabłonie i grusze naszego ogro- 



') Korpus 
ftątt praakl. 



kad^tAw w K.4\\wa i\Sxi.ii&wbwh^ >axX -^^-urfi. 




(lu, stanowiły w tej Btronie, w lecie, liefaaą kra- 
wędź iiaszeg'1 ividnokrcf:ii. ** 

Po tyuli więe dziedzińcach, ozasaiui w tym 
ogmdzie, czasami także na nkopanetn błouiu za 
Prosną, kti'>i'e jeszcze do zakiadu naitzego należało 
i jirzeziiafznne bylti głównie na wielkie manewry, 
przechadzałem się podczas rekreacyi w r"ku szkol- 
nym 1W2S) na 1830 z Mierosfawskim i Szwajeeram, 
bratem belwederczyka, wraz. z 224 kńle^aiui, ruz- 
tlnielouymi na nie wiem wiele grup. Każdy z nas 
trzecli niial w tych wolnych chwilach omyst w in- 
ną stronę zwrócimy; żadnemn wprawdzie me przy- 

[_chodzilo na myśl szukać przyszłości na innej dro- 
ize, jak w zawodzie wojskowym; byliśmy do tego 
zawodu nieodwołalnie przeznaczeni i zresztą wszys- 
cy w korpusie kadetów — z małym bardzo wyjąt- 
kiem synowie żołnierzy — nawykliśmy byli od lat 
najmłodszych uważać go za jeden tylko na świecie 
zaszczytny i godzien ludzi ?. sercem, lecz pod tym 
niandureiu wojskowym, z którym byliśmy skutkiem 
wychowania tak zrośnięci, że nie jeden byłby się 
powiesił, gdyby mu powiedziano, że będzie kiedyś 
chodził w gurducie cywilusa, przebijały najrozmait- 
sze usposobieniu naturalne. Między nami trzema 
Szwajcar kochał się w poezyi, czai, rozumiał i nam 
dwom drufjini dawał poznać plfjkności ntworów 
przedwaltenrodowskich Mickiewicza. Ja, po prze- 
czytaniu 4-go tomn „Pism rozmaitych" Jana śnia- 
deckiegn, ktiire wraz z dziełami łCrasickie^n były 
w kurs między nami puszczone, zasmakowałem 
w psychologii — gwałtem chciało mi aię wiedzieć, co 

/" yes( efuszs Judzka. Mierosławskiego x»,jTOO'ww.Vt 
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—już dd lat paru same tylko dzieła wojsknne; obti- 
ptowała wnie bibliuteka nasza, ale Irzeba byln wiel- 
kich zachodów 1 wielkich prntekeyi, ażeby je do 
przeczytali i a uzyskać. Micri.i sławsk i .itrzymywal 
przez protekcję .jeduegił Knaszycli profesorów woj- 
skowych najważniejsze z niclj, jako to: dzieło zbio- 
rowe i kiasyi'7.iie naówezas „{'kloires ci conątifles 
dc l'armi-e fruiicaisc pendant In rcpubliquc et fEm- 
■tire", „Strategię arcyksi^cia Karola", „Opisy wo- 
Ren Fryderyka II i księcia Eugcui-uiiza", a, co naj- 
■ dziwniejsza, pożyczono urn krążące w tajeinoicy 
niiędiy olicerauii. litti<;raiowane dzieło Prądzyńskie- 
go pod tytułem „Strategia", bez nazwiska autora. 
KJByt to wprost plan wyrozumowany powstiniiaw Pol- 
nce i wojny przeciw Itosyi, który i ja, z laski Mie- 
K(>Bławskiep:o. przeczytałem i wrylenr je aobie w pa- 
nnięć. Prłsdzyński nnuczał w niem jak tWniowai^ 
Kadry, nowe pulki zdolne w krótkim czasie iść ua 
pinię bojową, rezerwy i magazyny; dalej w treści- 
wych zarysach kreślił geografię militarną Polski, 
■jCzyli geografię nważaną jako szachownicę wojenną, 
EWskazywal jako punkt, nd zajęcia, którego podług 
mgo rozumowań lo» wojny zależał, źródła Prypeci. 
Tllieioslawski wiele z iflgo dzieła wyciągnął, ażeby 
sohie svyrobić kryteryum do sądzenia działali wo- 
jennych w lt<3l r. 

Ale to czytanie tak chciwe dziel, traktujących 
o wysokiej strategii, odrywało go od nauk najpo- 
trzobniejszycli wojskowemu, które stanowiły podsta- 
wę ednkacyi w korpusie kadeti'>w, to jegt od mate- 
matyki, lortylikaiyi \H»Vtiwt\ \ aW-j^tt-iS. ^S^ •■* 
zawsze uczniem mieni^iw, -Lft&iie^ ■&ft.igs«ft."S '^'^^ 
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ntr^yma)/ i po skuńczenia naszych czterech kla^ 
w lipcu IbAi) nie byl wybrany dn szkoły aplikacyj- 
nej, te) pepiniery wyzwzych uiicerńw, nic wysnedl 
jaku podtitiuer do liniowego pułku. Marzył on jedunk 
inż na ławkach szkolnych, że będzie kiedyś wiel- 
kim betmaneui, miwym Napnłennem, „kti'iry bledt^iw 
pi i-rwszego nic popełni'', jak lo później słyszałem 
go mówiącefco, lecz budował gmach swojej przy- 
szłej wiełkoAci zaczynając od dachu. Cheial dfiwo- 
dzić armiami, a nie był w Btaiiie dobrze dowodzić 
plutonem na mnstrze lub manewrach; regulaminu wca- 
le uie znal. bo gu w korpusie kadetów, nie wiem 
dlaczego, nie wykładano, a zdaje się, że nawet pii- 
injej nie miał cierpliwości go się wyuczyt^; żadnego 
szaiica usypaćby nie potrałił, a wezystko co się od- 
nosi do artyleryi, tej broni tak ważnej w dzisiej- 
szych wojuach, było mu prawie obce. Co więcej, 
nie miał w sobie nic, ćb odznacza zwykłe natury 
wojskowe; nietylko, że nie łubil nauk ścisłych, i:wi- 
czKii ciała, szezegółi^w służby wojskowej i zgoła 
wszystkiego, w czeni upodobanie znajdują wojsku 
*vi z powołania, ' ale oiynnośi, karnośi;, porządek 
były wprost przeciwne jego naturze. Około niego 
samego było zawsze doayti niepnrządnie i koledzy 
naśmiewali się z niego z tego względu. W charak- 



') WiaSoierie było ich sneać. Din tyuh, któr:!/ prey- 

"ChnilKili iiipdostTitwcznLp praysposohieui do |iiurws»pj. bjla iiniy- 

gotownwcitft czyli iioilphirwsza^illa Ijch zflś, klńrzy * i'R«-ar- 

lej nic wythodKili rio rtsilioly aplilt.icyjnrj, a hjli Kbyt uiiodzl, 

A-iij' iaó ilo piilkow, tiyin ((riij:a ai^kcya i;nviirt<-i klaay z w;ż- 

<'iiii nMiikiimi, ezyli rzcczywiacie saista Was*. 
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terze jego była dziwua mieRzanina, — byl tam pier- 
'wiaetek francuski i pieiwiast^k pohki, kt<^re się 
trównn ważyły Ink, iie ani typ Irancuski ani typ p'il- 
uki w nim się zupełnie nie wynibil. Płonącego pa- 
feyotyziuu polskief;ij nigdy nie miał, przytłumiał go 
nioci^g francuski do lekkomyślnego szyderstwa ze 
nFtizystkicgo. fmysl jego był bardzo pojętny, by- 
stry, wyrażniąi-^y si^ z wielką łatwością, skory do 
odpowiedzi dowcipnych, lecz nienawidzący pracy — 
loliiący tylko bujai^ pu szczytach izeozy na zbudo- 
wanych przez siebie babmacli; przytem sklonuy do 
brzechwałek, do bonimenKiw, do blagi, wszakże bez 
żywości, lekkości, weeulości Iraneuskiej, ktrtra tej bla- 
r-geryi służy za wymówkę, Anibicyę mini koiosalną, 
parozimiiatość bez g^ranic, a żadne) energii, nic na- 
Iwet cuby zapowiadali) w nim rycerską odwagę. Nie 
"■wywierał też żadnego wpływu na kolegów, coby 
trudno wyttomaczyć, gdyby to byl rzeczy wiście cha- 
rakter wyższy, stworzony do przewodzenia dmgini. 
ŁMy, kłórzyńmy najściślej z nim żyli, lubiliśmy go 
Cdia Jego łagodności, delikatności w obejściu, rozmo- 
wności i znajomości strategicznych, ktiirerai nam 
Ehuponnwat, opowiadając nam w aponób nader jss- 
■Tiy i z pewnym artyzmem obroty wojenne wielkich 
Wodzów. l'aniiętaui jak raz słowem jedneui zbU 
bs tropu szowinizm Szwajcara, który utrzymywał 
mordiciis, że to Kuiaziewicz zwyciężył pod liolien- 
linden. MierosUwaki, nie mogąc go przekonał', że 
nak nie Iiyło, -/awolal w końcu: „Dobrze, więe Moreau 
flowiidzit. a Kninziewicz zwycięży!" i teni usta zam- 
knął swojemu przeciwnikowi. A.le i Ba& ■ix^'v«i fuec 
atu zar.izmiiialością »vło\^, coft^uY*^'*!. *'*'■ ^** 'kw\««i.- 



no4ci, a więcej jeszpze oApadami wyuzdanego c^| 
uizmu, które zdawały się byiJ w sprzeczności z jegfl 
nstroiera zwyczajnym, były to eciba z ojczyzny liaM 
belego, Piniua, Woliera, ale brzmiały jak Inlszywjfl 
ton wśród casz^h rozmów, używionyiih czystym 
lulodzicńtzyiii zapałem di> rzeczy wzuiosłycłi. ■ 

ZaniKUtniałuiić jegn była laka, że gic uŃiuJelfl 
raz wystąpić przed eesarzem Mikołajem z projekl 
iem dzieiunnyni. Mikołaj, wracnjąu -/ Berlina dfl 
Warszawy na sejm w 1H3U r., raczył liyl wstą^iifl 
do USB. Czekali już ua uiegn w naszym zakladzta 

■ wielcy książęta Konstanty i Michał, i wszyscy pM 
odbytym [irzeglądzie zasiedli z nami do ubiadil 
w wielkiej sali sklepionej, która niegdyś służyła 
Jezuitom za. refektarz. Stołów Łam było łcilkanak-iu 
cesarz zajął miejsce przy jednym z nich, w samyin 

H środku i szczególny iraf zrządził, że miał za aąaia] 

■ da Mierosławskiego. W czasie obiadu zadał luu kil9 
I ka pytań — nie wiem już w jakim języku — międzn 
łinnemi spytał go, co robimy w chwilach wolnych;. 
W Mierosławski, który mówił po Iraneusku, jak rodo- 
wity Francuz, odpowiedział mu w tym ięzykn, ża 
chodzimy wkólko i nic więcej — ^leoz, korzystając ze 
sposobności rozwinął przed nim ex abriipto projekL 
jakiejś gry wojennej, którą miał dawno w swojefl 
głowie, a później jeszcze i we ł''rancyi z nią wn 
stępował. Mikołaj słuchał jednem ucłiem, i gd™ 
Mierosławski skończył, przed samym końcem skro- 
mnego naszego obiadu, J. C. Mość bąkał sobie pod 
noseui: „mleko"; chciał bowiem, żebyśmy mleko je- 

li/i DII śuindimie w dodatku do chleba z niaslem, 
At'}r}' aam dnwano, i „gry wojeiioe" — a\e -(.a,Y«vł\it 
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ani wiedział, co to za gry być minly, P(i obiedzie 
ol:ocz.'liśmy groma,(Iiiie Jlieroalawskiego, ażeby eię 
d(i\v(ed?.ie(?, o czem tak dlugii prawi! z cesarzem. 
Uiizuzarowanie hyhi wielkie, gdy Dam powiedział, 
że chodziln tylko u gry wojenne.^„MiałeB też nad 
czem się rozwftdzió" — odzywauo ^ic ze wszystkicdi 
atroo; — „kiedy c-i już pozłyulil gadat-, lo trzeba by- 
li) przynajmniej powiedzieć mii , że my jedoi z ka- 
dett'iw świata całego wytbndziiny na [lodoticerów, 
!& nic oficer/iw". 

f- Dodam jeszcze jeden szeicgńl, charakteryzu- 
jący przyszłego hetmana demokratów. Kadetem, 
niludzieiiiafizkietn, IH letnim już spiekowa!, czując 
zapewne instynktowo, że tylko ua podziemuvc.lr dro- 
uat.b spiskowania może doj^^. do tej władzy het- 
pna/iskiej, o ktt^rej marzył, ale plan jego bardzo 
■komplikowany i w Wallenrodowskitn rodzaju, lubo 
■W^allenrod nie byt nam jeszcze znany, wcale nam 
nie przypadał. Cbcial on, żeby czcAć nas jedna we- 
hzła di> roMyjskiego wojska i zawiijzaln i)!i nowo 
fnif^ zerwana li<'Jó rokn. Owóż wszyscy pranie, za- 
cząwszy od dorosłych aż do malcńw, gdyby naa 
kto dobrze zagrzał, bjlibyśniy poszli na lielwcder, 
ale przywdziać mundur rosyjski i wypełniać niit;dzy 
Uusyanami apostolalno rewolucyjne — na to heroizm 
nasz nip mógłby eic zdobyć. 

Mierosławski wyszedł, jak Już nadmieniłem, 
w kt>£icii lipca IHJM) roku na podoficera do jednego 
i liniowych pułków, zdaje mi się 5-go, i po wojnie 
is;il roku, w której nie dobił się i dobić nie niógt " 
wyższej rangi jnk podporucznika czy cotiidTas"*,^, 
n-yszedl za granica * vfo\sVwvn "\ ^"'''■'3^1^ Ss.**"^ 
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cyi ze starym ojcem, bratem iflndszym, AdtiiDcaq 
i / jedną z sii^str swoicb. Nh wycijodźtwie na]- 
przód ndezwala się w nim ta struna oyniezna, któ- 
ra iiaa tak zrażała iv korpusie kadetów. Napisał 
i wydrnkowni ^ zdaje mi sią jeszcze w zakładzigl 
w Be8ani.'on — nbrzydle wierszydła „Szuja i Czarna 
MaryDa". Jeżeli chciał subił.' tem zyskać popuUr-, 
miść między wycbndżeami, to się bardzo zawiódlJ 
Wkrótce putem rozpoczął szereg prac o wojniJ 
liSIil r. W lySó r. wydał: Tableau de h pfemiera 
^poątiK dc In revoliilion de Palogne — w lsr:ili ro3 
ku obszeroiejsze dzieło jeszcze tcs francuskim ję4 
lyku: His/oire de. la rcfolnłton de Pologne, a un-l 
Stępnie nagromadziwszy ogromną masę materyatówJ 
Kktórych część dostarczył mu podobno PrądzyiiskiJ 
2a<:zął swoją wielką pracę w ojczystym języku, ktiiJ 
ra miała być wrzekonio dalszym ciągiem „Fowgta-l 
nia uarodn polskiego przez M. Moebnackiegn" i wy4 
szła pod tymże samym tytułem — ale autor zapowiaJ 
da z góry, że nie zgadza ąią z zapatrywaniami Mr>J 
chnaekiego w 'J m tomie jego dzieła, Mierosławski 
był już wtenczas pod sztandarem demokracyi izmiel 
rżał do tego, ażeby ten aztanderwrękę swoją ująć] 
a za mecenasa miał, smutnej pamięci, Jana Ledój 
B cbowskiego, kti^ry pracę jego swoim nakładem vrym 
Bdał w lb4r> roku. — Jeat to dzieło rozwłekłe, tcbiiu 
Bce namiętnością stronniczą, nacechowane spotęgu 
P wauą już do najwyższego stopnia zarozumiałością 
autora. Stawia się on jak miatrz w sztuce wojeifl 
nej — z sądem nieomyłuym — cO krok wytyka bt^dl 
generałów i łcskazuje, co robić \ra i\a,letalo, a cz« 
stokroć między jedną a dragą aUoi^wasi %s^ft\rtxiŁcl 
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ności takie, że co było blędeiu na jednej, pokazuje 
się ruchem usprawiedliwionym na drngiej. 8tyl je- 
go to aię pddndsi do tomi epopei, to spada w try- 
wialność. Jednak zaprzeczyć nie można, że są w tem- 
że dziele obrazy wspaniale; takiem jest geografia 
militarna Tolski j takiemi sij niektóre opisy wiel- 
kich bitew — widaó w nieb wszystkie rucby dwóch 
armii wi-ogieb jak na dłoni, słychać celą wrzawę 
Bilwy, czać proch, a zapal walczących odbi,ja się 
^ stylu pisarza. Nic więcej porywającego np. jak 
opis bitwy pod Grochowem :iri lutego, mianowicie 
chwili stanowczej, gdy dzielne pułki nasae wyparły 
bDie przyjaciel a z Uiszynj'. Prądzyński „w unienie- 
nin artysty" wola na grenadyerów: „Dzieci! jcBzcue 
Kto kroktiw naprzód, a te działa wasze", a C'h!o- 
nicki odpowiada: — jak doświadczenie odpowiada 
nioez^i „niechaj przybywają nntychmiast rezerwy"! — 
KAutor przytacza dla wytlomaczenia tego rozkazu 
nrawidlo, „że w bitwach równoległych ta sama ma- 
nn nie może pruesięgać pewnego zamachu i iść da- 
Rej, niż. ją rzucił pierwotny impuls"— i wyciąga z te- 
go prawidła wniosek: „Trzeba było, że tak eic wy- 
słowię, ażel)y siekiera dokonała tego. co klin na- 
począł". Ale w pobliżu nie było innych rezerw jak 
czi^HĆ rozstrzelonego korpusu jazdy Ijobieiiskiego, 
|a adjułanci Oliłopickiego daremnie przybiegają do 
■niego jeden po drugim, nakazują, proszą, błagają, 
lieby z czem ma, biegł do Olszyny — Lubieński pod 
Rtóżnemi pozorami odmawia — w końcu, przyparty 
■przez adjutautów, powiada, że Chłopicki dla niego 
rieat niczem, że nie ruazy bei roit.*.^'^ \>». ^j^fews*- ^^ 
Umlziwilla. 
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Teraa uiecti uii woIdo będzie przytoczyć iit- 

1 «l'>wnie dwa ustępy z opUu Mierosławskiego pra-J 
wiiziwie dramaty cinc. „Znftwui tedy i preiizej, aiH 
kiilumny €hl.jpiekie;;u i :?krzyneckiegn zdołały rosi-J 

I patrzyć się w swoim gorączkowyai zapędzie, prie-l 
mIii czlordiiesci batalionów rosyjskiob, jedne rozbi- 
te, tirugie w kupkach tyralierskioh, wiele oznajniu- 
jących się tylku pizytonicoiicijj chorfjgwi, ale wszyst- 

I kie zajninj»ice przestrzeli i szczelnie powiązane ogai-l 
wami ciągłej kaoonady, |>i)Wtóriią uicjnko rozpo-l 

^^ciynają bitwę z wyżyn tia równinę, z zakrytego] 

^bbwodu do naszego środka. Przez pt^ł godziny gre-l 
iiadyeryi4ty piilk, stanowiące czoła koluiim Ciilo-I 
pickiego i Skrzyneckiego, wytrzyinuią pud Olszynąl 
nlewc kuł, grauati'iw, kartaczówt ognie plnlonów,! 

I ognie rut, ognie tliiniów całych, ua kture regulniuiul 
iiio wyszukał nazwiska — wszystko to w pragnieuial 
i pewuuśei doczekania się zapowiedzi a npj rezerwy.! 

I Chlopicki obiega bojowisko na wszystkie strony,! 
wyglądając jazdy Lnbieńskiego; dwa konie pod nim 
ubito; sam w nogę postrzelony kartnczeiu, płaszcz 
je-^o poproŁy od kuł karabinowych. Za nim, przedl 

' nim, wkoło niego giną szeregami calcmi — szefowie! 
batalionów greitadyerskicb i strzeleckich zapadli sici 
prawie wszyscy w ziemię, — a rezBrwy jeszcze nlel 
widać;". Tu następuje opis postępiiw wojska nie-1 
przyjacielskiego. Koniec zaś całego tego epizodu bi-i 
twy jest skreślony w ten sposób: „Łtoj cofnął sicJ 
z rńwniny międzyleśnej i wre gwałtownym odwro-j 
tern jin Olszynie. Milberg i Skrzynecki, parci przezi 
irszj-stkie rezerwy rosyjskie, &of(i^\\ a\^ la 'cĄ'wt\&-J 
ezelpy i zaledwie frzymają si^ T.ay.e^wa^ln.u^ni. iMS 
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Iwetorauy, >s-my i 2U-ty liniowy wybiegania ii« po'« 

Wielkiegit, s 2 ga brygada strzelecka na pole Ma- 

iegił li r o {'Im w a. GrenailyOry czci5cią garną się do 

4-gi) piilkii w Olszynie, częścią xoów U8tę|iują po 

ftirod/e Okuniewskiej. <Jhlopicki bieży w lyl 2 pnd 

islujia żelazuegii, luuiej, ażeby wslricyniać odwnU 

■ Skrzjneckiegii 1 Milberga, jak, 7xh\ w odpiislncj 

[śmierci znaleit^' scbri>Dieiiie przed rikNipunŃcinuii 

fprzewidziaijoj klęski. Zwyciężał jako wud/. ■ — um- 

[rłeć tbce jako pn-sty ż^lnit-rz. Po drudae żadnegu 

li© wydaje rozkazu; wymyka się liwuim ndjutau- 

*t"in; z ril)o|t;tnu8cią przelatuje bataliony Rolanda, na 

,daremni>! iiczekiijące jakiego pr/eznarzenia. Jak lui- 

, jnl baterye prawego skrzydła, prnnai pęki pod brzu- 

tcheiD jegii konia i samego powalił o ziemię poszar- 

[pawszy nin obie imgi. Adiutanci zbiegli się około 

Idid^i] i niesionego na kosach odprowadzili na 

I ^ragę" ■). 

Podobnych obrazów jest kilka w dziele Miero- 
sławskiego, Poglądy jego w głńwnycli punktach 
, wparle są na zasadaeli ścislytb jak torninly algę- 
I liraiczne i przeciwstawione planom i działaniom ge- 
nerałów, a ogrom nagromadzonych przez nit-gti 
I Kzezególtiw malowniczy cli lub charakterystycznych 
esl prawdziwie zadziwiający. Nie więc dziwnego 
[że dzieło jego niezmierne wrażenie sprawiło w emi-f 
. grncyi i zrobiło złudzenie, zwłaszcza między młod- 
szymi emigrantami, że autor otworzony jestnawiid- 
' kiego wodza. Muszę ta, uprzedzając dalsze opowia- 



•j PiłimtRmi- n»oilu vłi\*V\Fc«», »\t. 1»»,^'*\"n "iW" 



dania moje, przytoczyć zdanie, jakie nii o nim pdn 
wiedział Ileltmao. i^^iedzieliśiiiy, dwóch nas tylkcS 
na trawniku w pięknym, ale w nwej (.'hwili [lustyin 
znpelnie parku w liad-Badenie, Odezwaleiii się dfl 
Heittnana: Jest tu nas dwóAi tylko w tym nieniie« 
kim zakącie i Wig trzeci z nami^powiedz uii więd 
szczerze, z ręką na sercu, eo uiyńliaz u Mieroalawł 
skim? IJeltman odpowiedział mi: — „Kładę rękę nm 
sercu i daję ci święte sluwr. honorn, że MierosIawB 
ski jest podłn^ mnie najpierw.s/ym dziś geuerałen 
w Kuropie". Takie wyobrażenie o nim miała cała 
demokraeya, a na czele jej eentralizapya. Pn wy» 
ściu dzieła Mierosławskiego, ci przywódcy demi>- 
kracyi powiedzieli pobie z wewnętrznym tryiimlcm: 
„Otóż mamy nakoniee tietmana do kierowania znl 
mierzoneu] powalaniem" i jednogłośnie zamianowali 
go takim hetmanem. yzczegi!dną jakaś łaską losu^-^ 
został scliwytany, uwięziony, sądzony, ska/any dM 
K śmierć — ażeby być awolnionym i w tryumfie uieHiu3 
I nym przez lud berliński. W ciągn tycb wypadków 
f złudna jego Blavra rosła ciągle; obrona, jakiiwswoB 
jej sprawie wypowiedział po francusku przed sąfl 
dem, przejęta entuzyazmem dla niego całe Niemcyl 
a odwaga prawdziwa czy udana, jaką okazał, przyel 
mując bez żadnego odwołania się do łaiiki krdlenfl 
skiej wyrok skazujący go na śmierć, podniosła pofl 
pularność jego między demokraeya nietylko ni« 
miecką, ale wogóle europejską do najwyższego BttM 
■ pnia. Stal się chwilowo jej bohaterem. Dowodzi ttM 
go trynmi jego w Berlinie, a następnie ta ufuośfl 
z jaką pfiwoy^ywano go waz^dzie, gdzie tylko wyfl 
bucbła rewolucya — w Sycylii, "n "^ ^gi:T.etV, ■w '^M 
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donskiem. Ale 'iii chwili, gdy z dziedziny piiira 
i słowa praeszedl na jMile uzynAw, zai:zyDa się je- 
go npadek. W Wielkieni Księslwie Poziiaiiskiem 
znalazł sic jak student chetiiliwy, junacki, nieniz- 
ważiiy i zwiehn^il- sprawę polaka, którą niespdd/ip,- 
wane wypadki wprowadziły były na tak pomyślny 
tor; w -Sycylii ode{;nil rolę Don Kiszota, a wojna 
badeńska strąciła go ostatecznie z legn pitcleHtałn, 
na ktńryui go złudzona wyobraźnia demoki^atów po- 
Ktawila. 

Złudzeń lyeh nie podzielałem nigdy. Wpraw- 
dzie, nie raz słysząc tyle o nim, pomyślałem sobie, 
że może w ciągu wojny, & następnie w i'migrafyi 
nabrał tycb wiadomości poziomych, drobiazgowych, 
ale lundamentalnych w sztuce wojennej, na kt<irych 
nu zbywało, i że czas, ukolicznodci, doświadczenie 
wyrobiły w nim więcej mcfzkości, energii, deryzyi 
i wszelkich zgoła cnót wojskowych, niżeli ich za- 
powiadał w pierwszej młodości — ale gdym się wie- 
ce) zastanawiał i przypominał sobie dobrze nattirę 
jego umysłu i głiiwniojsze rysy jego charaktern, 
przypuszczenie to zupełnie się rozpraszało. Zresztą 
śmiet^zne jego wynalazki wojenne: kozły dla zasła- 
niania wrzekoaio piecluity przed szarżami jazdy 
i barykady na kcilkach na użytek tyralien'iw. ktrt- 
remi się zajmował jeszcze w l)i4H r., dowodzdy, *e 
jedna stroua jepi umysłu została łtyla błaha i dzie- 
ciuiią. Kozły te i barykady przypominały owe gry 
wojenne, któremi się zaprzątał w kor|msie knde- 
t"*!**' i uważał za tak ważne, że ośmielił sii; cesarzo- 
wi o nich mńwii-. Ł*omimo \.6\Ł<ł «i\B\fe\M. y'^'**^"'*^" 
nie i £rwanj w niem doląOi, ift "« ftT\tói«. i^'-*"'''^^^ 

eiwrówk..— T. 531. 
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op. jako podszcf sztabu, ladzlćby dubize potrafił 
i że na Koaaalha przeważnieby tn6gl byl wpłynąć 
gdyby sii; do te^o wzi^l zręcznie, jak to juz imiwi-j 
lim wjżej. Dlatego to pragnąłem bardzo iiakłouij 
go do życaeń Kossutha i dowiedziawszy się o Jeg 
przyjeździe od młodszego brata jego, Adama, taki 
że niegdyś kolegi mojego w korpusie kadelilw, wten^ 
czas kapitana w marynarce kupieckie]'), kttiry przy- 
bywszy i Ludwikiem z Sycylii przyszedł niebawem" 
mnie odwiedzić, wybrałem Bic nazajutrz do Wer-, 
aała. 

Mierosławski mieszkał u jakiejś tamilii franca^ 
8kiej, zaprzyjaźnionej z nim oddawna, czy też na- 
wet spokrewnionej przez matkę. Urządzono niu mie- 
szkanie ua poddaszu i z Irancuskim gustem deko- 
racyjnym zużytkowano pochyłość sułitu, ażeby da^ 
podobieństwo namiotu skromnej izdebce, która mt 
stużyla zarazem za sypialnię i za salonik. Miero-* 
sławski przyjął mnie jak dawny kolega, szczerze i eer^ 
deeznie. Mamże dlatego rzucić pirtfo i zataii5 co^ 
my mówili między sobą, a następnie i fakty, ktd^ 
rych byłem świadkiem? Wstrzymywał mnie ten skraj 
pał lat trzydzieści, lubo po wypadkach badeńskicl 



') Byl to rcpublik&niD iiBj(!Z(>rwieAszy i wielki Eawg 
dfiika. Rat byk-Bi z aim vr teutrze If Vniidevil1i3 on przed 
stawieniu aatnkl jakiejś antyrppaliliksiiskiej; eacsąl bnui jodei 
gwiłdać — publlRzooAć krzyczała „za driwil" — on w odpowie- 
dzi rzucił cznpkę awoją [aarynarshą na pablicinuść, wjmyślail 
jąc jej od outatnidh sińw; nareazcie policja go wyrzuciła 
ftratri. W kilku lat po wjpadk^icb, które opisuję, zo stal zabit 
^a mona przez sn-oJch majtków. 



zerwałem byt zupełnie z Mieroslawskim. DziS prze- 
az\o6i ta weszła w dziedzinę hisioryi i ałażyć mo- 
że dla nauki nowych puknloii^godzina więc podo- ' 
liuyct skrupulilw Diiu^la, a dla iiisany, kt<'ir7.y z bli- 
ska patrzali iia wypadki ówczesne i ludzi grają- 
cych w uieb ważue rolp, świadczyć o uich pudlug 
sumienia jest niewąlpliwie ubnwiitzkiera wyższym 
nad wszelkie wzjjlędy, wypływające z dawnych 
2wi;i2ki'iw koleżeńskich — Amiciis Plato sed -magis 
amica iieritas.. Opowiem też liardzu knUko, ale 
wieruie, pierwszą rozmowa, jak^ miałem z owym 
dawnym kolegą, tak głośnym wówczas na świecie. I 

Po chwilce, poświijconpj wspólnym naszym 
wspomnieniom, gdyńniy przeszli do okoliczności i 
świeższych, spostrzegłem wnet, że Mierosławski 
w tern się tylk<i zmirnil od czasów kadeckich, ie i 
diwna jego zarozumiałość i priiżuość wzrosły do , 
kolosaluych rozmiarów. W korpusie kadetów był to 
wielki człowiek w zarodsie, w Weraalu byl to już 
wielki człowiek w całej pełni swojego geniuszu, był 
duszą demokracyi i jej mieczem — to jest za takie- 
go się miał. — „Centralizacya — mówił mi — elużyta 
mi za piedestał, a dziś centralizacją jestem ja — 
obracam tymi ludźmi jak lalkami i żaden z nieb 
nie śmie w czemkołwiek mi się sprzeciwić". M&- I 
wil poczęśei prawdę i ta pycha miała ton dosyć im- 
ponujący, ale efekt jej psuł jego mundur generała 
sycylijskiego, cały zlotem szamerowany, rozpięty 
DH krześle i czapka generalska, także sowicie zło- i 
tem galouowana, położona na atole. Były t» okazy 
próżności studenckiej, boć priecw \.e,%ci ^■ww^ ■«>» 
niyśl&i włożyć Da siebie w '^ etasN^OL \ a \a "«*»■ '^ 
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ko cbiiduln, aćebr p* wttyter widii^. ktdrqr 
prsf ebodzą do nkco. 
K FrzjstąpBeiii da iteeeeift, laŁie nu Oai kiiuath, 

Vlecx pu ptenmfdi ałovr»ełi ■oiełi odeawsl aię: — 
yAłe eM i» tam mma ntbit, kiedj tan joi jest 
Deiuiiidcki^ — DenibiAski — cMlrzcfciEa — bvł taa 
we/wsoy na wodz& iuicz«liic^, jak^t gmeral th\v 
buk- już zuaoT z le31 r., jeJnsk aa ten sunowi- 
»icu BtnTniać «i{ nie mógł dlatego, ż« iesi nbcyn. 
Nie jest lo więc dla codzoziemoa władza tak bar- 
dz'> di> pożądania; Koesatli otwiera ci dr'-^ skrom- 
Hniejsz^, ale p«wiue)szą: ofiarnie ci rangę poikiiwai- 
ka w ntabi« glitwojm z apewDieniem, że postąpisz 
wvz«J — oa &xela sztabu prawdopodubnie — ^ak tvlko 
pokalecz swoje zdotnoiM^i. — Miernsławski w«Irzą- 
an^i ramina&iiii. — Jakże cbce&z — odizekl — tebj>-m 
przyj- rangę pułkownika w Węgrzech, gdzie aie 
przedzieram^ luuszę przez największe trudności, kie- 
dy nioie ttadeńczycy taż za Benem wzywają z en- 
tazyazmeni na wodza naczelnego, a wojsko badian- 
flkie warte węgierokiego, bo jest tam 10,000 stare- 
go ioinierza, <iO armat i 20,()00 rncliawki. 

— Lecz w Węgrzech — rzekłem — jest cel pa- 
tryotyczny i najmniej 2,0UO Polaków pod narodo- 
wą fburągwią, 
B — Mają oni Bema, Dembińskiego — odparł 

^ Hierofllawitki — niecli ich prowadzą. Mnie ci dwaj 
wielcy ludzie do niczegnby w Węgrzech nie dopn- 
ńcili. 

Skorzystałem ze wzmianiti o Dembińskim, że- 
Ar ff^o spytać, jak mógł powiedzieć o nim, że wy- 
szedł z Warfizawy jak zdrajca... 
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— Żle mnie zrozumiał Dembiński!— wykrzyk- 
ną! Mierosławski — ja nikogo aui w {lolskich, ani 
we fraucuskicb moich pismach dIc nazwałem zdraj- 
cą, Dawet Krukowieckiego, nawet Labieńskiego, 
Frazean o Deiubińakiin nie dałem jaku moje zdanie, 
lecz jako sjłosńb widzenia stronnictwa ruchu i czy- 
nu w Warszawie. Powiedziałem „w francuskiej bi- 
storyi powalania", że w oczach lego stronnictwa 
Dembiński wszedł do Warszawy jak zbawca, a wy- 
szedł z niej jak zdrajca, ale nie dńtcni żadnego po- 
zoru do przypuszczenia, że i ;a tak samo myślę. 

— StULhaj więc Ludwiku — rzekłem — skoro len 
wyraz zdrajca, który lak głęboko zranił starego 
Dembińskiego, nic wyszedł z twiijeg^o przekonania, 
gpra wiedli WOŚ li i uczciwogd wymagają, żebyś przy 
pierwszej sposobności zadeklarował to publicznie; 
Dembiński zaś kn/al mi powiedzieć przez łJarzy- 
kowakiego (właściwie powiedział mi to tyłko Ba- 
rzykowski), że jak odwołasz łub sprostujesz ten 
obelżywy frazes, gotiiw jest resztę puścić w niepa- 
mięć, a jeżeli udasz się do Węgier, to ci objęcia 
swoje otworzy. 

— Ale muie się ani ńni — odrzekł — jechać d« 
Węgier, 

— Wolisz więc lietmanić Sycylijczykom lob 
Badeńczykom — odezwałem się troclic gorzko. — Po- 
zwól mi jako staremu koledze powiedzieć ci, Lud- 
wiku, że stanowisko, jakie zająć zamierzasz, wodza 
kosmopolitycznego wszelkicłi bezwzględnie rcwolu- 
Ineyi, nie może ci stawy przjczyuić, lii-i-K^ł^*. "wi^^s.- 
wet w_yd.iwać się bcdiie,t«i ^VVŁiot\v»i^\, ■V^'»-'S"*^'-'^" 
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ca |)nwKtania pilskiego w I84ó r., walczy zs je- 
dno- niemiecką. 

— Cn mi tam gadasz! — zawołał niecierpliwie 
^ Iticroglawski — alboż wiesz prawdziwy powód, dla 
Kktiłregn włóczę się to do Sycylii, to nad Ren. Ja 

jeden go wiem-, oto, że mi potrzeba koniecznie prs- . 
ktyki wcijentiep) rzemiosła, bu tego uil nie dostaje 
i ja to (!zaję. O co laś chodzi Sycylijczykom, o co 
chodzi Badeiiezykom, to mnie bardzo mało intere- 
suje. Daj;[ nii wojska, żebym niemi dowodził i to" 
dla mnie szkoła— na tem mi dosyć. 

Trudno mi było powstrzymać się od m^otioeha, 
bo mi przypominał Mierosławski młodych i niedo- 
świadczonych chirurgów, którzy się wprawiają d« 
operacyi tn anima viU. 

— Dobrze to jest — rzekłem — tylko podczas 
gdy będziesz Się wprawiał do hetmaństwa na Niem- 
cach, minie chwila arcyważna i może niepowrotna, 
w której mógłbyś ogromne oddać ushigi ujczyinie 
i zarobić sobie na piękną, czystą, niezaprzeczoną 
sławę. Przedstawiłem ma obszernie stan rzeczy 
w Węgrzech, łączność sprawy węgierskiej z polską, 
przychylne usposobienie Kossutha dła Polaków w o- 
gólności, dła niego w szczególności, szkodłiwy wpływ 
na niego w obecnej chwili generałów węgierskich, 
który udałoby mu się — jemu, Mierosławgkiemn — za* 
pewne przeważyć, gdyby nad tem popracował; da- 
lej świetne powiidzciiie Węgrów i prawdopodobień- 
stwo wdania się w tę sprawę Rosyi. 

Mierosławski rozprawiał ze mną dosyć długo 
nad tem wszystkiem; widocinie waleijł aatn z solią, 
cjy ma betm&ństwo badeńakie ytłśysY^wfc ct-^ \n.«ft 
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Milośf? wliDina jego wzięta górę — te tylko otrz-ynia- 
ieni od niego jako ogtaluie słowo, 2e jeżeli wujska 
rosyjskie wejdą 'Id Węgier, to wteiiozus z(ia do- 
wództwo bRdei'iskie Syblowi i puści się do Węfjier 
jakąkolwiek drogą. 

W kilka dui potem, w ciijgn którycL jeszcze 
parę razy widziałem go yF Paryżu i w Wersalu, 
pojechał do llader'iczyków, Ja za^ śledziłem {jDiiid 
obroty Węgrów, o których otrzymywaliśmy w Pa- 
ryżu wiadoni"ści corait pewniejsze i coraz więcej 
szczególowe^Wyscicki już mógł nawet przesyłać re- 
lacje z teatru wojuy do Gazety Polskiej w Po-, 
znaniu. 

Przerwałem krótkie opowiadanie luojo ■• wę- 
gierskiej wojnie na wzięcia Wacowa i odwołaniu 
Winilisclignitza. (jenerał Welden, który go saHtąpił, 
gktirmeutrował wtłzystkie siły, jakiemi mógł rozpo- 
rządzał!^, a nie wynosiły więcej nail S-^lJUt) wojska 
podług Bulliaryna, ua prawym brzegu rzeki Oran. 
Moaty na tej rzeczt'c \yy^y popnlone, Węgrzy bar- 
dzo mato mieli puntonierów i poittawieuie uowyctl 
mostów wiele im czasu zajęło. Dnia IH kwietnia 
nakoniec trzy korpusy węgierskie przeszły rzekę 
Gran; dwa z nieb, to jest korpusy Klapki i Uamin- 
nic!za, uderzyły ill-go na armię Weidena pod No- 
wym Sarlo i rozbiły ją, a generał Ga»pary, który 
z trzecim korjiuBenj przeszedł rzekę poniżej, zatita- 
pit uciekającym drogę i dokonał zupełnego zwy- 
eię^twa; niedobitki .jednak zdołały a^^i przez moet 
pod Granem, ua prawy brzeg Dunaju i, nie zatrzy- 
mując 8ic dla spalenia luusta ta. ^^tł*,., "g\^i^"^ ■« ^«'- 
Udzie daJej. Nie oparły *\^ vl coi. Yaji^i- >.si»'«^'*'- 
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ey stracili pod Nwwym Sari.. 2,0uo lodzi w sabitych, 
6,ł_Hjij zaś wjictti w nientłlę '), W tej bitwie Wy- 
Hocki dowodził dywizy^ a Polacy, jak zwykle, wal- 
czyli jak tioLiiterzy. tJbrgoi nie ścigał Weldeaa, 
co ma Bdlhnryo za błąd poczytoje, ale poszedł na 
odsiecz tvru'rdzy Kouktd, oblegane) przez Auislrya- 
k<^w. Mieli iini w posiadatiia swojeni wzgiirza na 
prawym brzega Dunaju, zwane Piai<k«wą gńrą, pa- 
nujące nad gzitiłceoi przedtu<iist"wyni Komnroa, ale 
uioKtu ua tliiDaja nie było; Górgui tunsiał fo 
piiNtawić pod ogniem nieprzyjaciela — przeszedł ten 
iDii»t 2H kwietnia, zdobył Piaskową górę i lasek, 
w którym Austryacy mieli wijzystkie narzędzia oblęi- 
nifzu, lec7, wtem zjawił nią nagle nowy uieprzyia- 
eiel. Dył lu generał ^elilick, który, eotając się 
z PesKiti, Iralil ua bitwę pod Komuruem i ndcrzyl 
oa prawe skrzydło armii węgierskiej. Ifitwa roz- 
poczęła się na nowo — skończyła aic klęską Schli- 
cka — Aiistryacy iitracili wogi'ile w tym dniu w pole- 
glyfb i wziętych do niewoli 3,UHU ludzi, lU dział i 
wszystkie narzędzia oblężnipze z ogromnym znjia- 
sem amunicyi, a Komorn, w kti^rym była załoga 
z 1U,')UI) ludzi, zoBtał oswobodzony od nieprzyjacie- 
la. Górgi-i stanął wtenczas na naiwyżezym szuzeblu 
swnjej karyery, lecz okoliczności ogromnie go prze- 
rastały. Miał on drogę otwnrtą do Wieduia, a opa- 
nowawszy tę stolicę, miałby byt on w ręku los monar- 
chii auslryaekiej i w następstwie los całej wscho- 
dniej ICuropy. Zdaje się nawet, że ta perspektywa 
nkazala się na chwilę przed jego oczyma. Po zwy- 
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cięstwie pod Koiiifirnem ruszył śmiało za Auetrya- 
kami w kieraiikii Raab; generał Welden, przerażony, 
opuścił biIl^j z natury i umocnioną fortytikaeyanii 
pozyeyą pod tern miastem, i cofnął się pod Pre- 
shurg', Tymeiasem Giirgoi, namyśliwszy się w droilze, 
wri^i-iłdó Komorna, a z Komorna z całą prav\ie armią 
awfiją z 43,Ul.)0 ludzi wyruszył ku Uudzie prawym brze- 
giem Diiuaju. Buda, jak wiadomo dawna stolica 
Węfrier, wznoai się naprzeciw Pesztu, przedzieloua 
od uieyo Dunajem. Miasto było w pusiadaniu Wę- 
grów, ale załoga austryacka zajmowała starożytną 
cytadelę zamkową, ktńrą dowodzący w niej gene- 
rał rłentzy na prędoe umocnił był walem i paliBa- 
danii. Giirgiii Htanał pod njurami tej cytadeli 5 ma- 
ja i wezwał generała Hentzy o poddanie aię, Gene- 
ral auetryacki odmówił w sposób rycerski i tem 
ocalii monarchię llabsliurgów, IJorgoi stracił dwa 
tygodnie czasu na obieganie tej cytadeli, gdyż mu- 
siał sprowadzać' działa oblężnicze z Komorna i wy- 
stawił miastf" Peszt na srofrie bombardowanie, w ktń- 
rem pięćdziesiąt najpiękniejszych gmachów spłonę- 
ło, a cala ludność wyniosła się była do pobliskiego 
miasteczka: gdzie naiwiększii cześć musiała obozo- 
wać pod gidem niebem. Zdobył nakoniec tiorgiii 
cytadeli; zamkową 20 maja, znalazł w nifj wielkie 
łupy i zabrał 3,5U0 niewolników. Obrońca cytadeli, 
J. Hentzy zginął. ^Komitet obrony krajowej, z Kos- 
autlieni na czele, wystał do zwycięzcy deptitacyc 
z orderem węgierskim nowi) ustano wio nym pierw- 
szej klniiy, lecz cały len tryumf drogo był opłacony. 
Oorgiii wnicil pod Koui"ru docict" •« 'łv>\'v';:ci Mi^\t<., 
gdy już -irmia autryacka \i^Xa. •NT.Ta^fw.ww*" \.'*^"&*-'^- 



mi I Wioch do 50,0U(* tndzi — anuis węgierska wyBogi- 
ła wpra^diie 137,01)0 Indzi z 4oO działami ^ i, ale ros- 
rzacfłDa by!a na całej przestrzeni Wt^ier i (iorgiii 
miał znowu tylko 4.'j,*>0l) lodzi pod ręką. Nie było 
vice z czeui iii na Wiedeń, a co gor^sa, w ciągu 
tych czterech tygodni, Bżytych przez G-irgrtja na 
wzięcie Budy jako też na mar$xe z Ktiuiorna p<«d 
to miasto ' i powMt do Komorna, rząd austryacki 
wszedt byl w okłady z Koeyą " interwcncyą jej 
w Węgrzech. Na począlkn czerwca [jrzygriiowania 
armii rosyjskiej w iu-ólestwie Kongresoweni do wy- 
prawy na pomoc Austryi były tak widoczne, 4e 
wszystkie dzienniki europejskie o tem mówiły. Dla 
D«B, we P"raneyi, nie była to, przyznać iiinszę, no- 
wina nieprzyjemna, zwłaszcza, że wiedzieliśmy, iż 
Dembiński wstąpił na powrót do czynnej dnżby 
w Węgrzech, że dowodzi! korpusem, do którego na- 
leżał legion polski, i że nalegał na Kossntba i GUr- 
gi>ja, aby mu pozwolili z tym korpusem wejŚL- do 
Galicyi. Gazeta Polska poznańska z 2 maja za- 
wierała pigtno Wysockiego, który dawał w tym 
względzie obszerne wyjaśnienia i powiadał, że jest 
przeciwnym wkroczeniu korpnsu węgierskiego do 
Galicyi, póki lorraaeya legiimu polskiego nie będzie 
ukończona, ale zapewniał, że tą formacyą czynnie 
się zajmuje. 

Zbliżał się więc kryzys stanowczy w sprawie 
węgierskiej, która i polska uprawę poruszyi^ miała. 
Tymczasem w Badeńskiem Microslawgldemu wcale 
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Blę aie witidto, Z piiczątku pisywał do dziennika 
h Siecle relaeye ze swiijej kamijanii i cliełpil się 
* rużnycb małych sukcesów, czasem w sposób cy- 
niczny, gdyż ta strana odzywała się na nieszczę- 
icie xbyt często u niego, i tak raz zdając rachunek 
z pieniędzy, ktńre prze«zly przez jego ręce na ko- 
szta wiijenne, i strat jakie zadał Prasukom, 
dowodził, że si-rząta Prusaktlw za tanie pienią- 
dze — tyle za każdago. Pamiętam, że Jour- 
nal des Debafs powstał z oburzeniem na prze- 
chwałki tak brutalakie. Poniinio jednak owycłi gło- 
Bzooyeh jirzez niego sukcesów i ekonomicznego za- 
bijania Pnisak('>w, pokazało się, że się ciągle cota i 
nakonleu przyszła wiadomni^ił, że został rozbity pod 
Waghausel, Pomyślałem sobie, że chwila przyszła 
przypomnieć mu jego przyrzeczenia; zarazem pod 
wpływem świeżych wypadków w Węgrzech wykluł 
się w głowie mojej projekt, który zdawał mi się 
płodnym w rezultaty i podobnym do wykonania. 
Był następujący: 

Miedzy W. Księstwem Badeńskiem, a Tyro- 
lem auatryacltim, po nad brzegami .jeziora Boden, 
{lac de Costance) jest najwięcej pięć mil niemiec- 
kich przedziału; są to lorytorya wirtemberskie i 
bawarskie; pierwszo przytyka do jeziora klinom 
nie szerszym nad 4 mile, drugie daleko węższym je- 
szcze klinem, bo zaledwie na milę jedną s^terr-kim — 
oba przebyć można jedną nocą marszom forsow- 
nym. Owóż myślą moją było nakłonić Mierosław- 
skiego, ażeby, gdy sprawa bade/iska jnż tak prawie 
jak slraeona, wziął ze 8tat«^!,o ■«(\\%V 
O lab S tysięcy oiibolnitiiw , łsA'^ 
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iu"żDa, znpa^tLiw ile się wziąii iJfl i ritsz}'! z lakim 
knrpusikieni przez te dwa kliny do Tyrolu, nie 



uważając na -/.gwałcenie prawa uan.itlnw i inne I 
dypli>malyc2De truduości, kti'ire oae uału ubcbtłdzi- I 
ły. Co KRŚ An wojBka badeóekiego liczyłem na to, ■ 
że urn się ten projekt podoba. Bunt to wojska był I 
początkiem rowoiucyi trauouskiej i żołnierze inogli I 
byli l)ye pewni, że im to gładko nie ujdzie, jeżeli I 
książę ich wióci do władzy. Nie mieliby przeto I 
nic ilo straceniu pnszeząiąc się na awanturniczą I 
wyprawę do Tyrolu, i w rzeczy aame) przekonałem I 
8ię później naocznie, że byli do wszystkiego g^to- I 
wi, byle nie wróeii5 pod paaowanie swojego księcia. 1 
Przejęty tą myślą postanowiłam jeetiaii bez- J 
zwłucznie w Badeńskie i w razie potrzeby zostać I 
pmy Mierosławski Ul aż do chwili stanowczej, w kt6- I 
rej nie pozostanie n/u inua alternatywa jak wrócić I 
ze wstydem do Francyi — po drugiej, a nawet trze- I 
ciej nieudanej doukiszockiej wyprawie — albo rato- I 
wać swoją sławę, rzucając się zuchwale w góry 
Tyrolskie na tjly armii auslryackicj, ażeby podać 
rękę Węgrom i Polakom, W razie jednak gdyby mi I 
się nie udało n;ikloni(^ go do tego ostatniego planu, I 
a miałem wownętrzne przekonanie, że lui sie nia I 
u<la — byleni zdecydowany wrócić sam do Węgier, I 
tylko nie uiialeoi wielkiej ochoty przedzierać sjc I 
znowu przez kordony pruskie i nustrynckie, umyśli- I 
łem puścić się morzem tlo Konstantynopola, a stam- I 
tąd przez Wołoszczyznę do Temeszwarn. Droga by- I 
la wprawdzie dhiga, ale nie wiele zależało nikomu 1 
aa teuj, czy trochę wcześniej, czy trochę później I 
przyjadę tia teatr wojny — nie \itiyT\OBiBi.'^ "^ ^igt*»wJ 
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wysokich zdolności wnjgkowyeh, lecz tylko ramię 
żołnierza. — Droga morska miała dla mnie ieazcze tę 
korzyai?, iż byłem jirawie pewnym, ie mi izad |iie- 
moDcki ułatwi przeprawę, ieżeli się zgłoszę dn nie- 
go z dobrą rekomendacyą. W tym celu udałem filę 
dn kgięuia Adama Czartoryskiego i do Alex. Wa- 
lewskiego. Jeden i drugi udzielili mi jak najcłiętniej 
rekiimendacyi,, Ksiąię C/.artoryBld do Józeta Sobo- 
lewskiego, Alex. Walewski do posła francnakiego 
w Turynie, pana Boia le Comte. Aui jednemu ani 
drugiemu nie wyjawiłem mojego awanturniczego 
planu, bo o takich planach mAwić można tylko po 
skiifku pomyślnym — inaczej wydają się szaleń- 
stwem. Uważałem jednak, że ki^iążę Czartoryski 
byt zamierzoną interwencyą Unsyi bardzo zaniepo- 
kojony. Nie wróżył mv dobrego i bardzo ganił Giir- 
giija — tak jak wszyufy ludzie, którzy sie temi wy- 
padkami interesowali — iż zamiast iść na Wiedeń po 
zwycięstwie pod Knmornem, zwrócił się był pod 
Budę i straoil sposolinośó wzięcia anstryackiej sto- 
licy. Władysław Zamoyski miał więcej otucliy; wi- 
działem go wybierającego się do Węgier przez Kan- 
Btautyno|»ol, Widziałem także przed wyjazdem Te- 
lekiego — ale znalazłszy go w tymże samym sceplyz- 
mie i epiknreizntie jak za priybyciem moim do Pa- 
ryża — mówdem z nim mało bardzo o węgierskiej, 
a obszernie o innej sprawie. Miałem w hotelu są- 
siadkę Rosyankę, pod polskiem, nawet bardzo ary- 
sŁokratyezuem nazwiskiem — nie wiem jakim sposo- 
bem zabłakanem w głąb Uosyi — którą pianista 
Liszt uwióił byl z Charkowa od mi^za i dł,i.ft'i\.\.-i.(>- 
stawil na kosza oad Uenam. t^iia. «&*& ■«»■ ^i'^**' 
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Niemców i wyrwała się do Paryża, gdzie się zglo- ' 
sDa do Telekiego, ażeby nawrócił do niej uicwier- 
iiego- Teleki oie iiiial zbyt cziilegn serca i nieszozc- 
8Qa uiusiaia drn^^o okupić obietnicę pr»tekcyi, któ- 
ra n& niczem spełzła, liyla już podwójną Ariadną, 
gdy w loży ndźwieriiego spostrzegła pud moitnklu* 
ezeiu bilet wizytowy Telekiego. Nuż w prośby do 
muie, żebym jej choć Telekiego zwrócił. Nie przy- 
rzekłem jej tego bynajniniej, lecz będąc a ambasa- 
dora węgierskiego i, widząc, że ziewa gdym zaczął 
z nim o wypadkacb węgierskich mówić, wprowadzi- 
łem sprawę owej rosyjskiej Ariadny. Wydawało 
mi się tit zabawnem. lizeezywiście, Teleki się po- 
ruszył, uniewinuial się, oskarżał Ariadnę i w końcu 
zarzucił mi, że zapewne każę sobie moje adwoka- 
towanie taką samą ceną opłacać jak on swoją obie- 
tnicę protekeyi. Odpowiedziałem mn, śmiejąc się, 
że nie jestem ambasadorem węgierskim, abym na 
taką grnbą zwierzynę polował... i na tern skończyła 
eię moja konferencya dyplomatyczna. 

Wyjechałem z Paryża 14 czerwca. Pamiętam 
tę datę, bo w przeddzień l>yla — z powodu wyprawy 
do Rzymu — tłumna mani fes tacy a, którą wojsko roz- 
^jiędziło; a cholera tak silnie grasowała w stolicy 
Htiranc oskiej, że kawalerya, rozstawiona wzdłuż Bul- 
warów, przeciąwszy komuuikacyę między jedną 
a drugą stroną tej głównej arteryi paryskiej, wstrzy- 
mała na wszystkich poprzecznych ulicach pogrzeby, 
a na niejednej kilka pogrzebów, co nie przeszko- 
dziło Paryżanoni manitestować. 

W Badeńskiem zatrzymałem się naprzód w Bad- 
Sadenie, gdzie wiedziałem, że jest lleVVniMv, "v i^fc. 
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utegu spodziewałem się dowieilzieć, gdzie mam szu- 
kać Mierosławakiejro — ale i on nie wiedział eo eic 
z nim dzieje. MiiHtalcni więc czekaii na jakąś wia- 
dumośi^ o wodzD i wojsku badeóskiem i przeirawi- 
łem parę dni z Heltuianeni w Bad-Badenie. Heltoian 
byl tli cbarakler idealny^ — pncta w czyuie^ale teai 
samem więcej szkodliwy niż nżyteczny. Żyl cią 
glemi złudzeniami i drabich w nie pnciągał atrak- 
cySi .i"*^^ umysł i charakter jego wywierały iia da 
8ze ^kliiune do entuzyazmu. Dłngo kierowa! nn 
ca!ą demokracyą jakci prezes centralizaeyi, przytem 
byl najoblitHzym i uajeelniejszym z demokratycznych 
liisarzy. .Styl jeg'o czysty i gładki plyuąl szerokiem 
korylt^m jak rzeka, a gdzie trzeba było bobaterskicb 
[loświęcfń, tam ou biegi pierwszy, jakby poświęce- 
nia były jego specyalnością. Nie wiem wiele razy 
byl emisaryuBzem w najrozmaitszych częściach Pol- 
aki, ażeby przygotywywać to powstanie mas, kt('rre 
było jego marzeniem. Zresztą byl skromnym, słod- 
kim i ulnym jak dziecko. Przytoczyłem wyżej zda- 
nie jego o Mierogławskim — podobnież wierzył we 
wszystkich swoich wgpi^łdziałaezy i swoich przyja- 
ciół, każdego bral za co się dawał, a zawody jego 
zaczaić się miały dopiero od Mierosławskiego. 

Po dwiich czy trzech dniach oczekiwania przy- 
wiózł nam nakoniec inny centralizator, Krzyżanow- 
ski, nowiny od Mierosławskiego. Przyjechał on 
z Karlsruhe i doDi('ist nam, żo przybył tam tegoż 
Bamego dnia rankiem Adam Mierosławski, który 
bratu swojemu Ludwikowi ciągło towarzyszył. Zo- 
stawi! on go w marszu o parę etapów od KaclRrat*. 
z cala prawie armią badeii«V.^ u* iio-wft \S4 twiSs>sś«*. 



zgromadzoną — i powinda!, ie Ludivik dąż^ do Rtoa 
Uiy badi:uakiei, ^dziu jn^j-kannl. aieb/ tzftiiila da 
niegu formaj^ca się kiiui^ania polska, xtiłż«iia x rfOU 
młodziejty 7. nowej emigracyi — zaŚ Adau Mlero- 
glitwski ma się zaj^ć mu>>cnieiiiem na prętłc« t«gd 
mianla. ■ 

Podług tych nowin nie mnie bardzo nie uagli- 
lo do wyjazdu z liad-Badenu, a miałem iolerf-ii wyM 
roziimief^ tyeb dwńt-L cintralizatorów jakby im pray^ 
padi miij pmjekt. frzepi^dKitom więc reszn; doiA ' 
I nimi. Skreśliłem joż sylwetkę Hellmuun; Krzyui- 
nowski byt zupełnie oduiiennym c zł i^ wiekiem. Po 
długiej rozmowie mi>iina było poznaf, że ani uczą- 
ciem, ani wyobraźnią się nie rządzi, że lo cliarakler 
umiarkowany, wytrawny, ale pozytywny i eiiergi<J 
ozny. Byl im delegatem centralizacyi przy rządzio 
rewolucyjnym badeiiskim, a centralizscya wiedziała 
HŁogo wybrała. Krzyżanowski, mówiący dogkoualel 
pip niemieokii i obznajmiouy ze stosnnknmi niemiec- 
kimi, wychodził z wielkim taktem, z adwokatami. 
składającymi ów rząd i każde zdanie jego miałol 
u nicłi wielką wagę, jak się póiniej o tein przeko- 
nałem. Beltman przyłączył się wnet z entuzyazm«inj 
do mojego projektu, Krzyżanowski zas był mu zraiml 
zupełnie przeciwny. Dtrzymywał on, że Mierosław-I 

■ iki tna takie zobowiązania wKględem Badeńczykt^wJ 

■ iż mn honor nie pozwala odstąpili- ich sprawyj 
a zwłaszcza też zabierać im najlepszą czędó u ojska^l 
ażeby je dla innej sprawy użyć — że to byłoby! 
wprost zdradą. Wyjaśniłem ma, że nie chodzi ta* 

Ayoa/ojDie/ o to, żeby to natychmiast nciynil i bez 
wiedzy rządu. Niech Mierosławski, tietóem, v*^ 



"fciije jeszcze szczęścia póki się cie przekona i pi^kŁ 
rząd badcński lakże się nie przekona, że lilu/.sza 
walka dnprowadzić ihcżli tylko dii ogrcimiiej klęski 
lab ptiddaiiift się na l-lskę i niełaskę Prusaków. 
Wiem ja, że Miuroalawski im^glliy się tr^ynint!- dliigo 
w Czarnej puszczy, t;'dyby niial poddoBtatkieai żywnu- 
iSci i iimunicyi, aie prawdopodobnie zabraknie ma 
prtjdko tego wszystkiego i wojsko mu się rozprzę- 
gnie pud ręką. Cayż nie lepiej więc, niiu du tej 
ostateczności przyjdzie, zastanowić się dobrze jakby 
)€J nniknąć. OwAż zdaje mi się, że projekt podany 
przezeiiinie jest nawet ze stanowiska badeiiskiego 
najpraktyczniejszym i najzaszuzytniejszyni po temu 
środkiem. KKUcając aię ua tyły armii austryackJej 
ażeby wsjióldzialać z Węgrami, kurpus ochotniczy 
liadeiiski walczyć me przestanie za uprawę jedności 
niemieckłei, z większą nadzieją skutku niż w tym 
zakątku Niemiec, gdzie liadeńczyków prą lak prze- 
ważną siłą l'ruBaty. Hewiducya badeńska mogła się 
tylko w takim razie udać, gdyby pociągnęła była 
w tenże sam wir Wiirtemberg, Bawaryc, małe pail-. 
stwa niemieckie, a w końcu i Prusy, ale Budeńczy- 
ey walczą samotnie przeciw całej potędze pruskie) 
i niezawodnie sami jedności niemieckiej nie wywal- 
czą — ulegną nie dziś, co jutro! W państwie auslry- 
ackiem zaś znajdą Bprzymierzeue''iw w Czecbacb, 
Węgrach, Polakach, Niemcach wiedeńskich, Wło- 
chach, a jeżeli Rosya wkroczy do Węgier, to wszyst- 
kie kwestye europejskie ześrodkują się w obrębie 
tego państwa. Krzyżanowski zaczął się chwiać; po- 
kazałem mu wtenczas na karcie geograficznej jak 
lilwe je^l przejście z BadciiaWe^o io '^•j\'i\%.% fe.**- 
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w ridziłem, ze Kywnońć i amnmcyę moSiis imwei 
jirzewieże jeziorem Bodeu na hrzeg tyrolski w tiku- 
lice Bregeazy, a Tyrol, rzekłem, ogołocony jest 
z au8tryackiego wojska; tam więc Badeńczycy r"Z- 
goapodarować się będą nii>g!i, rekwirować co im 
potrzeba i posuwai^ się w kierunku jaki wypadki 
wekażą — w najgorszym zaś razie cotnąć się dn 
Szwajearyi. Przy pnuincy karty dokonałem przeko- 
nania Krzyżanowskiego. „Będę ja o tern niówil, rzeki, 
z ministraDii badeuakimi — ^ od razu wszystkiego nie- 
powiem— po słówku rzecz wprowadzę i nwszystkiem 
wam diiniusę". 

Nazajutrz po tej rozmowie byłem w Karlsruhe. 
Adam Mierosławski rządził tam jak gubernator ro- 
syjski w zdobyteiii mieście; oapęilzał całą ludność 
do sypania szańców, klął i wymyślni po rrancusku, 
a spokojni miettzcznnie — przeklinający w daszy re- 
w>d«cye^drżeli przed nim. Kompania ocliotoików 
zmtodej emigracyi, która się znajdowała w Karlsru- 
lie, była w opłakanym stanie, wszyscy w bluzach 
obdartych i zgłodniali, bo nikt się nimi nie zajmo- 
wał, a oni nie wiedzieli du kogo się odwoła*? 'j. 
Wszyscy nie bawiliśmy długo w stolicy badeńskiej, 
bo drogiego czy trzeciego dnia przyszła wiadomość 
od Ludwika Mierosławskiego, że przy!)yl z wojskiem 
do Kastadtu ominąwszy Karlsrut>e, ktiirego bronić nie 
myśli. Podążyliśmy za nim, a rząd rewolucyjny 
przeniósł się do Kreiburga. 



') Hyl mitdiy nimi miody jedi-a Fredro, syn Msksy- 
tsilinns, bnrcizr) dobrze wychowany i nlnlunlowaDy mlodKiu- 
a/ec: iim.irl na suchoty w Sawft3ci»tyi, 
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p Ludwik Mierosławsk.! zdziwił aię nie mało, gdy 
muie zobaczył. Powiedziałem mu, że przyjechałem 
rjs Francyi, ał>y być z nim aż do chwili, w Ittwrej 
nftm oitądzi, że sprawa badeiiska atracona, a spra- 
wa pdUlia flię podnosi w Węgrzech. Prosił mnie 
o szczegóły wypadkńw, Jakie zaszły w Węgrzech, 
bo dawno już żadnej gazety nie miał w ręku. Opo- 
wiedziałem ran zwycięatwu generałńw węgierskich, 
plan Uembiiiskiego wkroczenia du Galicyi i wszystko, 
co mówią o przyszłej interwencyi f03j'jskiei. Chcia- 
łem gil wybadali co myśli począć, ale nic innego 
wydol)yć z niego nie mogłem, jak fanfaronadę i bla- 
gę, yądzićby można było, ze był najpewniejszym 
zwycięztwa. W końcu rzekł mi; kiedy już tu przy- 
jechałeś, zostań przy muie, będziesz moim adjutan- 
tem. Kgodziłem się na to, lubo rola ta wydawała 
się komiczuą w wliisnych moich ocjiacli, ale chcia- 
łem popracować jeszcze nad Mieroslawskim, a liczy- 
łem na poparcie ze strony llekrnana, Krzyżanow- 
skiego i otaczających go Polaków. Przywdziałem 
więc mundur adjntania generała Mieroslawi^kiego 
i o mało drogo tego nie opłaciłem, jak to opowiem 
dalej. 

W Ifastadzie upłynęło mi kilka dni jak na za- 
bawie, o Prusakach nie Iły I o słychać, a sztab główny 
obsadzony był samymi tylko Polakami, dla których 
te dni wolne nd biedy były prawdziwerai waka- 
cyami. Był tamChrystowski. kolega Mieiosławskie 
go w ceutralizacyi, Slnżalski, ów faworyt Mickie- 
wicza, o którym mówiłem dawniej, Żurkowaki, do- 
któr, który na Mierosławskiego u&^viv«^%-i.-^ -^i;Jv^-łi 
wywierał i kilkunastu 'mii^c^ ■w w&\xtti.'m?N*s.'»-"^'^ 



^Baadnracb, bo katdr sobie wrt>i«rał tski, |sli niii~ 
Rłc podobał, tylko wsz/scy brati wzory x wor»k&j 
■KuostaolyoofTskie^o. W fortery i w wojaka paan-l 
Bkrala Die«łyehan« asarcbis. Mierosławski xaebitfratl 
Myl Szwadron dragonów gwardyi ksiąiccei, który 
nyl BajprzeciwDiejnym meboni rewolncyjnems. — 
Wezasie odwrota 3i>ero»lswakiego reezis tego pał- 
Ua i dwa inne takie dragonów były pod downdz- 
■łweni poczeiw^ł> generała a^ncęo .Szneidera, na-_ 
padli na niego, pobili go niemiłusiemie i p«<ranilif 
tak, że masiano go odwieść do Fraocyi, a dragoni 
przei^zli do Prngaki^w pod Wagliaiiget. Mierosław- 
ski jednak zatrzymał przy sobie pozostały szwadron 
dragoDi^w, ażeby ma tworzył orszak na przeglądach 
i parailacb, lecz, obawiając się losa Szneidera, afor-l 
miiwat z Polaków z młodei emigracyi 6wu)ą straiJ 
przyboczną i kazał im sypiać 2 bniniij na koryta-1 
rzach kwatery głównej. Artylerzyści mieli podo-J 
bnież przywilej bezkarności, wienzali bez sads r6-\ 
żnycti podejrzanych im ludzi w łiasladzie. Jeduegol 
dnia powiesili rano szewcA dla tego, ie byl PmsaJ 
Kkiem, labo od trzy<ł7:ie«ta lat osiadłym w tem mie^l 
ricie; wieczór puwie^iii innego mieszkańca, kturegol 
podejrzywali o szpiegostwo. Mówiłem o tem z obn-l 
rzeuiem Mieroslawskiemii: „Ragtadt, rzekłem, stanJeJ 
gię niebawem jaiikinią rozbóJDików". „Kcii. wy-J 
krzyknął Mierosławski, moim artylerzystum wszyet-l 
ku wolno!" I 

m Tolerować wszystko żołnierzom było rzeczy-l 

P-wMcie koniecanością jego sytaacyi. — Gdyby byli 
cbcini zaprowadzić porządek, karoość, sądy wojen'! 
oe — i gdyby jednego tylko totóen*. TnTa\n«\»a»| 
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«ate to bUDtowuicze wojsko bylohy rzncil" się na 
nieyo i rozszarpało gd, — Pud taką grozą nie luógl 
lal) uie ómtał inaczo) go uorganizować, jak na spo- 
sób radykalnie- demokratyczny. Żoluieize wybierali 
sami aobie j)odofieeri')vv i oficerów niższych. Wyż- 
szych tylko on mianował, ale, jak widzielii^my na 
przykładzie geuerala Szoejdera, nie szło 1o w smak 
żoMacŁwu, Slare wojsko Uadeńskie było wprawdzie 
tak wyćwiczone— mianowicie artylerya— ie żołnie- 
rze sami wiedzieli eo czynić i nnjieli się poznać na 
zdolniejszych kolegaeb, ale rucbawkę ani podobna 
było prowadzić w kupie, a Mierosławski nie korzy- 
r stał nawet z kilku dul wolnych, żeby tę hołotę tro- 
chę przemuBtrować. 

Miałźe od jaki plao strategiczny w tej awan- 
ŁarniiiŁe} katupanii? Mfigę i^uiiało pinvic<lzii:ć— opie- 
rając aię na zdanin jednoinyńlnym zebranej później 
rady wojennej — żadnego. Cala jego strategia pole- 
gała na ciągiem cofania aię przed Prusakami, któ- 
rymi (l0wod7.il uastępca trtmu, późniejszy cesarz Wil- 
belm I, iigtrzeliwał sit; tylko gdzie na to była spo- 
sobna pozycya dla ocalenia honoru. W liastadzie 
ani myślał się bronić; było to widoczne, dla naj- 
mniej znającego się na sztace wojennej. Kastadt 
była to forteca nie ukończona, nie azbrojona, boz 
żadnych zapasów, a przed szańcami w jednej strome 
ciągnął się szeroko dosyć gęsty lasek, który mógł 
doskonale zasłaniać ruchy nieprzyjacielu. Wszjscy 
%v około Mieroslawitkiego radzili mu, żeby ten ln«ek 
epftlił — 1)11 tego-nie chciał; co było najoczywistszym 
dowodem, że ma v.r«um ^v\.f>V&*iv i^i^iW^-^-t ■!». -^w^^^- 
meaiem się l'niaakf.\\. Kw(a\ V3\Vv^ •,v^*n.v*->.'4. 
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laskiem baterjrę z faszyn i z ziemi, za tą zasłoną 
umieścił killca dział, a za niemi posterunek starej 
piechoty. Podobnych posterunków postawił kilka 
w iik'ił" fortecy i teni się ograniczały jego przygo- 
towania tl" przyjęcia Prusaków, 

Zmiarkowawszy iego myśl, raz g<Iy był sam 
w swoim gabinecie, zbliżyłem się do niego i przed- 
stawiłem mu projekt, z jakim adalem się za nim 
w Badeńskie. Powtiirzyleiu mii wszystko, com po- 
wiedział Heltraanowi i Krzyżanowskiemu, popierając 
moje arguuienta, podobnież jak to uczyniłem z niemi, 
skazówkami na karcie geogradeznej; starałem się 
Hiłoruszyć jego patryolyzm, jego ambicyę, jego uczu- 
lcie honoru wojskowego, który mógł w ten sposób 
ocalić, alo słucha) mnie dosyć obojętnie i w końca 
odpowiedział, że żadnej decyzyi pod tym wzglądem 
powziąć nie może, nim się raz jeszcze z Prusakami 
nie zmierzy, mając nadzieję, że weźmie odwet. Trze- 
ba było więe jeszcze czekać na tę próbę atanowcitą 
i nie czekałem długo. W parę dni potem około po- 
łudnia, podczas gdy Mierosławski z częścią sztaba 
swojego objeżdżał posternnki, a ja tylko i Chrystow- 
ski byliśmy w kwaterze głównej, zagrzmiały działa 
Z3 laskiem. Kanonada była ttilna i przedłużała się. 
Wkrótce przybiegł do nas kanonier cały prochem 
osmolony i powiedział nam, że Prusacy są w zna- 
cznej sile ukryci w dole i bez wątpienia gotują się 
do ataku, a skoro się pokażą, działa badeńskie bę- 
dą musiały cofnąć się, mając zbyt słabą asekuracyc 
za sobą. Byliśmy w straszliwym kłopocie, nie wie- 
ffz^c gdzie szak&k łfieroalawBkiego. Szczęściem po 
chnilce przyjechał i natychmiasł. kaivi.\ \j,iftfL^«. 
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Br bębny ur nliirm; wniskn zaczęło się gromadzić 
Rla placu, a on, nie zsiadając 7. konia 7. całym szta- 
bem, do którego ja i Chrystowski przyłączyliśmy 
się, pośpieszy! ku zaatakowaiiej baleryi. Czekał tam 
na niego Służałaki, który iuż obejrzał byl poxycyę 
Priisaków i zaotiarnwat się pokazsó ją Mieroataw- 
skienm. Pnjcciinliśmy wszyscy za jego przewodem. 
■Długo nic wida<!' było jak tylko goło pole, podno- 
Bząee się zwolna, Dopiero, gdyśtny przybyli na kra- 
Beędź tego podniesienia, po8trxcgliśmy w dole arty- 
^eryę pruską, faszynami osłoniętą, a za nią rozcią- 
głą linię pieLhoty. Prusacy przywitali nas \xacieklym 
krzykiem, zwróciliśmy czemprędzej konie, puściliśmy 
im cugle — instynkt zbił je w jedną kupkę, a było 
nas przynajmniej piętnastu i taką kupą biegliśmy. 
Prusacy kartaczami za nami sypnęli, ale uikogo nie 
dosięgli. Wróciwszy do lasku zastaliśmy tam już 
zgromadzoną całą armią, jaką Mierosławski miał pod 
ręką. Wnet poruzgylał on stare pułki na prawo 1 na 
lewo; została tylko rucłiawka, którą kazał mnie pro- 
wadzić na Prusaków, bo już strzały karabinowe 
zwiastowały, że postępują naprzód. Trudno mi wy- 
powiedzieć co to za Itieda była prowadzić tę hołotę 
do boju, a właśnie szedłem w sam środek ataku, 
gdzie należajo było posłać stare pułki. Pies owczar- 
ski, napędzający do kupy spłoszuną trzodę owiec, 
mniej niewątpliwie ma do roboty, niżeli ja mialeiu 
z ową ludzką trzodą. Najiróżno dla dndania jej 
—jmimu.siu, kazałem jej śpiewać clnirem pieśni patryo- 
■yczne — pieśni zatrzymywały się w gardłach, a Śpie- 
wacy kryli się we w6X5fe\V.w YtiaJsA, i.*. •k'*,).-^*^-*- 
drxewa, n- fosy i w do\y, chA T<łiAi«wi\ ■c^«.\«VsN'*''«* 



Nareszcie wypronsaJzilcai, jeż«lj me wezystkiclt tfl 
przynajmniej naiwick^zą tnięść, na ntwarte [luk gdzie 
. stały oaiEe armaty mpełuie odkryte z lewego skncy- 
dla i apostrzegiem tyralierów praskich, abliżającycli 
ną dosyć szybko, ieby napaść z tyhi na nie, a za 
tyralierami ćcisłe UuJe piechoty, łtoz^ypałeiii rn- 
cbavTkc niują w tyraliery za rowem, na kl<.>r>iD był 
mnstek, a sam stanąłem na tym mostka, ażeby DCie- 
ka);t(!ym drogę przeciąć, bo niiiUem przekonanie, lo 
min żołnierze kilkn minut nie wYtrzymają w ogniu. 
Nie "myliłem się; wkrótce zat^zęli astępnwać — ciż()ą 
tioczyć aię na mnstek — koń mÓj wspiął się i pcha- 
ny przez tłum zleciał ze mną w rów, Nimi*m zd* 
iał — piitłiicznny — wydobyi^ się z wody i błota, i kti 
nia mojego pochwycić, jnż cała ruebawka moja był^ 
w ucieczce, a artylerzyści zaprzodknwali tiyli dztall 
i ruszyli za hołotą. Tarkot armat i jaszczyków, ).c-'' 
dzących cwałem po drodzi; bitej, dał basło do ogól- 
nej ucieczki. Karz taki powstał, że nie widać było 
świata, masiałem zaowa koniowi cagłe jinścić i zdać 
się na jego instynkt. DojiierD pod ^amemi wałuii 
zdołał Mierosławski na czele polskiej kompanii cn^ 
ten popłoch wstrzymać i wojsko napowrót nszyktj 
wać. Zostawił ma potem kilka godzin na wypC 
czynek i obiad. Pod wieczór wyprowadził je znfl 
wa przeciw nieprzyjacielowi, Tyai razem, na cze 
szła kompania polska rosypana w tyraliery, za ni 
stare pułki, w końca rucbawka. Polacy dsws 
przykład mcztwa i oiii glt^wnie wyparli Prii-i-ikw^ 
z lasku. Działa nasze wróciły aa ttuwną pozycj 
y B/eJ/ezjiieczeństn" zdawało s»^ ■/,a7.ecn&x\t. 

Aazajntrz mieliśmy ranek 8C«k«>\nx, iai^-j 
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strzałów nie b^-lo atychać, a Mierosławski b.v! try- 
urafpjącym; Bposlrzcylera jedniik. że wewnątrz gry- 
zła go jakaś troska. Wyprawił umie do pogtcrunkii 
dosyii iidlefi;legn, w stronie przeciwnej laskowi i lia- 
teryom przed nim ustawionym, ażebym go zluslru- 
^wał na prędec i dowiedział się, czy się tam Prusa- 
cy nie piiknzują. Dopełniłem lego złocenia i wraca- 
łem do fortecy, gdy, izutiiwszy okiem na prawo, pu- 
1 strzelam na innej drodze, wiodącej także do Ra- 
stadtu, w dnayi^ znacznej odległości, długą Unię 
czarną, poruszającą się w kieruukti wstecznym od 
fortecy. Przypatruję się lepiej i poznaję sztab głó- 
wny na koniach, piechotę, nrtyłeryc, pociągi — zgoła 
cale wojsko Badeuskic. Zdziwiony, skręcam konia, 
daję mu ostrogę i lecę przez mokrą łąkę i orane 
poła— dopędzam Mierosławskiego i pytam go, co się 
I etało, że tak znienacka wychodzi z Rastadtu. Od- 
[ powiada mi, że l^rusacy otaczają le fortecę, jedna 
[tylko pozostała droga do wyjścia, którą łada chwila 
. zauiknąd mogą— nie było chwili do stracenia i wy- 
prowadził czemprędzej wojsko, ażeby nie być od- 
ciętym. Tak więc gdyby nie przypadek szczęśliwy, 
żem spostrzegł wychodzące wojsko, byłbym wróci! 
do opuszczonego Rastadtu, gdziełty mnie rozstrze- 
łali, jak się to stało z Mniewakini, którego Miero- 
sławski na iunym jakimś posterunku zostawił. 

Seua moralny, wynikający z podobnycłi nauczek, 
jest, że adyutantując przy generale awanlnrniczyni, 
który wojnie bez żadnego planu, trzeba [>y(- przy- 
gotowanym, ii można bardzo łatwo wpańć w rato 
niepMVf;uieła i Ityć voŁftUx«\?k\\'jwv\vXN\'^^\^^T>-<^"v™^- 
/•nisacy nie 7.arai. i\K.s.Xxi.«.^\^-t»^\«^*'^'^*^*^ 



122 



1 rąk im się wymknął. Zaszliśmy spnkojnie du ja- 
kiegoś miasteczka, kt/irego nazwiska, uie pamiętam, 
dwie czy trzy miie dr południe tfastadtn. Tani 
Mier'»s)awski chciał jakiś opAr stawlt;- nieprzyjncie- 
łowi dla ocalenia honorn poraź ostalni, ale nim po- 
zycyę wybrał, krzyk się rozległ: Prusacy idą! — Żoł- 
nierze nie czekając na żaden rozkaz porwali za broó, 
artyłeriyśei zaprzodkowali działa i cala armia ra- 
szyta w dalszy pochf^d — przyzna- muBZę, że w pe- 
wnym porządku lubo nikt nią nie komenderował. 

W8ri'id tego riicbu Mierosławski z oczów mi 
zniknął; szukałem go i nie mogłem nigdzie zna- 
leść, aż nareszcie spostrzegam, że jestem ua rynku 
saui jeden z Badeńskiego wojska. Dopadam do kwa- 
tery gliiwnej i szczęściem zastaję tam jeszcze szefa 
sztabu Mierosławskiego, Niemca, ale dobrze mr\wią- 
cego po francusku i jowialnego. Pakował już i. swo- 
im kancelistą resztki różnyijih papieniw wojskowych, 
pytam gn, gdzież generał .// aj... h canip" , ac('iż 
my poczniemy? „7Vo«s /... le camp idem". Zaoiiaro- 
wal mi miejsce w swoim powozie, który czekał 
przed bramą, przyczepiłem konia mojego du koni 
powozowych i zabrałem się z Niemcem i jego kan- 
celistą. 

Czas był jaz wielki na to, bo Prusacy byłi tui 
pod miastem i ztamtąd puszczałi kartacze za woj- 
skiem Badeńskiem, a tyralierzy icb, posirzegiszy nasz 
powóz, dążący zanim, strzelali do niego jnk do colu. 
Kilka kul przeszyło pokrycie powozu. Siiae nie mie- 
J) kawnieryi na podorędziu, bo byłaby nas niewąt- 
pihrio dognala. 

Wieczorem przybyliśmy do OWfcuWi^o., i.ii»X%- 
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wtwKzy II parę mil za sobą armię Badeiiską samej 
sobie zostawioną, lecz ktńra w nocy czy nad ran- 
kiCBi zgroiundzila sie w calośt^ prawie poil teni mia- 
stem. Miemslawskiego widzieć nie mogłem tegoż 
wieczora. Zaszedłem do doktora Żiirkowakiego, któ- 
ry jeden, jnk już wspomniałem wyżej, wywierał 
wpływ na niego i popniailem go, żeby uatychnuast 
wezwat wszystkich Polakńw ze sztabu, gdyż mam 
im ważną rzeuz do przedstawienia. Niebawem zebrali 
się wszyscy, 'ipowiedziatem im mńj projekt. „Chwi- 
la jest stanowcza, rzekłem, dłużej wahać się nie mo- 
żna. W tej armii, ktifirą Mierosławski ma jeszcze 
pod ręką i i. którą juz nic zrobić nie potrafi na Ba- 
deńskiej ziemi, jest jeszcze z i^,ł.lO(J starych żołnie- 
rzy na wszystko zdecydowanych- Pewnyn jestem, 
że jeżeli Mierosławski zeebce przerżnąć aic do Ty- 
rolu, znajdzie między uimi za ł>,OUl.l ochotników, 
którzy pójdą za nim, a niewątpliwie cala artylerya 
ze Bwojemi 40 czy 50 działami uie opuści go. Rząd 
nawet pójdzie z nami z kasą". 

Wszyscy byli mojego zdania i przyrzekli mi 
nazajutrz jednozgodnie nalegać na Mierosławskiego, 
ażeby się tego projektu chwycił. Rzeczywiście na- 
ziijutrz zaatakowaliśmy go polączonemi siłami. Zmie- 
szał się. „Wiem ja, niekł, że to nie jest projekt nie- 
możebiiy i drugiemu by się udał, ale ja uie jestem 
szczęśliwy, widzicie, że nic mi się nie udaje, mnie 
otoczą i schwycą". 

Daremnie staraliśmy się podnieść w nim diicba, 
na wszystkie pernwazye nasze odpowiadał jednostaj- 
nie ,nie, nie namówicie mnie d« ^fe^,^^ y'"'''''^'''^'^*^- 
cia, bo mam przeknuanie, Łft\>? w\\ ^y^^^^ ■sjA.-^^-." .- 



Ii!4 ^^^^^^^^^^^^^^^^^^" 

Ctst UK iiomme jini el /..", Hzepnąl mi dn ueba 

^Hti sitalłu, Niemiec. Nie mogąc nic wskijrać roze- 

sili *ic tveavrani przezemDie zinaikowie, wwyftCJ za- 

anacetii, teui bardziej, że nam Miemslawski slTiwka 

jeilnego nie powiedział o dalszych swoich planacb. 

panu obiad, do klńregn zasiadło \ń%i. osób, dwaj 

Mienisiftwscy, ChryBtow8ki,Zurkowski i ja, Spdży- 

wsli>SiHV wmilcz-eniu, gdy nagle drzwi się otwierają 

I wpstja Polak ze szlifami pułkownika, a w niuudu- 

rtc cskifu, jaki nomili fligieladyutanei Konstiintegu; 

i» uitii ilwi''ch czy trzecłi innych także w mundurach 

tiBcerakicb funtazyjnycb. Pułkownik, którego na- 

tni^k)'' "'^ pamiętam, odezwał się do Microgławskie- 

e», ii'oem grzecznym, ale stanowczy ni: „generale, 

dowiedziałem się i z dobrego źródła, żeś dat dymi* 

9VC, wzywam cię w imię honoru i uczciwości, żebyś 

nam )}Owiedział, czy tak jest. Ja mam żonę i dzieci 

i miałbyś ciężko na sumieniu, gdybyś mnie wysla- 

I wił ua śmierć jak Mniewgkiego, bez użytku ani dla 

I piilskiej ani nawet dla badeńskiej sprawy". 

I Mierosławski zbladł i po chwili walmuia się; 

I Tak jest, rzeki, posiałem dymisyę moją rządowi 

|| wyjeżdżam pierwszym pociągiem, ale proszę was 

[tfjjystkich nie jedzcie ze mną, bo wszystkich nas 

Irwiin zatrzymają na drodze Badeiiczycy i może 

Ipusiekają; mnie zgubicie, a siebie nie ocałicie", 

bglkowuik, nie słuchając dalej, wyszedł ze swoimi 

Htolcgi^niił skinąwszy zaledwie głową Mieroslawskie* 

■tu, l*oszedłem niedługo [lotem za jego przykładem. 

H',i;j_)'scy Połacy, będfjcy w Offenbiirgu, zebraliśmy 

H^j^flbitię i zdecydownU^my, t.?, Tk\ft iwnżaia^c 

^^^^^Be simoliiliuB 7.ak\^t^i& U\et(t%\?>.N\'&V\t:t^v>, 



rpojedziemy wraz ^ nim pierwszym pociągiem, b'> I 

Prusncy wejdą zapewDe w nocy do miasta, a nie I 

mamy żadnej przyczyny czekat' na nich i poSwiccić I 

się dla Hch ronieni a 51ier"8la\yskiego od iakiegoA I 

nietjez|iieczeuativa, klóre jt^at wprost tylkci w jego I 

imaginaiiyi. Zgodniliśmy się na to, że cokolwiek I 

z sobą pounnie Mierosławski, my udamy si^ do Frei- I 

btirga i oddamy się pod rozporządzenie rządu Ba- I 

deiiskiego. Tak się też stnlo, wyjechaliśmy tymże i 

' samym pociągiem co Mierosławski, którego widzie- I 

liśm^ wi^iadającego z bratem do coupe, obydwaj I 

w paletolach i czapkacli cywilnycli. My wsiedliśmy 1 

do iunycli wagonów, a w Freiburgu wysiedliśmy, nie J 

troszcząc eic już dalej o naszego es woiiza. — Po- I 

szedłem tegoż wieczora jeszcze do Ueltmana i Krzy- I 

żanowskicgo, opowiedziałem im wszystko, eo zaszło 1 

i "świadczyłem, że podług postanowienia powzięte- I 

go na zgromadzeniu Polaków w Olłeubnrgu podda- I 

jemy się wszyscy pod rozkazy rządu tymczasowe- I 

go badeńskiego. I 

Nazajutrz rauo wchodzi do mnie ł^rzyżanoWAki I 

t miną zasępioną i powiada mi: Dol>rze, że clioć I 

pan tu zostałeś. — Cboć ja! — zawołałem — przecież jest I 

tu nas więcej Polaków. — Tn nie wiesz pan co się I 

stało? zapytał mnie. — Nic nie wiem, odpowiedzią- I 

ieui.— „Zaszedł tu opłakany wypadek, rzekł Krzyża- I 

uowski, — Mieroalawskicgo poznał jakiś dozorca na I 

banhotie tutejszym, a naczelnik banholu zaareszto- I 

wal go, myśląc, że ucieka, a może i z kasą. Dymi- I 

sya, którą mu Mierosławski pokazał, nie zaspokoiła J 

go, odwołał się do rządu. Tymczasem pociąg od- I 

jechał i zrobiła się 7.»m'ieaz.V8. ii?*. ^-wot-Ł-o.. *^"i-w^-^- 



ślano na Mierosławskiego, nazywano go zdrajcą, 
nareazcie przyszedł rozkaz od rządu, żeby go wolno 
puściło, niuBiał jednak (.'zeka(^. na następny pociąg. 
Z tego czasu korzystał brat jego, ażeby wyszukać 
polaków, opowiedział wszystkim, snąć z przesadą 
niebezpieczeństwo w jakiem się brat jego znajdo- 
wał, zapewniał, że kontr-rewolucya gotuje sięwl-Yei- 
burga; że Niemcy clieą na Polaków złożyÓ winę re- 
wolucyi i wydnć ieb Prusakom, że przeto nic im nie 
pozostaje do czynienia jak zabrać się z bratem jego 
do Szwajcaryi. Wszyscy usłucbali go i wyjechali 
z nim jednym pociągiem, a co najgorsza, młodzież 
kompanii polskiej zabrała z subą broń, którą na 
granicy Szwajcarom wydać musiała. — Wysiadając 
tam rozpowiadali ci młodzi ludzie głośno plotki, ja- 
kie słyszeli od Adama Mierosławskiego; raport o teni 
przyszedł do rządu i członkowie jego cbcieli mani- 
fest przeciw postępowaniu Polaków ogłosić w gaze- 
cie tatejszej^ledwo ich od tego wstrzymałem. Dziś 
ma być rada wojenna, na którą ja i Heltman jeste- 
śmy wezwani — przyjdź tam pan wraz z nami — 
jako świadek naoczny weźmiesz obronę honoru 
polskiego'^. 

Przyrzekłem to uczynić. Byłem na tej radzie — 
okropne były ze wszystkich względów oskarżenia 
na Mierosławskiego, Sybel, minister wojny i orga- 
nizator całego powstania, wziął naa trzech Polaków 
na stronę i rzeki nam: Nie chcę głośno oskarżać 
Mierosławskiego, ale wam, ziomkom jego, powiem 
szczerze, że on wszystko zdezorganizował, co ja 
aorg-jin/zowalew; wprowadził anarchię, nieład, cbaos 
wazędzie — żadnego rachunku nie BV.\aAR\ t ^t^^.?,•s\■\- 
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nych mu funduszńw — w całym ciągu tej blizko trzy- 
miesięcznej kampanii żadnego rucbu stratogic^znego, 
lo jest mającego jnkiiś zaaadę, jakieś wyrachowanie, 
jakiś cel, nie wykoiiHl — zmarnował tylko wszystkie 
«ity, któreśmy mu powierzyli, a miał U),()QU regu- 
larnego wojaka i 11.1,000 nowego dobrze uzbrojo- 
nego. Teraz postawił naa w lakiem położeniu, że 
wszyscy obiieni na tej radzie musimy uchodzić i zo- 
stawić kraj na łaskę i uiełask^ 1'nisaków. 

Nie widziałem spoaobu bronienia .Mierosław- 
ekieg o— broniłem tylko młodzież polską, kUiT& obo- 
wiązek swój przynajmniej pod Kastadtein świetnie 
wypeluila. Wycbodząc z tej rady, przypomniałem 
łlellmauowi zdanie, jakie mi wypowiedział o Miero- 
slawskiiii w Bad-Iiadenie, — Któż się mógł tego spo- 
dziewać, odpowiedział mi smutnie — i w rzeczy sa- 
mej Mierosławski złudził wszystkich, którzy sądzą, 
że kto zdolnym jest krytykować działania wodzów, 
jest Łem samem zdolnym dowodzić wojskami, a takich 
jest bardzo wielu. Mówiłem już wyżej, że Mieto- 
sławskiemu, obznajomionemu z prawidłami strategii, 
brak było uietylko praktyki sztuki wojskowej, ale 
nawet fundamentalnych wiadomości, potrzebnych 
oficerowi— że nawet temperament jego nie byl woj- 
skowym, a tern mniej rycerskim. W liadeńskiem 
przekonałem się dowodnie, że odwaga jego miała 
jedyne źródło w jego ambicyi i w próżności; dlatego 
leż wystarczała na krótką chwilę tylko. Mógł pod- 
jechali pod armaty nieprzyjacielskie, wyprowadzić 
tyralierów, może i kolumny ścisłe w najgęstszy ogień 
karabinowy, ale w tym ogniu długo wytrzymać nve^ 
mógł — wnet się eofal im beicwti-iaft ton^^*^*, (StijjKwi 



ztAiutąit trnciLo mii było dnjizei^ co się dzieje nJŁ 
pnednitli liniach, jak to uczynił pcid Raatadteni. 
Odwaga fiąy;Ia, we wszystkich okolicitriniiciauh, we 
wszystkich cbwilacb życia, iidwaga wujskowa i cy- 
wilna zarazem była cnntą zupełnie mu obcą. W Ba- 
dfiiiskiem okazał się tuoże niższym r)d zwyczajnego 
poziomu swnjego talentu i charakteru, a to z pod- 
wńjnBJ przyczyny, raz, że go badeńska sprawa by- 
najniriiei nie tibi-bodzita^drugi raz, że itrach jirzcd 
zemstą pruski^ wszystkie sity jego paraliiowal i cha- 
rakter jego w chwilach groźnych poniżał do takie- 
go stopnia, żem się wstydził za niego. Wiedział ob 
bowiem dobrze, że, sprzeniewierzywszj' nie przyrze- 
czeniu pod słowem honoru podpisanemu |irzez niego 
przy kapitulacji w 1848 rriku, iż na Prusaków ni- 
gdy broni nie podniesie, musiałby glnwę schylić 
pud najsroższemi obelgami, gdyby wpadł w ioh rę- 
ce, nie licząc tego, że byłby w dodatku niechybnie 
rozslrzelanym lub powieszonym. Jnk miigl w takich 
okolicznościach podjąć się dowództwa nad zbunto- 
wanem wojakiem badeiiskiem? — to chyba tern je- 
dnem wytłomaczyć można przy zwykłej jego lekko- 
myślności, że się nie spodziewa! mieć z Prusakami 
do czynienia, IJądź co bądź, stracił ten, towarzy- 
szący mu jak cień nieodstępny gdy hetmanił na cze- 
le ^U,UOiJ wojaka, było, karą za jego niesłychaną 
próżność. 



SIU. 



I 



sprawa badeńska zakończyła się na radzie wo- 
jennej, o której wspotunialeni. Wszyscy obecni uznali, 
że dinżej prowadzić walkę jest niepodobieństwem. 
Mogłem więc już bez skrupułu wyjechać z Badeń- 
skiegD. Dla lormy zażądałem dymisji od ministra 
wojny, Sybla, który przystał mi był patent na ka- 
pitana badeńskiego i udałem się do Bernu. WSzwaj- 
caryi trzeba mi było przesiedzieć około trzecb ty- 
godni, ażeby doczekać aię tam przesyłki funduszów 
z kraju, mając zamiar jechać do Węgier przez Tur- 
cyę. Zabawiłem tydzień w Bernie. Na wstępie, za- 
szedłszy na obiad do restauracji w liotelu, gdziem 
stanął, słyszę przy stole ogólnym rozmowę o Mie- 
roslawskim, którego Szwajcarzy nazywali „der ge- 
ntral Mirohtski". Siedział między nimi człowiek je- 
den, wysoki, gruby, osiwiały, ślepy na jedno oko, 
a drugie błyszczało złośliwością metiatofelesowską. 
Ten odezwał się po francusku z akcentem wszakże 
cudzoziemskim: — „Ech! geaeT&l c,\ u> ■w»J."'^śiwa , '^>*' 
etew OD jest niezaprzecieme, lo ^tł^ał-TLccs- tłs^^«^- 

WMIoWka.— T. Sji. 



cyi. Jaż trzecią pogrzebał, jak będzie ich pięć, 
trzeba będzie to krzyżykiem naznaczyć". — Zacieka- 
wił mnie ten jegomośtl, startiłem się wywiedzieć kto 
on jest i powiedziano mi w biurze bolelowem, Ż6_ 
to OBlawioDy Adam Gurowaki, 

Pod Beroem w ładnej willi mieszkała spokre" 
wnioua ze mną rodnina generała Józefa yzymanow- 
akiego, który przebywa! w Rzymie i byt w wygo- 
kich łasknch u Ojca św, Piaaa IX. Odwieilzalei 
ciidzienuie prawie, w ciągu krótkiego pobytu Dii))e-r 
go w Bernie, tę zacną rodzinę, znajdując u niej ser- 
deczne, prawdziwie lamilijne przyjęcie, tak miłe at 
H obcej ziemi, jak cień palm i zdrój ożywczy w oa-j 
W zie dla Araba, błąkającego BJę na pustyni; tylkd 
w oazie pani ^Szymanowskiej zamieszkiwało nieazcz^ 
ście — jedna z jej córek była obłąkana. Wyobraziła' 
sobie, że, przyjmując na siebie pokutę za ojczyznę^j 
odwróci od niej plagi, jakie Bóg na nią zealał. Nie 
przestając na modłach i postach, zadawała sobie 
dziwne pokuty, np. zgrzytała po calycb dniach zę- 
bami do Naiswiętszej Panny. Gdym był w Bemie 
żadnego pożywienia brać nie chciała i nie tnożns 
było tego jej postanowienia przełamać, trzeba hyloj 
dła pokrzepienia trochę Jej sił kąpaó ją w bulionie. 
Nie mogło to jednak długo utrzymać jej życis 
wkróce po wyjeździe moim z Berna umarła biedna 
obłąkana, zagłodziwszy się. 

Z Berna udałem się do Genewy, gdzie zaat 

lem mnóstwo przyjezdnych Polaków emigrantów,! 

między innymi Józefa Sobolewskiego, do którego! 

miałem, Jak to jaż wyżej nadmieniłem, list poleca-J 

ięey od księcia. Czartoryskiego. 15a.\N^\tJi%T& tręj 
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tych gości w Geuewie zgromadzała się w willi, za- 
mieszkałej przez państwa NakwaBbicb, którzy przyj- 
mowali rodaków z prawdziwie atarupoUką gościn- 
nością. P. Henryk Nakwaski, poseł na sejm 1831 r., 
byl najczystszym typem Warszawianina. Najlepiej 
go scharakteryzowała dawna jedna piękność war- 
szawska, która chlubne polskie nazwisko Oliodkie- 
niczowoj zamieniła na nazwisko Galicynowej. Wi- 
dząc go wchodzącego do jej salonn, gdzieś u wód 
nad Kenem, po wielu latach niewidzenia, wykrzyk- 
nęła: — Acb! zdaje mi się, że widzę samego króla 
Zygmunta, schodzącego ze swojej kolumny! — W rze- 
czy samej, lienryk Nakwaski, żywy, ruchliwy, ga- 
datliwy, wesoły, uprzejmy, gościnuy, miał w bwo- 
jera obejściu, akcencie, wyrażeniach, sposobie wi- 
dzenia rzeczy i ludzi, cechę właściwą wyłącznie 
Warszawianom i nie było wielką przesadą widzieć 
w nim na obczyźnie symbol żywy tej kochanej sto- 
licy naszej, tak, jak król Zygmunt jest jej symbo-' 
lem kamiennym. 

Pani Nakwaska, zdomu Potocka, dawniej pick- 
Doii pierwszorzędna, była w póiuiejszym wieku je-, 
dną z najzacniejszych matron polskich, u której wy-j 
soki roznm, wszystkie cnoty domowe i serce szcse-l 
ropolskie łączyły się znajwytworniejszem obejściem 
i salonowym dowcipem '). W domu państwa Nakwa- 
skich byłem jak między krewnymi, bo rodzina pjo-l 
j« macierzyńska pochodziła z tejże samej płockiej 



^ PftDl Karollnit Nskwaaka bjla autoikit kilku d«ieł, 
■ ktńtjtrli najwięcej roEpanBiccImioDFiu Jest; ,Dw6i v'-^^'». 
ptzewodoik dU gosiiodyb". 
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Kiemi i zaprzyjaźniona z Nakwaakimi od kilka po- 
kitleń. Dzięki zachodom pana Henryka Nakwaskie- 
yo, prezydent kantonn genewskiego, James Fazy, 
dal lui paazpurt pud ubceiu nazwiskiem jako rodo- 
witemu z tego kantonu i z tym paszportem otrzy- 
mawszy oczekiwany fundusz puściłem się w drogę 
przez Turyn d<} Genni, gdzie zamierzałem wsiąść na 
statek parowy, idąoy do Konstantynopola. W Tury- 
nie zatrzymałem gic dwa dni; byłem z listem Ale- 
ksandra Walewskiego n posła Iraneuskiego, pana 
Bois le Oomte, ażeby popróbować czy mi się nie 
nda otrzymać miejsce bezpłatne na statku parowym, 
należącym dn rządu i udało mi się. Pan Bois le 
Comte wyrobił mi w l*4 i^ndziny bezpłatne miejsce 
pierwszej klasy na tym statka , pomimo mojego 
azwajcarskiego paszportu. Korzystając z czaaa, któ- 
ry mi przeczekać trzeba było w Turynie, odwiedzi- 
łem generała Cbrzanowskiego. Było to już po bi- 
twie pod Novar%, stoczonej podczas gdy byłem 
w Badeiiakicm czy w Szwajcaryi i zastałem nasze- 
szego generała przybitego tą klęską, Inbo nikł na 
świecie nie przypisywał jej jego winie. Jemu jedne- 
mu zdawało się, że honor jego ucierpiał, że dobra 
sława, jaką sobie zarobił w 1831 roku, zaćmiła się 
pod Novarą. — „Wyżej ja stałem przed tą bitwą, — 
mówił mi— lubo naczelnie wojskiem pierwej nie do- 
wodziłem, potrzebaż mi było dowodzić Włocbami, 
powszechnie znanymi z tchórzostwa; król i ja byli- 
śmy tam w największym ogniu, ażeby dać przykład 
wojsku i nie to nie pomogło — żołnierze uciekłi, zo- 
stamaiąc na pola bitwy i nas obydwóch i swoicti 
oBcerów, których ani słucha- c\wiie\\. '^\fema Vm. cq 



133 



iutjwi(ł, czy plan bitwy byi zly czy dobry, najlep- 
ezyby się z takim żołnierzem nie uJał". 

Zwątpienie i zniechęcenie, w jakie popadt 
Chrzanowski, oddziaływało nawet na jego opinie 
polityfizne. Człowiek ten, wyszły ze szkoły KoBtan- 
tego, który porządek tak w wojsku jak w caleni 
społeczeństwie widział tylko w lyeh trzech warun- 
kach: władza jedna — hierarchia — karność— gdy roz- 
mowa nasza przei^zła do obecnego stanu ICnropy, 
biorąc intiie za republikanina, jakim nigdy nie by- 
łem odnośnie do Polski, czynił mi ustępstwa. ~ Je- 
żeli wkoło — rzeki mi — będą wszędzie republiki, to 
i my będziemy republiką, zgadzam się na to, lecz 
jeżeli około nas będą same monarchio, to i my mu- 
simy bjć monarchią. — Ach, generale — odrzekłem — 
miejmy naiprzi')d Pnlskę jakąkolwiek, a potem zo- 
baczymy, co mamy 7- nią czynień — Mówiliśmy na- 
stępnie o wojnie Węgierakiej; generał nic dobrego 
o niej nie wróżył, odradzał mi nawet awantorowa- 
nia się na teatr walki. IJzeczywii^cie od kilku ty- 
godni uie dobrze szło Węgrom. Wojska rosyjskie 
były już nn ich ziemi i nigdzie silnego uie znajdy- 
wały ojiorn. Już były pnnami Debreczyna, Szege- 
dyna i zagrażały Pesztowi; z drugiej strony armia 
aufttryacka, wzmocniona dywizyą siedemuastotysiccz- 
ną Pauiulynn, pobiła była Węgrów pod Kaab l po- 
stępowała naprzód ku twierdzy Komom. Nie roz 
paczałern jednak jeszcze o sprawie węgierskiej, ma- 
jąc oa flwadze, że armia aastryacka i rosyjska nie 
wynoRiH obie razem podlng gazet więcej nad 
ir'l',UlJit ludzi; węgierska zaś liczyła wyra.wdi.i.*, v-iV.- 
k0 130,UIHJ, lecz toiaYa vi %'«ta\ft-to ■ct;>%\».?i».\i\'^ ■ś^'^'^ 
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fortece i oader obronne pozycje. Powstanie w Pol- 
sce na tylacb armii rosyjskiej miiglo więc przewa- 
żyć szalę na stronę Węgrcłw i Polaków. Przedsta- 
wiłem to generałowi, lecz go nie przekonałem, Po- 
wtarzał, że Węgrzy nie będą mieli ani odwagi, ani 
Biły opierać się Rosyi, każdy a nas został przy swo- 
jeui zdaniu, przyznać jednak muszę, że walczyłem 
z wewoętrznem uczaciem, ktrire przemawiało za 
Chrzanowskiego sposobem widzenia. . 

Nazajutrz późnym wieczorom przyjechałem 
dyliżansem do Genui, bo jeszcze nie było kulei że- 
laznej z Turynu do tego pięknego portowego mia- 
sta. Przebiegłem jeszcze tegoż wieczora ulice Stru- 
da fialbi, Strada Nuova, Strada' NDoyissinia, ozdo- 
bione pałacami z białego marmuru, które przy Świe- 
tle księżyua wydawały mi się jakby cudne jakieś 
dekoracye. Nie znalem nikogo w Genui, ale mi Jó- 
zef Sobolewski dal był list do jednego swojego pro- 
tegowanego Polaka z poleceniem, ażeby mi służył 
za przewodnika, tylko na liście uie było wskazane- 
go mieszkania lego Polaka. Nie frasowało mnie to, 
wiedząc, że Sobolewski tak jest znanym w Genui, 
że do jego domu jaknajłatwiej trafię, i pewny by- 
łem, że tam się o owym Polaku wywiem. Zawio- 
dłem się. Do domu Sobolewskiego zaprowadził mnie 
wprawdzie faktor hotelu, gdziem wysiadł, ale słu- 
dzy Sobolewskiego, Włosi, nazwiska owego Polaka 
nie /-nałi, pytali ranie się jak wygląda, a że nie 
umiałem im tego powiedzieć, musiałem z nlczem 
wr.icić do hotelu. 

Ten zawód wynagrodziła rai mila bardzo i praw- 
T/e szczęśliwa niespodzianka. Ct7.e,m^&.\'«»>ii 
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nad tem, jak wynaleźć protegowanego Sobolewskie- 
g'0, zawołałem faktora i zapytAłem, czy nie wie o 
jakimtiolwiek Polaku, przebywającym w Genui. Od- 
pnwied/.iał rai: Si, si Stgnorr, conosco tuta familia 
poiacca. 

— Familia polska! — wykrzyknąłem — ale jesteś- 
ie pewny, że polska, bo wy va wszystkie uaiodowo- 
ści mieszacie, nawet Pieuiontczyka gotowiśeie wziąć 
2a Polaka. 

— Nie panie, to polska familia, zaręczyć to 
mogę, i jeżeli pan chcesz, zaprowadzę go do niej. 

— Prowadź, 

Faktor prowadzi mnie do jednego domu na 
pierwsze piętro, dzwoni. Drzwi nara otwiera pani 
jakaś nie wielka, azczupta, nie bardzo młoda, ale 
z nader milą twarzą, czarnuwlosa, czarnooka i z ce- 
rą południową. Pewny byłem, ze to Hiszpanka, 
Francuzka południowa, Włoszka, może nawet Nea- 
politanka, którą faktor uznał za Polkę i bardzo nie- 
śmiało odzywam się: czy pani Polka! 

— A juścić Polka panie — odpowiada. 

Uradowany pytam się jej o Polaka, kb^rego 
szukam. 

— Nie potratię^odpowiada mi — objaśnić pana, 
ale zawołam męża albo syna, który zapewne będzie 
mógł mu p'iwiedzie<5 wszystko, ezogo żądasz, tym- 
czasem zechciej pan wejić do pokoju — i wprowa- 
dziła mnie d'i bardzo porządnego saloniku, a gama 
wyszła. Wkrótce wróciła z dorodnym w^UiA^ł-^wy^ 
'utsuowlog-ym młodzieńt^om, V.^^'c■^ ■«-^'\rt»%X ■««» m*.""***-; 



teczi]:e adres pitszukiwauegn przezeinnie Polaka i Tę 
kartkę mi wręczył. W trakcie tego wcliodzi d-j po- 
koju drugi luężcayzna, stary, z siwą głową, ogrom- 
nie także wysoki, ale troelię zgarbiony, siada przy 
mrie na kanapie, i wszczyna rozmowę, do której 
się matka i ^yn mieszają; ośmieliłem się spytać 
z kim mam zaszczyt m('iwi*^. —Jestem Wiszniewski, 
ocipnwiedział mi. — Miehai:" — Tak jest. — Jakżem 
■szczęśliwy, zawnlałem żywo, ze m\ przypadek pn- 
fewulit zrobió znajomo-só pańską, — Istotnie byłem 
z tego szczęśliwy, bo miałem wielką cześć dla au- 
tora mrmumeutaliiej llistoryi literaiury polskiej, Cha- 
rakterów rozumów ludzkich i ionycli dziel ziiakonii- 
tych. Przypomuialeni sobie wtenczas, żem słyszał,' 
iż Micłiał Wiszniewski osiadł w fleniii i został ban- 
kierem, ale zarazem, że struni mi wspólzioniki'iw znie- 
chęciwszy się do nich najzopelDiej. — Przedłużyłem 
więc jeszcze rozmowę, naprowadziłem ją na jego 
dzieła i spytałem go, czy rzeczywiście skruszył piń- 
ro «woje na zawsze, jak to ]>nwiadają.^A czyż to 
warto pisać w rodzinnym naszym języku, odrzekł, 
ażeby, rzuciwszy w świat dzieła, które kosztowały 
długie lata, czasem życie cnłe mozolnej i snmiemiej 
pracy i zawierają w sobie czasem kwintesencyę 
ogromu przetrawionej nauki i myśli wypróbowanej 
w długich rozwagiich — rzuciwszy to w świat, wi- 
dzieć lada chłystka bez nanki, bez laleulu, wyroku- 
jącego TV gazetach o tej pracy tonem profesora, 
który ma przed aobą ćwiczenie studenta i widzjeć 
publiczność, czerpiącą sąd swój z takich wyro- 
ków.^Och biedne jest, panie, n nas rzemiosło pi- 
Burza, dobrze robisz, że aię do o\ego 'a\6 Iłieczesi; 
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wszędzie daje chleb, przynosi poważanie, prowadzi 
częstokroć do dostojeiiatw i do władzy; n naa pi- 
sarz z głodu by umarł, gdyby nie luial innego źni- 
dla dochodu, a pud względem poważaaia najwyższy 
honor, jaki gn apotkaiJ może, jeat być zaproszonym 
na święcone do wielkiego pana 2 tłumem różnobarw- 
nej publiczności. Prawdziwego, ogólnego poważania 
nikt eię u nas nie dorobi nauką i piórem. 

Zaprzeczałem temu jaknajżywiej. 

P • — Nie mówię tego o Warszawie — ciągnął da- 
lej — ale o Krakowie i mówię to panu z wlatiuego 
doWindczenia. W 1846 r. miałem to złudzenie, żem 
Bobie pracą zarobił na powalanie młodzieży i usi- 
łowałem wijtrzymać ją od szalonego powstania, któ: 
re kraj cały mogło wepehnąi^ w otchłań; utóż o ma- 
ło mnie kijami nie wytłukli, a wszyscy poszli za Ty- 
liowsliim, o którym pierwej uikt nie słyszał w Kra- 
kowie, Wyjechałem zaraz z krajn, otrząslazy pyl 
z nóg raoieh, t^wieżo spadła była na mnio dosyć 
znaczna aukccsya którą juzem był Bpieniężyl. Z tym 
kapitałem wyniosłem się do Genui, gdzie z profeso- 
ra i piłiarzfl zrobiłem się bankierem. — Tu zwrócił 
rozmowę do Genni, zapytał miiifi czy nie mam chęci 
zwiedzić pięknych pałaców tamtejszych i ofiarował 
mi Hie za Cicerone, zrobiwszy mi uwagę, i.e pnro- 
Btatek odpływa dopiero za cztery dni, co mi daje 
trzy dni czasu do zwiedzonia osobliwości miasta. 
OczywiŃcie, przyjąłem lę ofiarę z największą wdzię- 
cznością. Wiszniewski zaprosił mnie on obiad na 
dzień następny i przyrzekł po <ibiedzie zacząć ze 
mną przegląd pałaców. 



^P Obiad WiszDiewBkiego był nową niespodzian- 

^ ką — dano barszcz z nszkaini, zrazy, pierożki, 
I wazyetko przyrządzone przez panią Wiszniewską. 
W Genui było to osobliwością, w^irawdzie innego 
rodzaju, niż pałace luarmurowe, milą jednak dla mnie. 
Michał Wiszniewski był w doskonałym hnmorze, 
przyczem pokazało się, że pesymizm jego w poglą- 
I dach na Polskę nie byl tak czarnym, jaldm mi się 
dnia poprzedniego oltazal, lub też odnosił się wyłą- 
cznie do losn literal('iw w naszym kraju. Mówilińmy 
I o bitwie pod Novarą i spetzlych uBiłowaniaeh Wło- 
chów, ażeby odebrać Austryakom Medyolan i We- 
necyc.— Trochę łepiej pono — odezwałem się — biliśmy 
si^ w 1831 r. nie chwaląc się zbytecznie. — Ha! — 
wykrzyknął Wiszniewski — gdyby Włosi mieli Bzlach- 
tę tuką, jak Polska, przy środkach, jakie posiadają, 
to nie byłoby już oddawna Austryaków na ich zie- 
I mi. — Myślałem, że mówi to z ironią — odgadł moją 
myśl. — Mdwię to sKCKerze — rzekł. — Przejedz pan 
Świat, a nie znajdziesz nigdzie kasty tak poświęco- 
nej dla ojczyzny, tak walecznej a przytem tak roz- 
mnożonej jak szlachta polska. I rozgadał się u 
szlachcie naszej eon amore na ton Henryka Rzewu- 
skiego. W końca szepnął mi, jakby wyznanie wy- 
dzierające mu się z serca. ,Nie bierz tego ad litłe- 
ram, com mńwił, żem pióro moje na zawsze skru- 
szył, uiam jeszcze na myśli skreślić obrazki szlachty 
naszej, znajdziecie to po śmierci mojej ')- 

') Nic Jednak (lodobnogo, o ile wiom, uie «oitalo [lO 
nim. Wdał sie w «i«lkie pr8ł'dfliiiW7iccia dróg żetiiBnyub, 
rr knirseh majątek Jego prEUpad! I nie miał esmau oiiUnwafi 
; *lp Utrrutursse. 
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Podług przyrzeczenia oprowadził mnie Rotor 
hietoryj literatury naszej po Genui i nie skończyło 
się DB jt^duym razie. Nazajutrz i trzeciego dnia po- 
łcazywał mi dalej wszyatko, co godne widzenia w tern 
mieście — najpiękniejsie pałace, kościół katedralny, 
zbudowany ze sztuk czarnego i białego marmuru na 
przemian, port, wille na spadku Apeninów, skały 
z czarnego marmuru, sterczące nad morzem za por- 
tem. Nie będę tego wszystkiego opisywał, lecz przy- 
toczę słowa, z jakiemi się odezwał do mnie, gdyśmy 
oglądali pałac Bringolles-Salle, najpiękniejszy ze 
wszystkich w Genui. Główny pokój jest tam cały 
Diepokalanej białości jakby świątynia niewinności. 
Ściany, sułit, posadzka, dwa ogromne kominy, jeden 
uapraeciw drugiego stojące i cudnie rzeźbione, wszyst- 
ko jest z białego mannuru bez jednej żyłki odmien- 
nej. Nad kominami są zwierciadła weneckie, z dwócti 
stron portrety w ealej wielkości członków rodziny 
Brignolles-iSalle w XVI wieku pędzla llubensa i Van 
Dyck'a, którzy przebywali jeden po drugim oza» 
jakiś w Genui i malowali portrety wszystkicb ów- 
czesnych patrycyuszów tego miasta — ale co najwię- 
cej zadziwia w tym pokoju zwykłych śmiertelników, 
to posadzka, w której nie widać śladu złączeń mię- 
dzy składającymi ją płatami białego marD'uni; zdaje 
się być cała z jednej sztuki, podobna do rozlanego 
mleka, 

— No i cóż panie — zawołał Michał Wiszniew- 
ski — ^jest to trochę inaczej jak w naszycb polskich 
pałacach, a cóżby powiedział n:i,sz szlachcic wiejski, 
gdyby go tu wprowartmno-, j«i.Vta\i"j i\'i:;^ ijrtt-^^t.-i'^ 
wszystkie jego wyobiaienift o >« ■jYwwA-"^'-^*^^'^ 
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pycha w miesskaniacb — i śmiał się Berdeczafe zti- 
CDj nasz uczony, bo i od, czy byl lumiiinrzeni uni- 
wersytetu Jjigiell miski ego, czy bankierem w Gcnoi, 
nigdy nie przeetał być Rzlachcicem pod skórą. 

P W ten miły Bp08f'ib zeszło rai trzy dni w Ge- 

nui. Czwartego dnia parostatek odpływał do Kon- 
etantynopola. Hankiem pożegnałem się z Micbalem 
Wiszniewskim i jego rodzinJj, Wszyscy uni wstrzy- 
mywali mnie przez te trzy dni od mojej •zamierzu 
nei wyprawy, ale odpowiadałem, że tłi dla muie 
kwestya lionoro, gdyż z wielu względów byłem ze 
sprawą węgierską awiiizauy. Nie mngqe zbić tej 
racyi, pobłogosławili mnie stary Wiszniewski i jego 
żona na drogę. 

Przed godziną, tiaznucKoną na wyjazd statku, 
byłem w porcie z moim skromnym tloraoezkiem j 
przecliadzałem aię w towarzystwie protegowanego 
Sobolewskiego, który, stosownie do danego mn po- 
łucenia starał sie byi!- mi użyteczuyui^czekaleni już 
tylko na glos dzwooka na statku, gdy w tern spo- 
Btrzegiem Wiszniewskiego syna, biegnącego do por- 
tu co mu tcbu stało i powiewającego chustką z da- 
leka. Pobiegłem naprzeciw niego. „Nie masz pan 
czego jechać do Węgier — zawołał — wszystko tam 
już akończooe. Oto jest depesza tełegraficzna, którą 
tylko cośmy odebrali, donosząca, że, 13 sierpnia, 
pod Viliagosz, Uiirgiii z główną armią węgierską 
poddał się"... 

Depesza ta położyła ostatecznie koniec nadzie* 
om i warzeniom, które mnie w cR'i.4i\c.ni\t>i \ii'vv^i«- 
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dniego roku powiodły do Węgier a naatępnie z Wę- 
gier do Francyi. Lepsza byłaby kalka rosyjska pod 
Temeawarem, ale Die moja wina, jeżeli tam zdążyć 
nie mogłem. Szczęśliwy byfem przynajmniej, ' że 
mnie zacny Michał Wiszniewski ustrzegł od niepo- 
trzebnej wałęski do Konstantynopola i za to za- 
chowałem wdzięczną cześć dla jego pamięci. 



xvm. 

Zanim zamknę te wspnumieuift, niech mi wol- 
no będzie rzucić wejrzoDie na opisaną przezemnie 
epokę ze stanowiska dzisiejszego, to jest z odległo 
ńe.i trzydziesta ') lat, ktiire naa od niej przedzielają. 
Wielki ruch ludów w ll?48 r. został na całej prze- 
strzeni Europy powstrzymany i wszędzie nasląpiła 
reakcya wroga wszystkim ich dążnościom. We Frań- 
cyi Napoleon III ujął w rękę władzę prawie abso- 
lutną, obróciwszy na swoją korzyść glosowanie po- 
wszechne. W Niemcz-ecli zakwitł na nowo stan rze- 
czy z 1815 roka z sejmem frankfurckim, a ustęp- 
stwa, poczynione duchowi wieku w różnych pań- 
stwach rzeszy, zmieniły się w czczą tormę. Austrya 
wróciła do systemu Metterniehowskiego, srodze obo- 
strzonego dla Węgrów, których prawa historyczne 
pochłonięte zostały w ogólueu zcentralizowania 
wszystkich składowych części monai'chii. Włochy 
ridziały się już skazane na wieczne rozszarpanie 



'i Pisane w r. 1878. 



i pod ręką Auetryi, ciążącą na Wenacyi i Mfidyo- 
lanie, Kami Albert — h sfiatia d'If(ilia—zr(iz\i&czimy 
zlożyl knionę i pnjecbal umrzeć w Portagatii, a da- 
wni Carbotiari rozpoczęli uanowoHwoJe spiski pud- 
ziemne pod kierunkiem Mazziniego i wysyłali naj 
ukorrinowauego Carbonaro — Nap<ileona III — Orsinie-' 
g<i, PiaDole^o i incycL, póki mu nie przypomnieli 
dawniejszych jego przysiąg. — Jednak cóż dzisiaj wi-| 
dzimy? Oto Franeya jest znowu rzeeząpospolitą i 
osadzoną podobno na silnym gruncie; Niemcy są 
zjedniiczone i choć na pozór konstytucyjne; Wlo-j 
chy także zjednoczone, konstytucyjne i dążące da-1 
lej — zbyt zuchwale— do republiki; ludy Anstryi ma-l 
ją autonomie i swobody; Wi;gry uzyskały wg^^yatko, I 
czego pragnęły, nim zmuszone zostały cbwycii^ za| 
briiń — zgoła program 1848 roku jest dziś w najzna-l 
czniejszej części wykonany — nie przez siły rewolu-J 
cyjne, lecz przez samą moc okoliczności. Nie należy! 
ztąd wnosili, że prądy 184a roku wynikały z pe- ' 
wuycli praw biatoryczuyeh, przeciw którym ani mo- j 
narebowie, ani żelazni kanclerze, ani stronnictwa I 
trzymające się zapamiętale przeszłości, nic nie mo- 1 
gą — bo te prawa rządzą ludzkością a nie pojedyń- ' 
czy ludzie, nie koterye--i możemy wierzyć, że pro- 
gram 1H4^ roku będzie z czasem w całości logicznie i 
i konsekwentnie spełniony, to jest, że sprawa polska, 
która w nim pierwsze zajmowała miejsce, będzie roz- 
strzygniętą podług sprawiedliwości — eywilizacyi i I 
ogólnego interesu Europy r hw ; j > k ^wmedziaL.bar- 
dzo roKumnie arcyksiążę jlu: .,Fi'żywn5óe5fe dolski 
jest rzeczą konieczną, a c<j ^t 'kófiiec^ 
się muei". \ ^ \ V^\i. .v.c-i" 
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